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Lawina runęła 
nie od Tatr

Ś nieg w  tym  roku  późno 
stopn ia ł w  dolinach  W yso­
kich  T a tr . P rzek w ita ły  ju ż  

dyw any  k rokusów . S tru m ien ie  
uw oln ione od śniegow ych zapór 
po rw ały  w  dół. T urystyczne sz la­
ki w ysuszył w ia tr  1 słońce, k tó re  
tu , w  dole, w  sam ym  Z akopanem  
św ieci inaczej niż n a  szczycie 
K asprow ego W ierchu, czy na O r­
naku. Tu słońce trac i sw ą moc 
p rzen ik a jąc  przez zaporę dym u 
i spalin . T u stru m ien ie  p łyną 
w oln iej i zam ien ia ją  się w  ścieki 
1 śm ietn iska. K askady w ody sp a ­
d a ją  ze zw ałów  odpadów  uform o­
w anych  z puszek, butelek , p o tłu ­

czonego szkła, szm at 1 w szelak iej 
m asy brudów , usuw anych  w prost 
z dom ostw  w  n u rty  uroczysk. Wóz 
asenizacyjny niew iele m a roboty. 
Z ch a t położonych nad potokam i, 
biegnącym i przez m iasto, usuw a 
się śm ieci w p ro st do wody. O ba­
w iam  się, że za k ilka  la t głęboki 
w ąw óz potoku C icha W oda w y­
pełn i się po brzegi b rudam i, aż 
sięgnie drogi Ubocza, p rzew ali się 
przez n ią  i przez po łam ane pło*v 
sta rych  chat, sięgnie now ych w il­
li, k tó re  coraz w yżej pną  się na 
stok  G ubałów ki.

Z akopane dusi się. D ziesiątki
autobusów , u trzym ujących  kon­
tak ty  m iasta z okolicam i, co kil­
kanaście  m in u t trzęsą  się po 
zniszczonej naw ierzchni ulicy Ko­
ścieliskiej, pędzą z K ir do .Ja­
szczurów ki, z dw orca do K uźnic, 
z Chochołow a, W itowa... ach. nie 
m a co w ym ieniać — setki kursów  
dziennie  w e w szystk ie  strony, zna­
czonych n ieusta jącym  tum anem  
kurzu  i sm ugam i czarnych spalin . 
W sam ym  cen trum  m iasta  — ba­
za PK S: nowy dw orzec — głów ne 
£ródło zanieczyszczeń i p iekielne-
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WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

MOJE 
TRZY GROSZE

Fot. W. Parys

A r ty k u ł Ja n a  K oprow skiego — „W beczce m iodu
tro ch ę  dziegciu”, u kaza ł się na m ój gust w sam ą 
porę. Z azw yczaj dzieje  się u  nas tak , że k iedy 

nadchodzi k an ik u ła  w yw ołu je  się dyskusje  o zepsuciu  
m oralnym  m łodzieży, a lbo  też dyskusję  na te m a t — 
czy Łódź je s t m iastem  k u ltu ra lnym . T ym  razem  je s t 
inaczej, w naszych obecnych w aru n k ach  dyskusja  na  
tem a t sy tuacji k u ltu ra ln e j Łodzi jak  na jbardz ie j 
jes t na m iejscu , n iezależnie od tego, k to  już w y je ­
chał na rybk i, k to  poszedł na  grzybki I ju ż  — na 
szczęście — nie w róci. Na m iejscu  d latego, że dobie­
gają  powoli końca p race  kom isji rządow ej, k tó ra  z a j­
m u je  się p rzebudow ą i rozbudow ą Łodzi. Czegoś po­
dobnego, tak iego  za in teresow an ia  dniem  dzisiejszym  
i przyszłością Łodzi, w ogóle po w ojn ie  nie było. Mo­
żemy w ięc spodziew ać się pow ażnych zm ian w całym , 
skom plikow anym  życiu robotniczego m iasta , w  życiu 
k u ltu ra ln y m  także.

Ja n  K oprow ski p rzypom niał nam  n iedobre p ra k ­
tyk i, w yraźn ie  m an ifestow aną  illo tem pore  niechęć 
do tw órców  ze strony  poszczególnych k ierow ników  
naszego łódzkiego podw órka. Sam  także  słyszałem  
z u st bardzo m ocnego po litycznie no tab la  bardzo 
p rzyk re  słow a pod adresem  pisarzy , że n iby nie 
orły, m ogą bez obaw y spać przy  o tw arty ch  oknach, 
nie w yfruną. Tym czasem  w ielu  w yfrunęło , a ów 
notab l, poza kup ien iem  k ilk u  p iłkarzy  d la naszych 
drużyn, niczego na rzecz k u ltu ry  przed sw oim  o de j­
ściem  uczynić n ie  zdołał. W arto , rzecz p ro sta , p rzy ­
pom nieć tego rodza ju  p rak ty k i, bo to  w jak ie jś  m ie­
rze ch ron i p rzed  ich pow tórzen iem  się.

Na raz ie  jed n ak  sy tu ac ja  rozw ija  się w  pożądanym  
k ie runku . N asi s tern icy  b iorą żyw y udział w  całym  
szeregu w ydarzeń  k u ltu ra ln y ch , w p ły w ają  korzystn ie  
na nie, chę tn ie  w idzą ludzi k u ltu ry  u siebie. Puści­
ły w  g ru d n iu  lody, popękały  m ury , n ik t chyba nie 
bu d u je  fo rty fikac ji, żeby się u k ry ć  za nim i p rzed 
działaczam i i tw órcam i k u ltu ry .

D latego zdziw ił m nie trochę  i tro szkę  zaniepokoił 
in te resu jący  skąd inąd  rad iow y felieton W acław a 
Bilińskiego. P osiedzenie Z arządu  G łów nego Z w iązku 
L ite ra tów  Polskich , k tó re  odbyło się w  Łodzi — do 
k itu , sam i serw iliści, potakiew icze. Czy dlatego, 
że p isarze  p róbow ali w  m ieście p racy  p rze­
dysku tow ać p ro b lem atykę  p racy  w  naszej lite ra tu rze?  
G dyby A u to r na  tym  zeb ran iu  był, a  nie był, może 
by  je  osądził inaczej. Zli są ci, k tó rzy  Łódź porzucili 
d la  c iepłych posadek  w  W arszaw ie, a ie  ci co pozosta-
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Miniony tydzień upłynął głównie pod znakiem pro­
b lem atyk i  niemieckiej. Przede w szys tk im  z uwagi na 
V III  Zjazd SED, który obradował przy udziale repre­
zen tan tów  91 partii robotniczych i kom unistycznych.  
Wśród gości, na czele delegacji, uczestniczyli w  zjeź-  
dzie także Edward Gierek  i Leonid Breżniew, którzy  
wygłosili przemówienia  powitalne.

W referacie 1 sekretarza KC SED  — E. Honeckera  
wiele miejsca zajęły kwestie europejskie , a wśród nich  
stosunek do NRF. S tanowisko KC SED w  tej ostat­
niej sprawie wyłożone zostało w  następujący sposób: 

Między socjalistyczną N RD  a imperialistyczną NRF  
m ożliwe są jedynie stosunki pokojowego współistnie­
nia — zgodne z  norm ami prawa międzynarodowego.  
Państwa o przeciw staw nych  ustrojach nie mogą bo­
w iem  mieć innych stosunków. Teza o „jedności naro­
du  niemieckiego", forsowana w  NRF, ma na celu 
ukrycie faktu , że przeciw ieństwa m iędzy  obu państw a­
m i n iem ieckim i nie zm nie jszają  się, lecz wzmagają.  
Jest przecież zrozumiałe, iż różne drogi rozwojowe,  
jak im i kroczą państwa niemieckie, pogłębiają rozgra­
niczenia.

N R D  dostrzega różnice w  postępowaniu  sił konser­
w a tyw n ych  i prawicowo-socjaldemokratycznych w  
NRF, główne ciosy kierując w  nosicieli tendencji  
otwarcie odwetowych. Sprzy ja  natomiast działaniu  
N RD  skupianie  się we w spó ln ym  działaniu  
w szystk ich  sił postępowych. Wśród tych sprawozdanie  
K C  SED w ym ien ia  także robotników socjaldemokra­
tycznych i chrześcijańskich, a zwłaszcza młodzież.

Referat sprawozdawczy E. Honeckera w  kontekście  
europejskiego bezpieczeństwa wiele uwagi poświęcił 
układom  Z w ią zku  Radzieckiego i Polski z NRF, a k ­
centując ich doniosłe znaczenie. Teraz chodzi o ra­
ty f ikację  układów. Przeciwne je j  są ultraprawicowe  
siły, które nadal reprezentują starą, odwetową ko n ­
cepcję. Nie służy także sprawie odprężenia sztuczne  
wiązanie i uzależnianie ratyfikacji od postępu roko­
wali w  sprawie Berlina zachodniego.

Do rozm ów  czteromocarstwowych na tem at tego 
miasta nawiązał w  przem ów ien iu  Leonid Breżniew. 
Dal on w yraz  pragnieniu swojego kraju, aby wysiłk i  
na rzecz zakończenia przeciągających się rokowań  
uwieńczone zostały powodzeniem. Ten fragment prze­
mówienia  kom enta torzy  oceniają jako nacechowany  
optym izm em . N awet rzecznik rządu bańskiego — von  
W echm ar podkreślił w  oficja lnym  oświadczeniu, że, 
ja k  się zdaje, „Związek Radziecki zainteresowany jest 
w  osiągnięciu i realizacji efek tyw nego  porozumienia  
berlińskiego".

W  ty m  miejscu warto odnotować głosy prasy za­
chodniej, która, nawiązując do kolejnej rundy roz­
m ó w  4 mocarstw, zaplanowanej  na 25 bm., podkreśla, 
źe poważna część teks tu  porozumienia jest ju ż  goto­
wa. Są jednak również „puste miejsca", które z  u w a ­
gi na tajemnicę rozm ów  nie wiadomo, czego dotyczą.

„Akcentem  n iem ieckim " minionego tygodnia była 
również am erykańska  w izy ta  kanclerza Brandta. Na 
konferencji prasowej w  N o w y m  Jorku  szef rządu za- 
chodnioniemieckiego określił swe rozm ow y w  W a ­
szyngtonie jako zadowalające, dając do zrozumienia,  
iż w zasadniczej części do tyczyły  one redukcji w ojsk  
w  NRF. Uzgodniono z N ixonem , że sprawa ta będzie 
traktowana jako priorytetowa• Według słów Brandta  
—  w  Waszyngtonie dysku tow ano  w ró w n y m  stopniu  
stosunki Wschód  — Zachód, co i istotne problemy  
świata zachodniego. Kanclerz apelował do S tanów  
Zjednoczonych, aby ściśle współpracowały z  EWG, 
gdyż nie wolno dopuścić do w o jny  handlowej. O m a­
wiano problemy współpracy m iędzynarodowej w  dzie­
dzinie f inansów oraz uelastycznienia sys tem u  m one­
tarnego.

Kanclerz z  naciskiem podkreślił, iż rząd U SA  to 
pełni  i bez zastrzeżeń popiera poli tykę  wschodnią  
NRF.

Rangę rozm ów  Brandta z Nixonem i innym i przed­
stawicielami administracji w aszyngtońskiej z  pew noś­
cią wyznaczają dw a fa k ty :  trwające rozm ow y na te ­
m at Berlina zachodniego i pokojowe in ic ja tyw y ra­
dzieckie oraz bliskie, być może, urzeczywistnienia  
przyjęcie W. Brytanii do EWG.

A  teraz zm ień m y  temat, aby nieco uwagi poświę­
cić u ja w n ion ym  przez „New Y ork  T im es” ta jn ym  pla­
nom  Pentagonu wobec Wietnamu. Opublikowanie  
przez dziennik  fragmentów  raportu, składającego się z 
45 tomów, w ywołało  w  Stanach Zjednoczonych p ra w ­
dziwą burzę. Natychm iast w kroczy ł sąd, zakazując  
dalszych publikacji.  Podjęto energiczne dochodzenie, 
którego celem jest wyjaśnienie, w  jak i  sposób redak­
cja weszła w  posiadanie d o ku m en tu  Departamentu  
Obrony. Dlaczego władze podniosły taki a larm ?

Odpowiedź na to pytanie  daje treść raportu, z  k tó ­
rego wynika , źe jeszcze za czasów prezydentury  Tru-  
mana i Eisenhowera przygotow yw ano napaść na W ie t­
nam, a administracja Johnsona gotowa była to zreali­
zować jeszcze przed tzw . „incydentem tonkińskim".  
A k ty  terroru i sabotażu wobec D RW  prowadzono ju ż  
od 1954 roku. K iedy  jednak  w  listopadzie 1964 roku  
doszedł do w ładzy  Johnson  — przygotowaniom do 
ataku na D RW  nadano konkretną  postać. Tak  więc 
am erykańska opinia publiczna w prow adzona była w  
błąd co do okoliczności rozszerzania wojny .

Ujawnienie raportu D epartam entu  Obrony może  
mieć poważne następstwa także poza S tanam i Z jed ­
noczonymi. Już  odezwały się partie opozycyjne w  A u ­
stralii i Kanadzie, które zażądały szczegółowego śledz-  
tw a  na ten  temat. W  Australi i  chodzi o w y jaśn ien ie  
okoliczności przystąpienia tego kraju do w o jny  w ie t­
namskiej ,  w  Kanadzie — o je) rolę w  przekazyw aniu  
am erykańskich  depesz rządowi DRW. Sprawa nabiera 
coraz w iększych  rozmiarów i ma charakter m iędzyna­
rodowego skandalu.

'  W. SŁAW SKI
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Bezsilny protektor
Od czasu, gdy g a rs tk a  fa - 

na tynów  spod znaku „ligi 
ob rony  Ż ydów ” sys tem a­
tycznie n ap as tu je  Radziec­
k ich dyplom atów  i człon- 
kow  icn rodzin w N owym  
Jo rk u  i W aszyngtonie, z 
coraz w iększą ostrością w y­
s tęp u je  probiem , ja k  poło­
żyć kre$ podobnym  beze­
ceństw om . N iektórzy R osja- 
ę .e  są skłonni przypuszczać, 
iz chu ligańsk ie  wyczyny_ 
„lig i” są n ie m niejszą p rze­
szkodą na drodze po.epsze- 
n ia  stpsunków  am ery k ań - 
srfo-raazieckich, niż W iet­
n am  i B liski W schód. Być 
m oże, je s t w  tym  trochę 
p rzesady , a le m ożna to zro­
zum ieć, gdyż radzieccy  dy­
p lom aci są do głębi oburze­
n i akcją  „lig i”. Co w ięcej, w 
R osjanach  budzi coraz w ięk­
szy n iepokój s tosunek  do tej 
spraw y rządu  S tanów  Z jed ­
noczonych, k tó ry , ich zda­
niem , n ie je s t zdolny, lub  
nie chce okiełznać chu liga­
nów.

W tych  dn iach  podjęto  w  
tym  k ie runku  pew ne kroki. 
W N owym  Jo rk u  aresz tow a­
no przyw ódcę „lig i” M eira 
K ahane i jego sześciu 
w spółpracow ników . W szyst­
k ich  siedm iu obw iniono o 
naruszen ie  ustaw y  z 1968 
roku o kon tro li sprzedaży 
b ron i pa lnej. Nie m inęło 
jed n ak  n aw et k ilka  godzin, 
a już K ahane został zwol­
niony za kaucją  w w ysokoś­
ci 25.000 dolarów  1 — brzm i 
to jak  paradoks — zażądał 
postaw ien ia  przed sądem  
oskarżycieli- Na dom iar. K a­
h ane naw iązał k o n tak t z 
Josefem  Colombo, znanym  
członkiem  ■ am erykańsk ie j 
m afii i założycielem  „ligi do 
w alki o p raw a obyw atelsk ie  
dla A m erykanów  pochodze­
n ia  w łoskiego”. O baj oni 
ośw iadczyli, iż są zdecy­
dow ani p rzeciw staw ić się 
„p rześladow aniom ” rządu fe­
deralnego. Pozostaje kw e­
stia, czy rząd am erykańsk i, 
a lbo po p rostu  policja no­
w ojorska. nie pow inny w y­
stąp ić  przeciw ko „lidze 
obrony Żydów ” w sposób 
bardziej zdecydow any.

W ydaje się, iż R osjanie 
tego w łaśnie oczekują. Mó­
w ią, że żyją w w aru n k ach  
ustaw icznego oblężenia. Żo­

ny dyplom atów  opow iadają , 
iż częstokroć lęk a ją  się 
w yjść n a  ulicę, n ie raz  do

„T IM E ” — NOWY JO R K

najbliższego sklepu, z oba­
wy, że z.ostaną obrzucone 
w ulgarnym i w yzw iskam i. 
N iedaw no zdarzyło się to 
9 -letn iej córce N ikołaja Ł o- 
ginow a, pierw szego s e k re ta ­
rza radzieckiego p rzed s ta ­
w icielstw a w ONZ. O brażii- 
we w yzw iska w ykrzykiw ała  
grupa członków  „ligi” rozlo­
kow ana na dachu  synagogi, 
n iem al naprzeciw  budynku 
p rzedstaw icie lstw a.

O burzenie R osjan  rośnie. 
„N iech pan  posłucha — m ó­
wi Łoginow  — m ieszkam  
tu ta j już  trzy  la ta  i wiem, 
ja k  w asza po lic ja  odnosiła 
się do członków  „C zarnej 
P a n te ry ”. P rzypom inam  so­
bie, ja k  obchodzono się ze 
spokojnym i d em onstran tam i 
w  W aszyngtonie. K iedy w a­
sza po lic ja  chce pow strzy ­
m ać dem onstrac ję , um ie to 
zrobić. A le w  tym  w ypadku  
n ie  chce ona nic zrobić”.

O becnie w ypadałoby  w ła­
dzom  zebrać dostatecznie 
p rzekonyw ające  dowody, aby 
postaw ić przed sądem  człon­
ków  „ligi” za naruszan ie  
obow iązujących ustaw , jak  
to na p rzyk ład  m iało już 
m iejsce w niedaw nej s p ra ­
w ie K ahane. S eria  procesów  
położyłaby z pew nością k res 
m niej lub  bardziej pow aż­
nym  napaściom  na radziec­
kich  dyplom atów  i członków  
ich rodzin.

Is tn ie je  jeszcze jeden, 
choć w ątpliw y, sposób. 
P rzypuśćm y, że L indsay, 
m er Nowego Jo rk u , poleci 
pew nego pięknego dnia sw e­
m u pracow nikow i: „Nie in ­
te re su je  m nie, jak  pan to 
załatw i. Ż ądam , aby skoń­
czyć z w yzw iskam i i n a ­
paściam i na radzieckich  dy­
plom atów !” „No, cóż — od­
pow ie podw ładny  L indsaya 
— m usim y o tym  pow iado­
mić przede w szystk im  szefa 
po lic ji”.

Szef policji p rzekaże po le­
cenie sw oim  podw ładnym : 
„Skończyć z ty m 1” W ówczas 
przy  radzieck ie j am basadzie 
można by w ystaw ić ty lu  po­
lic jan tów . że z kolei człon­
kow ie „ligi” sta liby  się ofia­
ram i policyjnej sam owoli.!

A le czy m ożna tak?  P ra ­
cow nik m era odpow ie więc 
z niedow ierzaniem : ,.W tym  
m ieście? Z taka  ilością w y­
borców  — Żydów? P an  chy­
ba ż a rtu je ”.

tem  H ofm an — że, m ają  
oni „jeszcze m ało s łu ch a , 
czy”. S karg i odw etow ca nie 
są p rzypadkow e. D em okra­
tyczna część społeczeństw a 
Kiloniii i innych  m ia s t NRF

energicznie p ro te s tu je  p rze­
ciw ko za truw an iu  atm osfery  
oparam i odw etow ej p ro p a ­
gandy. K olejna prow okacja  
praw icy  je s t w yraźnie  s k a ­
zana n a  f>asko.

„Piekło egzaminacyjne”

Wyrocznie z Kilonii
Ju ż  od k ilku  m iesięcy 

a tm osfera  nad  zachodnim  
w ybrzeżem  M orza B ałtyc­
kiego gęstn ieje  z k a id y ra  
dniem . Tym  razem  nie są 
tem u  w inne zak łady  p rze­
m ysłow e. T ru jące  opary  nad  
K ilonią i sąsiedn im i m ia­
stam i rozsnuw a now a rad io ­
s tac ja  odw etow ców.

Je j w łaściciele nazw ali ją  
o ficjalnym  głosem  „zjedno­
czonych rządów  ziom ko- 
skich P rus W schodnich, P o ­
m orza, Dolnego Ś ląska, S u ­
detów . Południow ych C zech” 
oraz innych „państw  a u to ­
nom icznych”, k tóre — jak  
w iadom o — nie is tn ie ją  w  
przyrodzie.

N iem niej, ja k  się okazu­
je, owe państw a-w idm a 
m a ją  sw oich „pełnom oc­
nych przedstaw icie li” w 
osobach liderów  rozlicznych 
odw etow ych „ziom kostw ”, 
k tó re  znalazły  schronienie 
na te ry to riu m  R epublik i F e­
dera lne j.

H isto ria  z  tą  rad iostac ją  
je s t ko le jną  prow okacją. 
N ależy tu  przynpm nieć o 
m ajaczeniach  odw etow ców  z 
ubiegłego roku, k iedy  to 
w odzowie „ziom kostw ”, zjed­
noczonych w tzw, „rządzie 
na em ig rac ji”, usiłow ali 
nakłon ić  ,, m iędzynarodow y

„K O N K R ET” — HAMBURG

try b u n a ł w  IIądz£ do roz­
pa trzen ia  ich roszczeń o 
w ypłac£nie „odszkodow ania” 
za m a ją tk i ziem skie i inne 
posiadłości, k tó re  niegdyś do 
n ich należały. Ten śm .echu 
w a rt pomysił skończył się 
publiczną kom prom itacją .

Nowi) upieczony d y rek to r 
stac ji — H ofm ąjt — bez 
żenady ośw iadcza publicz­
nie, iż w N iem czech za­
chodnich w  przeciągu dw ur 
dziestu  la t n igdy n ie  p o w ie ; 
dziano ty le  razy  słów: 
„Rzesza n iem iecka”, co w 
audycjach  „now ej rozgłośni 
rad io w e j”- N aw iasem  m ó . 
w iąc. tak  się ona nazyw a: 
„Rzesza n iem iecka”...

W ładze próbow ały  ucjszyć 
„Rzeszę n iem iecką”, ale to 
nie tak ie  łatw e. O kazało się 
bow iem , iż u staw a zabran ia  
działalności tylko anonim o­
w ym  radiostac jom . A H of­
m anow i o raz  jego pom ocni­
kow i — T eschm annow i. k tó ­
ry  niegdyś posiadał „ogrom ­
ne m a ja jd  na W schodzie”, 
nie m ożna zarzucić, iżby 
un ikali jaw ności. W prost 
przeciw nie — w yrocznie z 
„Rzeszy n iem ieck ie j” n ieu ­
s tann ie  rek lam u ją  w łasne 
.zasługi wobec ojczyzny”. 

W praw dzie — użala ł się 
p rzed naszym  korespondenr

Japon ia  p rzeżyła n iedaw ­
no ko le jne  „piekło egzam i­
n acy jne”. P ięćse t tysięcy 
szczęściarzy, spośród 4 i pół 
m iliona p ragnących  dostać 
się na un iw ersy te ty , w yczy­
tało swe nazw iska na listach 
p rzy ję tych  na uczelnie i 
w ystro iło  się  w  w ypłow iałe 
czapki studenck ie , o fiarow a­
ne  im przez ojców  i s ta r ­
szych braci. K ron ik i sądow e 
gazet znów zapełn iły  się 
in fo rm acjam i o licznych s a ­
m obójstw ach  w śród k andy ­
datów  na  stud.ia wyższe, 
k tó rzy  nie zdali egzam inów  
w stępnych  lub  uw ik ła li się 
w  afery , k tó re  m iaty  im 
otw orzyć w ro ta  un iw ersy te ­
tów. A nadużyć tak ich  było 
w  tym  ro k u  dużo, ja k  
nigdy.

N a p rzyk ład  w  Osace 
w ykry to  cały  syn d y k a t p rze­
stępczy. tru d n iący  się sp rze­
dażą k a r t  egzam inacyjnych 
m im o, iż d rukow ano je w 
w ielk iej ta jem n icy  i w do­
d a tk u  — w d ru k a rn iach  
w ięziennych. Szczególnym 
popytem  cieszyły się k a rty  
na  egzam iny w stępne na 
w ydziały  m edyczne. W J a ­
ponii. z je j 104 m ilionam i 
ludności, jeden  lek a rz  p rzy ­
pada na tysiąc m ieszkańców . 
P rzy  obecnych op łatach  za 
pomoc lek a rsk ą  m łody le ­
k a rz  szybko i bez w y­
siłku  zrekom pensuje  koszty 
w ykształcenia. w ykonując 
p rak ty k ę  lek a rsk ą  w śród za­
m ożnej klienteli.

O płaty za przyjęcie n a  
u n iw ersy te t i za n a u k ę  są

„IO M IU R I” — TOK IO

stosunkow o n ie  w ysokie 
ty lko w państw ow ej uczel­
niach. J e s t  ich jed n ak  w  
k ra ju  niew iele. D latego, aby 
— nie ryzyku jąc  ob lan ia  
egzam inów  — dostać się 
do p ryw atnego  u n iw ersy te tu  
używ a się k ilku  sposobów. 
Jednym  z nich  je s t w yko­
rzy s tan ie  pozycji ojca, jeże li 
za jm u je  on  dostateczn ie  w y­
sokie stanow isko  w aparacie  
państw ow ym , aby m óc przy ­
dzielić danej uczelni godzi­
we subsyd ium  ze sk a rb u  
państw a. N aw iasem  m ów iąc, 
u n iw ersy te ty  p ry w atn e  n ie ­
m al z regu ły  k lep ią  biedę. 
Inna  m etoda polega na jed ­
norazow ym  w sparciu  uczel­
ni kilikoma m ilia rd am i je ­
nów , co g w aran tu je  k an d y ­
datow i na stu d ia  w  tej 
uczelni w ysokie n o ty  egza­
m inacy jne .

N ader szeroko je s t roz­
pow szechniony system  k u r­
sów  przygotow aw czych. O- 
p ła ta  za nau k ę  na nich' 
w aha  się w  gran icach  od 
200 do 500 tysięcy jenów  
rocznie. Ogólnie rzecz b io­
rąc, jak  oblicza popu larny  
dzienn ik  ..S iukan B unsiun”, 
dyplom  lekarza , inżyniera, 
nauczyciela czy p raw n ika , 
b iorąc pod uw agę w szystkie 
pozycje w ydatków  na n a u ­
kę, kosztu je od 10 do 25 m i­
lionów  jenów- O w ynikach  
tak ich  egzam inów  k o n k u r­
sow ych, ja k  obecnie, decy­
du ją  już nie w iadom ości 
ab itu rien tów , lecz pieniądze 
ich rodziców.

Hiszpańskie kłopoty z „Centrum”
H iszpańskie m in is ters tw o  

budow nictw a m ieszkaniow e­
go w ydało polecenie n a ­
tychm iastow ego w strzym a­
n ia  budow y 164-m etrowego 
d rapacza  chm ur w cen trum  
M adry tu , k tó ry  zresztą  w y­
budow ano już do połowy, 
a naw et nazw ano „sew ilską 
w ieżą”. Potem  w ydało m i­

n is te rs tw o  następne polece­
nie: rozebrać tp, ęo ju ż  
wzniesiono.-. Powód nieocze­
k iw anej decyzji sprecyzo­
w ano następu jąco : „drapacz  
ch m u r nie kom ponuje się 
z sy lw etą  m ia s ta”.

A może m in is ters tw o  b u ­
dow nictw a m ieszkaniow ego 
nie zostało w sw oim  czasie 
poinform ow ane przez w ładze 
m iejsk ie  o budow ie d ra p a ­
cza? Nie, budow a najw yższe­

go gm achu w  H iszpanii była 
uzgodniona, a p rzedstaw i­
ciele m in is te rs tw a  uczestn i­
czyli p rzy  zak ładan iu  jego 
fundam entów . P raw dziw y 
powód zm iany decyzji tkw i 
w  antagoniżm ie dwóch zw al­
czających się ugrupow ań

„FIG A R O ” — PARYŻ

rządow ych, k tó re  w zajem nie 
zw alają  na siebie w inę 
„za n ierac jonalne  w ydaw a­
nie państw ow ych p ien iędzy”.

C harak te ry styczny  ~jest i 
drugi przykład . K ilka m ie­
sięcy tem u w ysadzono w  
pow ietrze i zrów nano z zie­
m ią świeżo w ybudow any 
ho te l na w yspie Ibica.

D ecyzję zburzenia  hotelu  
m otyw ow ano tym , i i  „ jak  
się okazało” — przeszkadzał 
on w  kom unikacji pow ietrz­
nej, jako , że obok znajdu je  
się lotnisko... Z tego sam ego 
pow odu podjęto  decyzję 
„skrócen ia” o dw a p ię tra  
w szystk ich  budynków  zn a j­
du jących  się w pobliżu lo t­
n iska. w w iększości zam iesz­
kałych.

W arto  w  tym  m iejscu  
w trąc ić  d robną uw agę, że 
swego czasu, te  samg w ła­
dze zaleciły budow ę hotelu . 
P y tan ie : czyim kosztem  w y­
daje  się tak ie  polecenia? 
Odpowiedź: kosztem  podat­
n ika  hiszpańskiego.

W następnym numerze „O D G ŁO SÓ W ” :

★  FELIKS BĄBOL -  W YJŚCIE Z DŻUNGLI

★  KRZYSZTOF POGORZELEC -  KOMU 
BIJĄ WERBLE?

★  KAROL BADZIAK -  JAK DR EWA PO­
HAŃBIŁA FELCZERÓW

oraz recenzje, felietony, nowela kryminalna.
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W S P R A W I E  K R Y T Y K I  P R A S O W E J Pismo premiera
L

W  Z W I Ą Z K U  Z  A R T Y K U Ł E M  PT- ,,O P T Y K  I Z A ­
Ć M A ”, Z A M IE S Z C Z O N Y M  N A  Ł A M A C H  „ODGŁOSOW ", 
RED A KCJA  S K IE R O W A Ł A  PISMO DO K IE R O W N IK A  
W Y D Z IA Ł U  Z D R O W IA  I O PIEK I SPO ŁEC ZNEJ PREZ. 
RN  M. ŁODZI, P A N A  D R T A D E U S Z A  LEW EGO , N A ­
S T Ę P U JĄ C E J  TR EŚC I:

„W załączeniu przesyłam y 20 num er „Odgłosów” z dnia 
16. V. 71, z artykułem  red. Karola Ua dziali, a pt. „Optyk 
i Łaćma” z prośbą o zajęcie stanowiska.

RED A K TO R NACZELNY 
(—) JA N  K O PR O W SK I

II.

W  O D POW IEDZI R E D A K C JA  O T R Z Y M A Ł A  PISMO  
K IE R O W N IK A  W Y D Z IA Ł U  Z D R O W IA  l O PIEK I SP O ­
ŁECZNEJ, P A N A  DR T A D E U S Z A  LEWEGO, N A S T Ę P U ­
JĄ CE J TREŚCI:

„W związku z pismem z dnia 20.V. rb. Ldz. 412/71/M — 
uprzejm ie zawiadamiam.

Z dużym zainteresowaniem zapoznaliśmy się w Wydziale 
Zdrowia i Opiieki Społecznej Prez. m. Łodzi z treścią a r ty ­
kułu Red. Karola Badziaka „Optyk i zaćma”.

Z przykrością stw ierdzam y i nie po raz pierwszy zresztą, 
ie  przedstaw iane w artykułach fakty są zabarw iane „nutką 
sensacji lub skandalu”, ale taki widocznie jest sty l Red. 
Badziaka.

Prosi Pan R edaktor w swym piśmie o zajęcie stanowiska 
w  sprawie.

Spraw a niniejsza, odrzucając wszelkie — jak  mówi Red. 
Badziak — „szalejące bzdury” przedstawia się następująco.

Łódź rzeczywiście posiada trudności w zaopatryw aniu lud­
ności w szklą kontaktowe. Dotychczas za obiegową walutę 
chory mógł nabyć tego rodzaju szkła jedynie za pośred­
nictwem  Spółdzielni Lekarzy Specjalistów. Do spraw y upraw ­
nień zawodowych ob. Borchardta, który te szkła w w/w 
Spółdzielni wykonywa! jak  i spraw y rozwiązania z nim przez 
Zarząd Spółdzielni umowy o pracę nie będę się ustosunko­
wywał.

Zdaniem W ydziału, produkcją szkieł kontaktowych powi­
nien zająć się przemysł optyczny i Foto-Optyka, bo tylko 
oni mogą dać gw arancję za właściwie wykonany produkt. 
Spraw a ta była przez nas anonsowana w M inisterstwie Zdro­
wia i Opiekli Społecznej, bowiem tylko na tym szczeblu 
można tę spraw ę załatwić. Widocznych rezultatów  naszych 
starań  jeszcze nie widzimy w przem yśle ' krajowym , ale 
■wiadomym nam  jest, że zostały sprowadzone do Polski 
pierwsze partie  szkieł kontaktowych m iękkich z Czechosło­
wacji w ram ach realizacji umów handlowych.

Zapewniam Pana Redaktora, że jedne, naw et ,,złote ręce” 
tego problemu w skali m iasta na pewno nie rozwiążą i takie 
a rtyku ły  więcej mogą uczynić zla niż dobra.

KIEROWNIK WYDZIAŁU 
DR NAUK MED. TADEUSZ LEWY

III.

O dpow iedź ta  może budzić ty lko  zdum ien ie  i n ie ­
pokój. P racow n ik  naszego pism a. red. K arol B a­
dziak.' w  sposób pow ażny i ja k  na jb a rd z ie j odpo­

w iedzia lny , w  ’ oparc iu  o pe łn ą  dokum en tację , po ruszy ł

p rob lem , k tó ry  dotyczy ludzi zagrożonych ślepotą. A  ty m ­
czasem  dow iedział się z P»ama Wydz. Z drow ia, ze goni za 
tan ią  sen sac ją  i skanaa iem . Ows.zem, m am y tu  fak tyczn ie  
do czynienia ze skandalem , lecz nie z w iny au to ra  a r ty ­
k u łu  p .t „O ptyk  i zaćm a”. Z resz tą  do lekcew ażen ia  dzien ­
n ik arza , p ism a i czyte ln ików  przez  n iek tó re  czynnik i 
zdążyliśm y się w Łodzi przyzw yczaić. A le n ie p rzyzw y­
czaim y się n igdy do lekcew ażenia op in ii pub licznej 
i ludzkiego zdrow ia. T on w ytw ornej no n sza lan c ji k ie ro w ­
n ika  W yaziału  Z drow ia  i O pieki Społecznej P rez. RN m. 
Łodzi, a w ięc człow ieka n a jb a rd z ie j odpow iedzialnego za 
zdrow ie m ieszkańców  naszego m iasta , może budzić w tym  
kon tekście  ty lko  zdziw ienie.

O czywiście pan  d r T adeusz  L ew y p rzy zn a je  z ro zb ra ­
ja ją cą  szczeroscią, że „Łódź rzeczyw iście posiada tru d ­
ności w zao pa tryw an iu  ludności w szkła k o n tak to w e”.
1 co z tego? Ano. w ysłano  anons do M in iste rs tw a  Z drow ia 
i O pieki Społecznej. J a k  w idać — n ie  w ysilono się 
zbytnio. Tu nie „anons” po trzebny , ale uporczyw e s ta ­
ran ia . a zanim  sp raw a  zostanie rozw iązana genera ln ie , 
należy w ykorzystać  w yją tkow y ta le n t op tyka . M ariana  
B o rch ard ta . k tó ry  sam  jeden  w yręcza n a  raz ie  w tej 
dziedzinie cały przem ysł optyczny, łączn ie  z p rzedsięb io r­
stw em  „F o to -O p ty k a”. T ym czasem  człow iekow i tem u  k ła ­
dzie się kłody pod nogi. a k ie row n ik  W ydziału Z drow ia 
nic uw aża n aw et za stosow ne ustosunkow ać się do tej 
kw estii. M am y tu do czynienia z p rzyk ładem  obojętności 
na sp raw y  ogółu. Z aprezen tow any  został znany  dobrze 
sposób m yślen ia  o konflik tow ych  sp raw ach  społecznych. 
„Z daniem  W ydziału  — pisze P an  d r  T adeusz  L ew y — p ro ­
dukc ją  szkieł k o n tak tow ych  p o w i n i e n  (podkr. re ­
dakcji) zająć się p rzem ysł op tyczny .” Toć to sposób 
m yślen ia  zw any od la t spycho techn iką . To nie m y, to 
tam ci — góra  w inna. Nas rozgrzesza to od jak iegoko l­
w iek dzia łan ia  i zw alnia od w szelkiego obow iązku, po ­
zostaw iając sam ą ty lko  czystą radość u rzędow ania.

R edakcja , w ysy ła jąc  pism o do k ie row n ika  W ydziału 
Z drow ia z p ro śbą  o zajęcie s tanow iska  w te j sp raw ie  — 
spodziew ała się pom ocy, o trzym ała  na to m ias t upom nien ie , 
iż „ tak ie  a rty k u ły  w ięcej mogą uczynić zła niż d o b ra”. 
Z ap y tu jem y  — kom u mogą uczynić? C hyba nie społe­
czeństw u. nie pac jen tom , nie ludiziom chorym . A jeśli 
idzie o ten  czy inny w ysoki u rząd , n ie  sądzim y, żeby 
było to społecznie szkodliw e.

I na zakończenie jeszcze — sp raw a im p o rtu  m iękkich  
sizkieł kon tak tow ych  z C zechosłow acji, o k tó rych  je s t 
w zm ianka w odpow iedzi k ierow n ika  W ydziału Z drow ia. 
Szkła te — o czym zapew ne w iadom o je s t au to row i od ­
pow iedzi jak o  lekarzow i — w c ię ż s ^ c h  p rzy p ad k ach  n ie ­
k tó rych  chorób  oczu n ie  n ad a ją  się  do noszenia. Poza 
tym  niew ielu je s t w naszym  k ra ju  specjalistów , k tórzy  
p o tra fią  te szkła dopasow yw ać pacjen tom . T ak  w ięc rzecz 
n ie w im porcie sam ego p ro d u k tu , lecz w  szkoleniu  spe­
c jalistów . No i rzecz w tym  żeby nie sugerow ać, iż im ­
p o rt za ła tw ia  całkow icie  p rob lem , gdyż my nazyw am y tę 
w języku  dzien n ik arsk im  dezo rien tac ją  op in ii publicznej.

Nie p rzy jm u jem y  rów nież do w iadom ości zapew nienia, 
„że jedne, n aw et „złote ręce” też tego p rob lem u  w skali 
m iasta  na pew no nie rozw iążą”, poniew aż okazu je  s.ę, 
że dotąd  jed n ak  rozw iązyw ały . I tp n ie  ty lko  w skali 
m iasta . D odajm y jeszcze ie  złote ręce są k ruszcem  
zbyt cennym , by je obezw ładniać-

Jes te śm y  p rzekonan i, ie  znajdą  się w  Łodzi n ap raw d ę  
odpow iednie czynn ik i i odpow iedzia lne osoby, k tó re  tę 
sp raw ę zała tw ią.

R ED A K C JA

Piotia Jaroszewicza
PREZES RADY MINISTRÓW;
N r P-130/58/71

Warszawa;, dn ia  22 kw ietn ia  1971 f*

Obywatele M inistrowie 
i Kierownicy Urzędów Centralnych

Społeczeństwo powinno być w szerszym niż dotych­
czas stopniu informowane o zamierzeniach i pracy Rzą­
du oraz całej adm inistracji państwow ej i gospodarczej.

Konieczne jest więc rozszerzenie zasięgu, a także form 
i metod informacji resortów dla prasy, radia i telew i­
zji, a tym samym dla szerokich rzesz obywateli. Współ­
działania ze środkami masowego przekazu nic należy 
ograniczać tvlko do sporadycznych wywiadów. W skazane 
jest utrzym yw anie stałych i systematycznych kontaktow  
z prasą, radiem i telewizją, częste bezpośrednie ich in­
formowanie o pracach resortu, organizowanie spotkań, 
na których byłyby omawiane zagadnienia nurtu jące spo­
łeczeństwo oraz udzielane odpowiedzi na zadawane py­
tania.

Przedstawicielom prasy, radia I telewizji należy uła­
tw iać kontakty z zakładami pracy 1 uzyskiwanie na. 
miejscu — w kierownictw ie 1 u członków załogi — rze­
czowej inform acji o pracy i zagadnieniach socjalnych 
zakładu, interesujących opinię publiczną a nie stanow ią­
cych przedm iotu tajem nicy przemysłowej i gospodarczej.

W sprawach wiążących się ściśle z kierunkam i pracy 
Rządu jako całości, w celu zapewnienia wszechstronnego 
i należytego ich naśw ietlania, Prezydium Rządu będzie 
systematycznie informowało prasę, radio i telewizję po­
przez Rzecznika Prasowego Rządu.

Inform acje Obywateli Ministrów (Kierowników Urzę­
dów Centralnych) dla środków masowego przekazu, do­
tyczące tych zagadnień, a szczególnie ogólnokrajowej po­
lityki gospoda-rczej i społecznej oraz związanych z nią 
przedsięwzięć resortowych o charakterze generalnym  (np. 
generalnych kierunków  rozwoju branż i salęzi gospodar­
ki, polityki plac, cen, handlu zagranicznego itp.) powin­
ny być uprzednio konsultowane z właściwym W icepreze­
sem Rady Ministrów bqdż Rzecznikiem Prasowym Rzą­
du. Nie wym agają konsultacji sprawy, pozostające wy­
łącznie w gestii danego resortu. Organizowane przez re­
sorty konferencje prasowe powinny być uprzednio uzgad­
niane z Rzecznikiem Prasowym Rządu.

U stalenia w przedmiocie udzielania informacji dla p ra­
sy, radia 1 telewizji, zamieszczone w protokóle z posie­
dzenia Rady Ministrów w dniu 16 października 1970 r., 
s ta ją  się nieaktualne.

PREZES RADY MINISTRÓW;
(—) Piotr Jaroszewicz

Za zgodność: D yrektor B iura Prezydialnego Urzędu 
Rady Ministrów, m gr Janusz Bielski.

Dalsze listy do redakcji doznaliśm y P ań sk ie j życzli­
wości. serdecznej i b ez in te ­
resow nej opieki — jes teśm y  

. .  ■ i i  i I • ,  "  z P anem . Łączę bardzo  w ie-dofyc7qce anykutu #Upiyk i zaćma ie serdeczności i wyrazów
-  - — ~ ■■ ■■ — ...... -  szczerego szacunku .

DROGA REDAKCJO!

Po p rzeczy tan iu  a rty k u łu  
„O ptyk  i zaćm a” postanow i­
łam  i ja  nap isać do w as, w 
im ien iu  sw ego dw udziesto ­
le tn iego  b ra ta . P ro feso r, w y­
konujący  operację, sk iero­
w a ł go do Spółdzielni L e­
karzy  w Łodzi po tzw. szkła 
kontak tow e. Szkła te  w yko­
na ł w  1967 roku  op tyk  M. 
B orchard t. Dzięki tem u  b ra t 
odzyskał pe łne  w idzenie, 
mógł ukończyć szkołę, zdo­
był zaw ód (p racu je  jako  
tokarz). N iestety, p rzed k il­
ku  dn iam i jedno  ze szkieł 
zgubił. N atychm iast po je­
chał do Lodzi, do Spółdziel­
ni L ekarzy , gdzie dow iedział 
się, że Spółdzieln ia  ta  so­
czew ek tak ich  ju ż  nie w y­
konuje. Z w rócił się do opty­
ka  B orchard ta , k tó ry  po in ­
fo rm ow ał go, że Spół­
dzieln ia rozw iazała z nim  
um ow ę i nic m u pom óc nie 
może.

P roszę bardzo  p an a  R e­
dak to ra , o dopom ożenie m e­
m u b ra tu  i innym , zn a jd u ­
jącym  się w  tej sy tuacji, 
co b ra t oraz o przem ów ie­
n ie  do rozum u tym  oso­
bom , k tó re  w ydały  tak  
b zd u rn ą  decyzję.

B ra t w  te j chw ili jest 
ciężko załam any. W idzenie 
bez szkieł bardzo  się po­
gorszyło i pogarsza z każ­
dym  dniem . M a pow ażnp 
trudności w  pracy, załam uje

się psychicznie i „błogosła­
w i” tych, k tórzy  w ydali ta ­
ką  decyzję. Jeszcze raz p ro ­
szę w  im ien iu  b ra ta  o po­
moc i n ap raw d ę  rozsądna 
rozpatrzen ie  tej sp raw y

KRYSTYNA ŁĄCKA
• » • 

KOCHANY PA N IEI
A k u ra t w  przeddzień  n ie­

doszłej operacji w pad ł mi 
w  rękę  a rty k u ł red. B adzia­
ka w „O dgłosach”. W yznaję, 
że byłem  w strząśn ię ty , z re­
sztą n ie  ty lko ja  — p o n ie ­
w aż zapoznałem  z jego tre ś ­
cią całą k lin ikę  WAM, łącz-" 
n ie  z lekarzam i. Cóż za 
św iństw o!!! Oto zgodna opi­
n ia  w szystk ich  i pierw sza 
n a tu ra ln a  reakcja . A d ru g a : 
co będzie z nam i, którzy  
przecież w tak  dużym  stop­
niu  możem y pracow ać ty lko  
dzięki Panu. To przecież 
niem ożliw e, aby m ożna było 
zniszczyć człow ieka tylko 
dlatego, że je s t jedynym  
specja listą  w  Polsce. T u ta j 
chorzy m nie py ta ją , czy ro­
bi P an  soczew ki z p lastyku  
do okularów , czy to  P anu  
w olno. W iem, że przeżyw a 
P an  ciężkie chw ile, a le  p ro ­
szę mi w ierzyć, że nie jes t 
P an  osam otniony. My w szy­
scy, k tó rym  um ożliw ił P an  
n iem al n o rm alne  w idzenie , 
a w  każdym  razffe złagodził 
w dużym  s topn iu  to n a j­
straszliw sze chyba z ka- 
lectw , my w szyscy, którzy

MIECZYSŁAW  P.
(nazw isko i adres 
znane  redakcji)

SZANOW NY
REDAKTORZE!

C zytając „O dgłosy” za in ­
teresow ał m nie a rty k u ł K a­
ro la  B adziaka, „O ptyk i 
zaćm a”. O tóż 30 m arca  ub  
roku  m oja 13-letnia córka 
u legła w ypadkow i p rze­
cięcia tęczów ki. G roziła 
je j ślepota  praw ego oka. 
Dzięki p rzeprow adzonej ope­
rac ji oko zostało u ra tow ane. 
N astąp iło  jed n ak  około 75 
proc. u tra ty  w zroku. W szy­
stk ie  p rzedm ioty  có rka w i­
działa  podw ójnie. Nie po­
m agały  żadne okulary . I tu  
przyszedł mi z pom ocą pan 
M arian  B orchard t. W edług 
w skazań  lek arza  w ykonał 
szkło kontak tow e, k tó re  
w płynęło  korzystn ie  na 
w zm ocnienie w zroku. Z a­
ham ow ane zostało postępu­
jące  w  k ie ru n k u  odśrodko­
w ym  krzyw ien ie  się 'oka, 
którego, w edług opinii lek a ­
rzy, nie by ła  w s tan ie  n a ­
p raw ić  żadna operacja.
ZDZISŁAW  PRZYBYLSKI

R ED A K C JA  „ODGŁOSÓW ”
w m i e ; s c u

Z w ielk im  zain tereso \"a- 
n ie:n  przeczy ta łem  w W a­

szym  T ygodniku (nr 20 (704) 
z dn ia  16.5.71 r.) a rty k u ł K a­
ro la  B adziaka  p t „O ptyk i 
zaćm a”. P oniew aż od k ilku  
m iesięcy sp raw a, k tó rą  po­
rusza  red. B adziak, spędza 
mi sen  z pow iek, chcia łbym  
i ja  dorzucić słów  k ilka  do 
w yżej w spom nianego a r ty ­
kułu.

Od Łat około  dziesięciu  
c ierp ię  n a  stożki rogow ek. 
W osta tn ich  la tach  w zrok 
pogorszył m i się do tego 
stopnia, że w  n a jlep ie j do­
b ranych  oku la rach  n ie  m o­
głem  czytać, a  po ruszan ie  
się w  ruch liw ym  m ieście 
sp raw ia ło  mi w ie lką  tru d ­
ność. W te j sy tuacji zaczą­
łem  szukać pom ocy u n a j­
w yb itn ie jszych  lekarzy  oku­
listów , aż w reszcie tra fiłem  
do k o n su ltan ta  krajow ego, 
prof. dir T adeusza K rw a w i­
eża. D iagnoza, k tó rą  posta­
w ił prof. K rw aw icz  by ła  
k ró tk a : stożki rogów ek, n a ­
leży w pierw szym  rzędzie 
zastosow ać szkła k o n tak to ­
w e, jeżeli „p rzy jm ą się” 
sp raw a  będzie rozw iązana, 
w  przeciw nym  razie  tra n s­
p lan tac ja  rogów ki. N ie na le ­
ży chyba podkreślać, że każ­
da  operacja  k ry je  w sobie 
pew ne ryzyko i nie m ożna 
zaw czasu gw aran tow ać po­
w odzenia.

K u m ojem u zdziw ieniu 
dow iedziałem  się, że w łaś­
n ie  u nas, w  Łodzi, jako  
jedyny  w  Polsce, w ykonu je  
te  szkłn optyk, M arian  B or­
chard t. D ługa by ła  m oja 
d roga do Spółdzieln i P racy  
L ekarzy  Specjalistów  na  ul. 
P io trkow ską 5, w iodła ona 
bow iem  przez L ublin . O ka­

zu je  się, że M arian  B or­
c h a rd t je s t znany dużo le­
p iej poza gran icam i Łodzi 
ni'-- u nas.

Po przeprow adzen iu  odpo­
w iednich  badań  trafiłem  
w reszcie do M ariana  B or­
chard ta . D zień, w  k tórym  
przekroczyłem  próg Jego 
p racow ni, na  trw a łe  zapisał 
się w  m ojej pam ięci. Było 
to  przeszło d w a la ta  tem u. 
S zkła  kontak tow e, k tó re  za­
łożył m i w ów czas n a  oczy, 
zm ieniły  m i św ia t ja k  za­
czarow ana różdżka .- O dzy­
skałem  z pow rotem  n o rm al­
ne w idzenie. P łaka łem  z ra ­
dości ja k  m ałe dziecko. R a­
dość jed n ak  by ła  k ró tka, 
gdyż oczy znosiły zbyt k ró t­
ko obce ciało. Po k ilku  m i­
n u tach  szk ła  trzeba  było 
w yjąć. T eraz  czekał m nie 
długi okres cierpliw ości i 
p rzyzw yczajan ia  oczu do 
szkieł. W tym  w łaśn ie  okre­
sie poznałem  M ariana  B or­
ch a rd ta  nie ty lko  jako  w y- 
binego specja listę  optyka, 
lecz rów nież jako  głęboko 
h u m an ita rnego  człow ieka. 
T rudno  je s t mi w  te j chw ili 
p rzypom nieć sobie, ile razy 
p rzy jm ow ał m nie u siebie w 
p racow ni, zdejm ow ał i za­
k ładał szkła, a  przy tym  
pod trzym yw ał na  duchu i 
pom agał p rze trw ać  trudny  
okres ad ap tac ji szkieł. T rw a ­
ło to  chyba około dw óch 
m iesięcy, po k ilka  w izyt w 
tygodniu. W czasie tych w i­
zyt spo tykałem  ludzi z ró r- 
nych stron  k ra ju , o różnych 
zaw odach, k tó rych  łączyła  
jed n a  w spó lna  cecha — 
pow ażna w ada  w zroku  z 
jednej strony  i ogrom na 
w dzięczność w stosunku  do

M ariana  B orchard ta  — a
drugiej. W szystk ich  p rzy j­
m ow ał bardzo życzliwie. P y ­
tan ie : czy pobierał honora­
rium  za te  w izy ty? N ie  J e ­
go zadow alało  to, że 
pomóc ludziom .

O becnie noszę szkła pe> 
k ilk a  godzin dziennie. U m oż­
liw iło  m i to  norm alną  p ra ­
cę. K ilk a  m iesięcy tem u za­
is tn ia ła  jed n ak  po trzeba  m a­
łej korekcji szkieł. Poszed­
łem  do Spółdzielni L ekarzy  
i tu  dow iedziałem  się, że 
została  rozw iązana um ow a 
z M. B orchard tem . M am  
jeszcze s ta re  szkła ko n tak ­
tow e. N ie w iem  jeszcze, jak  
długo będą mogły mi słu ­
żyć. P rzeraża jąca  jest jed ­
nak  d la  m nie myśl o chw i­
li, w  k tó re j soczewki ulegną 
całkow item u zużyciu. C zeka 
m nie w ów czas re n ta  inw a­
lidzka w w ieku  la t  trzy ­
dziestu  kilku.

N ie jestem  p raw n ik iem  
i n ie  p o tra fię  rozeznać się 
w  gąszczu n ie jednokro tn ie  
sprzecznych ze sobą przepi­
sów. Je s t jed n ak  d la  m nie 
zupełn ie  n iezrozum iałą  rze­
czą, jak  m ożna w ym ów ić 
p racę  jedynem u w k ra ju  
specjaliście, n ie  troszcząc 
się o ludzi, k tó rzy  bez szkieł 
n ie m ogą nigdy pow rócić 
do czynnego życia.

A społeczna p ostaw a ludzi, 
w innych  zw olnienia M aria­
na B orchard ta , jes t godna 
nap iętnow ania.

A DIU NK T
U NIW ERSYTETU

ŁÓDZKIEGO
(nazw isko i adres 

znane redakcji)
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FELIKS BĄBOL

Raport
z
posiedzenia
komisji

N ie było w  dziejach Łodzi ani 
jed n e j kom isji, k tó re j p race  
tak  żyw o śledziłby  każdy ło ­

dzian in  z tchem  niem al zapartym . 
P ow o łano  ją  n a  najw yższym  szcze­
b lu  i to tw orzy je j rangę. Dotyczy 
sp raw  obchodzących każdego z nas
— i to jes t ow a s trona  em ocjonal­
na. Ju ż  w kró tce  kom isja m a o sta­
tecznie p rzedstaw ić  w yniki sw ej 
p racy  — obraz Łodzi, je j funkcji 
służących m ieszkańcom  na co 
dzień, je j p rzem ysłu  i całe j go­
spodark i kom unalnej. Na jak im  
e tap ie  jesteśm y w te j chw ili?  Oto 
p róba  sfo tografow an ia  jednego po­
siedzen ia  kom isji. U czestniczyli w 
n im  rzecznicy In teresów  m iasta, 
członkow ie kom isji i je j p rzew od­
niczący — w iceprem ier.

N ajpierw  ogólna ocena sytuacji:  
w  la tach  1971-75 m iasto  o trzym ać 
m a o 64 proc. środków  w ięcej niż 
w  poprzedniej 5-Iatce. W tych p ro ­
cen tach  w zrostu  m ieści się zw ięk­
szony p rogram  rozw oju socjalnego 
m iasta. J e s t to też zdecydow any 
k rok  naprzód, jeśli chodzi o lik ­
w idac ję  zacofan ia  w łódzkim  p rze ­
myśle, T akiego  tem pa w zrostu 
nak ładów  z jednego 5-lecia na 
d ru g ie  w Łodzi jeszcze nie było. 
Stąd wnioski:  je s t p iln ie  po trzeb­
ny  harm onogram  planów  m oder­
nizacji Łodzi i je j p rzem ysłu  na 
okres do 1975 roku, po trzeba  szyb­
kiego rozw oju  zaplecza p ro jek to ­
w ego, zaplecza zaopatrzeniow ego 
budow nictw a. P iln ie  po trzebne są 
sp raw n ie jsze  l bardzie j sp raw dzo­
n e  (niż n iek tó re  z dotychczas sto­
sow anych) technologie budow y do­
m ów  i fabryk. W chodzą w rach u ­
bę duże k u b a tu ry  budow nictw a 
przem ysłow ego — blisko pół m in 
m sześć. — i to zarów no w kon­
s tru k c jac h  lekk ich , sta low ych , ja k  I 
tradycy jnych  (betcn, żelbeton), a le 
1 te  konstrukcje , niby tradycy jne , 
m ają  być now oczesne i lekkie. 
T rzeba  będzie stosow ać także  e le­
m enty  tzw. zun ifikow ane — po

prostu , aby  było ja k  na jm n ie j
prototypów , aby m ożna było bu­
dow ać znacznie szybciej niż do­
tychczas.

W budow n ictw ie  m ieszkanio­
w ym  zasadniczą m etodą pow inna 
być m etoda szczecińska, a w ięc 
m etoda, k tó rą  w p rak tyce  realizo­
w ać będzie budu jąca  się obecnie 
na Teofilow ie łódzka fab ryka  do­
mów, o p arta  o radziecką doku­
m entację , o radzieckie, w znacznej 
m ierze, dostaw y m ateria łów  kon­
strukcy jnych . M etoda szczecińska 
je s t jed n ą  z najlepszych, g w aran ­
tu je  m ieszkania  bardziej funkcjo ­
na lne  i now oczesne niż budow a­
liśm y dotychczas.

I p ro jek tanc i będą m ieć pełne 
ręce roboty — ju ż  dziś np. w idać 
konieczność przerob ien ia  pew nych 
p ro jek tów  w budow nictw ie p rze­
m ysłow ym  po to, aby rezygnując 
tu  i ów dzie z cech tzw. indyw i­
dualności tw órczej, uzyskać efek t 
szybkości. Dotyczy to now ych za­
kładów  p rodukcy jnych  i to zak ła­
dów , dających  od razu duże ilości 
w yrobów  na rynek, a także  nowe 
m iejsca p racy d la  „wy*żu dem ogra­
ficznego”, k tó ry  w om aw ianym  
okresie  m a w ejść po tężną falą, 
blisko 2-m ilionow ą, do fab ry k  w 
całym  kra ju . Z adan iem  pilnym  
jes t jednocześnie p lan  likw idacji 
ob iek tów  zużytych techniczn ie , 
k tórych dalsza eksp loa tac ja  nie 
opłaci się.

To by łby  zarys programu. Czy  
zdołano w nim  uw zględnić w szy­
stko, co w  Łodzi na jp iln ie jsze?  
T rzeba by np. jeszcze w łączyć do 
p rogram u sp raw y  oczyszczalni 
ścieków, budow y now ej odlew ni 
d la  ZM im. S trzelczyka, bo s ta ra  
odlew nia p rzeszkadza od la t od­
k ładanym  planom  rozw oju linii 
kom unikacy jnych  północ-południe, 
sp raw y  cen tra li te lefonicznej na 
Teofilow ie. I jeszcze d w a p rob le ­

m y: jak  m a w yg lądać  przyszłość
p ro dukcy jna  tak ich  zakładów  jak 
„Fon ica”, Łódzka F ab ryka Zega­
rów , Z akłady  K sero techniczne oraz 
problem  zapow iadanego  w Łodzi 
od la t rozw oju przem ysłu  m aszyn 
w łókienniczych.

P rzem ysł łódzki, g łów nie w łó­
k ienniczy, m a byc w iouący w srod 
przem ysłów  w łókienniczych w 
K iaju, m a Ku tem u wszystKie szan ­
se — Dogute zaplecze naunow o- 
techniczne, coraz w yraźniejsze jes t 
w  ł ,o u z i  przechodzenie na  now e 
w yrouy  (np. tkan inopodobne), uno­
w ocześnione uziew ia isiw o . Do zu- 
po ineeo szczęscia brak. jest. jed n a tł 
jeszcze przysłow iow ej m ery  „B ”, 
k tó rą  trzeoa  w ypow iedzieć, gdy się 
pow iedziało  „A 1'. Tym  „b ’ je s t 
szyoiii rozw ój k ra jow ego  p rzem y- 
siu  m aszyn w łoiuenm czycn, Który, 
jaK dotąu , zaspotŁoja jedyn ie  o k o -  
ło 2 0  proc. zapo trzebow an ia  laoryis 
wioKieuniczycu n a  m aszyny i u rzą ­
dzenia.

M i e j m y  n a d z i e j ę ,  ż e  i t o  z o s t a ­
n i e  aupow ieuziauis, w s z y s u i i e  o o -  
W i e m  l a u j e  ii*  z a  t y m ,  a o y  w  r e ­
s o r c i e  p r z e m y s ł u  m a s z y n o w e g o  w  
n a s z y m  k r a j u  p r o d u k c j a  m a s z y n  
w ł o i u e n m c z y c n  p r z e s t a ł a  b y ć  z j a -  
w i s i u e m  m a r g i n a l n y m  —  j a k  t o  
p o w i e d z i a ł  n a  p o s i e d z e n i u  K o m i ­
s j i  m i n .  p r z e m y s ł u  l e k k i e g o  —  
a u y ś n i y  m o g l i ,  n i e  u c i e K a j ą c  s i ę  
d o  d r o g i e g o  i m p o r t u ,  z d e c y d o w a ­
n i e  s z y o c i e j  z m o d e r n i z o w a ć  p r z e ­
m y s ł  l e k k i .  A j a k  z a u w a ż y ł  w i ­
c e p r e m i e r  —  j e s t  t o  w  r e s o r c i e  
m a s z y n o w y m  j e d n a  z  n a j b a r d z i e j  
o p i a c a i n y c n  i  a i i t y i m p o r t o w y c t i  
p r o d U K C j i .

A le n a d  sp raw ą p o w y ż e j  t y l k o  
z a s y g n a l i z o w a n ą  —  s p r a w ą  w y ł ą ­
c z e n i a  z  e K s p i o a t a c j i  p r z e s t a r z a ­
ł y c h  ia o ryK  —  m e  m o ż n a  z a  s z y b -  
K o p r z e c h o d z i ć  do p o r z ą u K u  d z i e n ­
n e g o .  N ie m o ż n a ,  b o  w i ą ż e  s i ę  o n a  
z  c a ł y m  k o m p l e k s e m  z a g a o n i e n ,  
n a z w a n y c h  s K r ó t o w y m  h a s ł e m  
„ c z ł o w i e K ” .  T en c z ł o w i e k ,  k t ó r y  
p r z e s t a n i e  p r a c o w a ć  w  f a b r y c e  
r o z b i e r a n e j  c z y  p r z e z n a c z a n e j  n a  
m a g a z y n y  l u b  u s ł u g i ,  p o w i n i e n ,  z  
o d p o w i e d n i m  w y p r z e d z e n i e m  w  
c z a s i e ,  w i e d z i e ć  o  d a l s z y m  s w y m  
l o s i e ,  d o k ą d  p ó j d z i e ,  c o  b ę d z i e  r o ­
b i ł  w  p r z y s z ł o ś c i .  Stąd — r ó w n o ­
l e g ł a  k o n i e c z n o ś ć  s p o ł e c z n a :  d o ­
k ł a d n y  h a r m o n o g r a m  p r a c  z w i ą ­
z a n y c h  z  p r z e j ś c i e m  p r a c o w n i k ó w  
do i n n y c h  g a ł ę z i  w y t w a r z a n i a ,  
p r z e k w a l i f i k o w a n i e m ,  p r z y u c z e ­
n i e m  e w e n t u a l n i e  do n o w y c h  t e c h ­
n o l o g i i .  M iasto d z i ę k i  u z y s k a n i u  
p e w n e j  i l o ś c i  sal p r o d u k c y j n y c h  
w  z a k ł a d a c h ,  k t ó r e  j e s z c z e  n i e  z o ­
staną  w yburzone, będzie mogło 
r o z w i n ą ć  rów nież n i e k t ó r e  usługi, 
t w o r z ą c  now e 1 tan ie  m iejsca  p ra ­
c y .

P rogram , k tó ry  rodżi się w  b ó ­
lach , bo przecież środki, k tó re  za­
p rzęgn ię te  zostaną d o  dzieła  m o­
dern izacji m iasta  i jego przem y­
słu n ie pó jdą w okresie  1971-75 do 
innych m iast 1 ośrodków , zm usza 
jednocześn ie  do now ego spojrze­
n ia  n a  w spółpracę w zajem ną Ło­
dzi i w ojew ództw a. P rzy  całej 
rów norzędności tych jednostek  ad ­
m in is tracy jnych  zarysow ała  się 
po trzeba  zacieśn ien ia  w ięzów  w 
różnorodnych dziedz inach: w  ko­
operacji przem ysłow ej, a  to z u w a­
gi na jednorodność p rzew ażającej 
części fab ry k  (przem ysł lekki), w 
sferze zaopatrzen ia  robotn iczej Ło­
dzi w a rty k u ły  p rodukc ji ro ln iczej,

w  zakresie organizacji 1 zagospo­
darow yw ania  m iejscow ości w ypo­
czynkow ych 1 wczasowych.

Kooperacja przem ysłowa  — je ś­
li już  trzeba wozić przędzę do in ­
nych fabryk , k tó re  nie m ają  co ro ­
bić z krosnam i, to tak ie  wożenie 
pó łfab rykatów  w yniesie  tan ie j na 
tra sie  Łódź — Pabian ice, czy 
P io trków , niż Łódź — B iałystok, 
czy B ielaw a. W spółpraca na rzecz 
bazy rekreacy jno-w ypoczynkow ej
— to d la  ludzi p racy  w Łodzi po­
w ażne zw iększenie możliwości 
spędzen ia  św ią t czy n iedziel na 
św ieżym  pow ietrzu , a dla m iej­
scowości i ośrodków  w w ojew ódz­
tw ie  — zw rotny p u n k t w  szybkim  
rozw oju, praw dziw y n ieraz  aw ans.

P ew na  obserw acja  budzi szcze­

gólny optym izm . Że m ianow icie  w  
k reślen iu  obrazu najb liższej p rzy ­
szłości m ia s ta  uc ieka  się od s ta ty ­
stycznych m etod p rzeznaczania  
środków  na  jego m odernizację. 
Ł odzianie, działacze zw iązani n a j­
częściej em ocjonaln ie  z tym  m ia­
stem , m etody sta tystycznej nie lu ­
bią. N ie m ożna bow iem  ocenić 
isto tnych  po trzeb  Łodzi, ty lko  w 
oparciu  o w y n ik  m nożenia przez 
ilość głów . T a m etoda byłaby

Idealna, gdyby w aru n k i 1 sy tuacje
ukszta łtow ane histo ryczn ie  prze­
cież, były w szędzie jednakow e.

A le w iem y, jak  to je s t  Różne 
są w ielkości zaniedbań  w różnych 
dziedzinach życia m ieszkańców  w 
Łodzi i w  innych ośrodkach. Więc 
nie m etoda sta tystyczna, a ocena 
rzeczyw istych i najp iln ie jszych  po­
trzeb. Ich zaspokojenie m a prze­
cież zbliżyć m iasto  zaledw ie do 
w skaźników  w k ra ju  przecięt­
nych.

C złonkow ie kom isji — rep rezen­
tanci reso rtów  — zarzucili w 
sw ym  dzia łan iu  m etody s ta ty ­
styczne. S ta ra ją  się, ch a ra k te ry z u ­
jąc udział poszczególnych działów  
naszej gospodarki w  m odernizacji 
Łodzi, rozum ieć nasze m iasto, a

n ie  ty lko  przeliczać. W idzą przed 
sobą 700-tysięczne m iasto, ok rop­
n ie  zan iedbane w przeszłości, w i­
dzą najw yższe k ra jow e w skaźni­
ki z a tru d n ien ia  w przem yśle  i n a j­
w yższe k ra jow e w skaźniki za tru d ­
n ien ia  k o b ie t W idzą też beczko­
wozy dow ożące w odę do n iek tó ­
rych dzielnic i w yciągają  w nioski 
z fak tu , że 30 proc. m ieszkań w  
Łodzi to jeszcze nad a l m ieszkania
1-izbowe.

Fot. W. Parys
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go hałasu , w spom agane przez ty ­
siące sam ochodów  pryw atnych  i 
m otocykli. T eren  w zdłuż a rte rii 
kom unikacy jnych , nasycony gaza­
m i z ak ro le iną  o specyficznym  
zapachu, d rażn iącym  śluzów ki 
oczne, a tak u jącą  g łów nie drogi 
oddechow e. Och, to  n ie  w szystko.
4 tys. budynków  m iejsk ich  spala  
50 tys. ton opału  — koksu i w ę­
gla. Czad i zw iązki ołow iu — tr u ­
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cizny spalinow e — unoszą się gę­
s tą  ch m u rą  nad  zakop iańską ko t­
liną. W m ieszaninie  popiołu, sadzy 
i gazów  jak  w  pochłaniaczu giną 
słoneczne p rom ien ie  u ltra fio le to ­
we...

• •  •
N aprzeciw ko gm achu poczty, 

naprzeciw ko ho te lu  O rbisu  — usy­
tuow anego narożn ie  p rzy  ul. K oś­
ciuszki i K rupów ek  na  p rzeką tne j 
do B anku Spółdzielczego w ielka 
koparka  w ydrąży ła  ogrom ny dół. 
T u  p o w sta je  h o te l-g ig an t u ltra n o ­

w oczesny: 140 m iejsc, re s tau rac ja , 
bar, k lub, w ypożyczalnia sp rzę tu  
sportow ego, ta ra s  do op a lan ia  i 
so la rium  na  dachu. S am a rozkosz. 
„Życie G ospodarcze” z kw ie tn ia  
w  ru b ry ce  „Żyw ocik gospodarczy” 
tak  k w itu je  now ą inw estycję :

M... M a m y  w ą tp l iw o ś c i ,  c z y  lo k a ­
l i z a c j a  J e s t  s ł u s z n a .  L e p ie j  b y ło b y  
w y b u d o w a ć  h o te l  w  c e n t r u m  K a to w ic ,  
g d z ie  J e s t  le p s z e  p o w ie t r z e  n iż  w  Z a ­
k o p a n e m  n a  K r u p ó w k a c h .  Z a k r a w a  
to  ju ż  n a  o b łę d .  R e jo n  p o d g ó r s k i  J e s t  
s ła b o  z a g o s p o d a r o w a n y ,  a  w sz y s tK ie  
i n w e s ty c j e  p c h a  s lq  d o  Z a k o p a n e g o ,  
k t ó r e  t a k  p r z y p o m in a  k u r o r t ,  J a k  
Ł ó d ź  — L a z u r o w e  W y b r z e ż e ’*.

O błędne pom ysły, dotyczące Z a­
kopanego są specjalnością  różnego 
au to rstw a.

• s *
Z akopanem  rządzą  w szyscy, n a ­

tom ias t n a jm n ie j chyba w ładze 
sam ego Z akopanego.

M iasto jes t dziś k lin icznym  
przyk ładem  pokracznoścl I w szy­
stko w skazu je  na  to, że pokracz- 
nośc stan ie  się trw ałym  jego sty ­
lem . Jak że  daleko jesteśm y od 
czasów, k iedy rządy  sp raw ow ało  
T ow arzystw o  T a trzań sk ie , jakże

da leko  od s ta tu tu  zdro jow iska  
"(1876 r.). Kości zacnych zakopiań­
czyków, k tórzy  tw orzyli k lim at 
in te lek tu a ln y  i sty l Z akopanego 
p ró ch n ie ją  na  cm en tarzu  zasłużo­
nych przy  ul. K ościeliskiej. Nisz­
czeje sam a ulica  — na js ta rsza  
dzieln ica — stanow iąca  sam a w 
sobie zaby tek  w ysokiej klasy. J a k ­
że sm u tn a  je s t ta  ulica. Jezdn ia  
sk ład a  się z sam ych dziur. T ysią­
ce au t m kną je j szlakiem  d o ja ­
zdow ym  do najp iękn ie jszych  z 
do lin : C hochołow skiej, K ościelis­
kiej. Tędy jedzie  się d a le j — do 
Chochołow a, W itowa. Z nakom ici 
tu ryści, w ielb iący  zm otoryzow any 
sty l podziw ian ia  T a tr  zza szyb 
w ytw ornych  au t, „za licza ją” co 
znaczniejsze obiek ty  w  tem p ie  i 
s ty lu  odległym  i obcym  czasom  
rozsław ionym  przez p ion ierów  
T atr. G dyby dziś przyszło tw orzyć 
K arłow iczow i czy Szym anow skie­
m u, n iepow tarza lne  m elodie o p a r­
łyby się na m otyw ach rw etes tu  
m otoryzacji, a  ob razy  W yczółkow ­
skiego, M alczew skiego i Innych 
dym iłyby  spalinam i.

K iedy  się to  w szystko  zaczęło? 
S kąd  poszła law ina , niszcząca

p iękno  ta trzańsk iego  zak ą tk a?  
Czy w 1899 roku, k iedy w ybudo­
w ano  lin ię  kolejow ą z K rakow a? 
To spow odow ało żyw iołow ą roz­
budow ę m iasta  — rozbudow ę 
tan d e tn ą  i b rzydką  w edług jedym e- 
wo w  sw ym  rodza ju  sty lu : k o n iu n ­
k tu ry  w yw ęszonej, przez sp ryc ia ­
rzy : p ensjona ty  — dziw adła, bez 
ład u  i sk ładu  m nożyły się dzie­
sią tkam i i rozrasta ły  w sobie za­
k am arkam i, w  k tórych  każde łóż­
ko staw ało  się m aszynką do ro ­
b ien ia  pieniędzy. B udow ano też 
san a to ria  na  n ie  p rzygotow anych 
te ren ach  z n iezłom ną w iarą , że 
ta trzań sk ie  pow ietrze  w yleczy 
gruźlicę bez pom ocy farm akologii.

M iało być Z akopane uzdrow is­
k iem ? Ś cierały  się poglądy na  je ­
go rolę. W reszcie zw yciężyła kon­
cepcja  ośrodka sportu , tu ry styk i 
i w ypoczynku. Z akopane stąło  się 
po o sta tn ie j w o jn ie  w łasnością 
społeczną. A jed n ak  law ina  toczy­
ła  się dalej. S portow a ran g a  Za­
kopanego u trw a lo n a  została mię­
dzynarodow ym i spo tkan iam i. Rok 
1958. W czerw cu R ada M inistrów  
p ode jm u je  uchw ałę  o rozw oju  Za­
kopanego i okręgu ta trzańsk iego  
w la tach  1958—60. U stalono zakres 
zadań  inw estycy jnych  d la  stw o-
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li w cale nie lepsi, m ało co robią, a przy 
tym  b iją  się z reguły w cudze piersi. 
Słow em  jak  o owej s ta re j cioci, k tó ra  
w szystko w szystkim  m a za złe — ani je ­
dnego prom yka w naszym  życiu k u ltu ­
ralnym .

Myślę, że tak  dyskutow ać już nie po­
w inniśm y, nie należy używ ać m glistych 
term inów  zaczerpniętych z m eteorologii 
jak  — k lim at, gęsta atm osfera , należy 
natom iast w dzisiejszej sy tuacji mówić 
konkre tn ie  co już  m am y, czego zaś brak .

R ejestr naszych braków  znam y aż n a d ­
to dobrze. Bardzo liczne, ciekaw e, zaska­
kujące osiągnięciam i — łódzkie środo­
w isko plastyczne, nie ma w gruncie  rze­
czy gdzie w ystaw iać. Łódź nie może przy ­
jąć żadnej pow ażniejszej w ystaw y m a la r­
skiej, M uzeum  Sztuki, p raw dziw a rew e­
lacja, dusi się, eksponuje  ledw ie cząstkę 
swoich zasobów, źle stoim y z Domami 
K ultury , z k inam i łódzkim i p raw dziw a 
traged ia , b rak u je  co najm niej dziesięciu 
przyzw oitych kin, uk ład  placów ek k u ltu ­
ra lnych  w Łodzi postaw iony trochę na 
głowie, całe dzielnice pozbaw ione są e le­
m en tarnych  placów ek ku ltu ry . W szystko 
to p raw da. P raw d ą  je s t rów nież, że nam  
szybko rośnie Łódzki O ddział Zw iązku 
L iteratów , rozw ija ją  się: Koło M łodych 
i K orespondencyjny K lub M łodych P isa ­
rzy przy ZMW, nasz U niw ersy te t obro­
dził w  bardzo u talen tow anych  krytyków  
i h istoryków  lite ra tu ry , a m iasto nie po­
siada naw et m iesięcznika. W tym  w zglę­
dzie trzeba i W acławowi B ilińskiem u i J a ­
nowi K oprow skiem u przyznać rację. Dzie­
je się coś nienorm alnego, m iesięczniki 
posiadają już n iem al w szystkie w o je­
w ódzkie ośrodki. „O snow a” dogoryw a? 
Lepiej powiedzieć, że w yrośliśm y z k ró t­
kich portek , nie m a żadnego pow odu, że­
by do p ięciuset czytelników  dopłacać 
czterysta tysięcy złotych, kw arta ln ik  jes t 
na jbardzie j n iew ydarzonym  tw orem , ani 
to książka ani czasopismo.

I ta k  m ożna by bez końca pow iększać 
re je s tr  braków . Mogą one rzecz prosta 
tyczyć także i ludzi, zw łaszcza ludzi n ie­
kom peten tnych , którzy  z p rzypadku  p a ra ­
ją się p racą  k u ltu ra ln ą . Lecz my to z n a ­
my aż nadto  dobrze i żadną je s t dzisiaj 
odw agą tak ie  re je s try  p rzy tarzać. B ar­
dzo mi się a rty k u ł K oprow skiego podobał, 
gdyż jes t spraw iedliw y, ukazuje nie ty l­
ko sm utne  strony  naszej k u ltu ra ln e j n i­
wy, p raw dziw e ośle łączki, a le także 
i rea lne  osiągnięcia. Może jeszcze zbyt 
skrom ne, ale przecież w łasne, nie zapoży­
czone, au ten tyczn ie  łódzkie.

S ięgnąłbym  wyżej niż to czyni W acław  
Biliński, boć przecie trzeba było bardzo

dram atycznych w ydarzeń w Łodzi, aby
w reszcie w łaśnie tam  wyżej zdano sobie 
i z tego spraw ę, że je s t to m iasto skazy­
w ane dotąd na trzeciorzędność. Dzieje 
łódzkich inw estycji przez cale la ta  og ra­
niczanych, lub  skreślanych , są tu  p rzy ­
kładem  sm utnym , ale dobrze ową trze­
ciorzędność ilu stru jącym . Czego się nie 
tknąć  — zaw sze byliśm y przy końcu, po ­
cząwszy od budow nictw a akadem ickiego, 
poprzez spraw ę drugiej n itk i rurociągu, 
na letn im  w ypoczynku dzieci w łókniarzy 
kończąc. N aw et s taw ka na w yżyw ienie 
szpitalne należała w Łodzi do na jn iż ­
szych, s tandardy  m ieszkaniow e także do 
najniższych. Nie za w szystko należy w i­
nić tych, którzy w Łodzi pozostali, często 
zapom inali o niej znacznie w ażniejsi, k tó ­
rych Łódź w ychow ała, a oni poszli w m i- 
n istry , zostaw ali w ielkim i przew odniczą­
cymi i popierali koncepcję rodzinnego 
m iasta , jako  ośrodka rangi co najw yżej 
trzeciej. K iedy przedstaw iciele  m iasta  
m ów ili, że nie ma odpow iednich tr a m ­
w ajów  — przew odniczący odpow iedział, 
żebyśm y sobie przepiłow ali osie i posze­
rzyli w ten sposób tram w aje , zwęzić ta k ­
że można. Kiedy m ów ili, że nam  szpitali 
brak  i staw ka żyw ieniow a za m ala, pan 
m in is ter odpow iedział, że u nas chorób 
w enerycznych za dużo i trzeba się nim i 
zająć, a nie żądać pieniędzy. M ógłbym 
tu  jeszcze co nieco sm utnego pow iedzieć
o budow ie now ych pom ieszczeń dla P a ń ­
stw ow ej Wyższej Szkoły Sztuk P lastycz­
nych, jedynej w k ra ju  tak  silnie pow ią­
zanej z przem ysłem , m yślę wszakże, że 
dość już przykładów .

We wczesnych la tach  szkolnych „pant 
od polskiego” nauczyła nas takiego w ie r­
szyka:

A  W a rs z a w a  m ia s to  d u i e ,  
S to i  s o b ie  n a  g ó rz e ,
O n a  m a tk ą  je s t  P o la k ó w ,
A  ic h  o jc e m  s t a r y  K ra k ó w .

O Łodzi an i słowa. Coś się z tego pow ­
tórzyło, trzym ała  się Łodzi n a trę tn ie  le ­
genda o złym m ieście, niby w ielkim  a 
jed n ak  co najw yżej trzeciorzędnym , 
Łódź może ubierać, pow inna ubierać, ale 
do tw orzenia w artości ku ltu ra ln y ch  są 
inne m iasta. B iliński m a jed n ak  sporo 
racji, na tę  legendę my także zapraco­
w aliśm y. Dzielmy jed n ak  w iny sp raw ie ­
dliw ie, b ijm y się we w łasne piersi, ale 
i w  piersi tych k tórzy  w ydają  n ie nazbyt 
słuszne w yroki na blisko m ilionow e sk u ­
p isko pracu jących  ludzi.

W IESŁAW  JAZDZYN SKI

Fot. W ■ Parys

POLONICA

O R A T O R IU M
P E N D E R E C K IE G O

W k a t e d r z e  w  M iin s te r  
(NKK) o d b y to  sie: p r a w y ­
k o n a n ie  d ru g ie j  c z ę ś c i O - 
r a to r iu m  K rz y s z to f a  P e n ­
d e re c k ie g o  p t.  , ,Z m a r ­
t w y c h w s ta n i e  C h r y s tu s a " .  
O r a to r iu m , s k ła d a ją c e  s ię  
z d w u  c z ę śc i, n a p i s a ł  k o m ­
p o z y to r  n a  z a m ó w ie n ie  
r o z g ło ś n i  z a c h o d n io ,n ie ­
m ie c k ie g o  r a d i a  w  K o lo ­
n i i .  P ie r w s z ą  c z ę ść  p t.  
„ Z ło ż e n ie  C h r y s tu s a  d o  
g r o b u ”  w y k o n a n o  w  k a ­
te d r z e  A l te n b e r g  w  1970 
ro k u .  „ N e u e  z u r c h e r  Z e i-  
t u n g "  (9 c z e rw c a  b r . ) ,  
p r z y n o s i  r e c e n z ję  z  o b e c ­
n e g o  w y k o n a n ia ,  p ió r a  
W o l f a - E b e r h a r d a  v o n  L e ­
w iń s k ie g o ,  w  k tó r e j  c z y ­
ta m y  m . i n n y m i :  „W  w y ­
p e łn io n e j  p o  b r z e g i  k a t e ­
d r z e  m u n s te r s k l e j  — w  
Jc tó re j z n a le ź l i  s ię  r z e c z y ­
w iś c ie  n ie  t y lk o  f a c h o w c y
— o d b y ło  s ię  n ie z a p o m ­

n ia n e  w y k o n a n ie  u tw o r u ,  
k tó r e g o  r a n g i  a r ty s ty c z n e j  
n ie  p o d e jm u ję  s ię  o c e n ić . 
P o d  k ie r o w n ic tw e m  A n ­
d r z e j a  M a rk o w s k ie g o  śpie.- 
w a li  w y b i tn i  s o l iś c i  (S te ­
f a n i a  W o jto w ic z . K r y s ty n a  
S z c z e p a ń s k a ,  L o u is  D ev o s , 
B e r n a r d  L a d y s z .  B o r is  
C a r r n e l i ) ,  c h ó r y  ro z g ło ś n i  
r a d io w e j  w  K o lo n ii  i H a m ­
b u r g u  j a k  r ó w n ie ż  c h ó r  
■ c h ło p ię c y  z T o lz . G r a ła  
o r k i e s t r a  r a d i a  k o lo ń s k ie -  
go . N ie  b ę d z ie  ł a tw o  d o ­
p r o w a d z ić  d o  d r u g ie j  r ó w ­
n ie  u d a n e j  p r e z e n ta c j i  t e ­
g o  u tw o r u ” .

J a k  w id z im y , K rz y s z to f  
P e n d e r e c k i  ś w ię c i  w c ią ż  
t r i u m f y  w  E u r o p ie .  O k a ­
z u j e  s ię  te ż , ż e  m o ż n a  
tw o r z y ć  n a  z a m ó w ie n ie  1 
t o  tw o r z y ć  d o b rz e .

j k .

N O W Y  F IL M  
S K O L IM O W S K IE G O

N a jn o w s z y  f i lm  J e r z e ­
g o  S k o l im o w s k ie g o  p t.
„ D e e p  E n d ’’ co  m o ż n a  by  

p r z e t łu m a c z y ć  „ T a k i  k o ­
n ie c " .  z d o b y w a  s o b ie  e -

Ic ra n y  k in  e u r o p e j s k ic h .
O f ilm ie  ty m . n a k r ę c o n y m  
w  L o n d y n ie  i M o n a c h iu m , 
j e g o  tw ó r c a  p o w ie d z ia ł  
m . i n n y m i :  „ C h c ia łe m  
p o k a z a ć  j a k  z w y k le , c o ­
d z ie n n e  ż y c ie  m o ż e  d o ­
p r o w a d z ić  d o  t r a g e d i i .  J a k  
to  s ię  d z ie je ,  ż e  p ię tn a ­
s to la te k  s t a j e  s ię  m o r d e r ­
c ą . G d y  c z y ta m y  w  g a z e ­
c i e :  p ię tn a s to l e tn i  c h ło p ie c  
z a m o r d o w a ł  d w u d z ie s to le t -  ^ 
n ią  k o b ie tę ,  n ie  m a m y  p ó -  
j ę c la  o  p s y c h o lo g ic z n y c h  - 
m o ty w a c h  te g o  c z y n u . 
C h c ę  p o k a z a ć ,  w  j a k  n a ­
t u r a ln y  s p o s ó b  r o z w i ja  s ię  
c o ś  ta k ie g o . . . ” P r a s a  a n ­
g ie ls k a  1 z a c h o d n io n ie -  
m le c k a  w y p o w ia d a  s ię  o  
f i lm ie  J e r z e g o  S k o lim o w ­
s k ie g o  z  u z n a n ie m . R e­
c e n z e n c i  p o d k r e ś la ją ,  że 
„ D e e p  E n d " ,  f ilm  n a  p o ­
z ó r  ła tw y , z a w ie r a  w ie le  
g łę b o k ic h  l  c ie k a w y c h  
s c e n , r. d o s k o n a le  p o d ło ­
ż o n ą  i l u s t r a c j ą  m u z y c z n ą .

J k .

POLONICA

rżenia m iastu  odpow iednich w a­
runków  działan ia  — tak  to ok re­
ślono. W ydano 400 m in złotych.
N arciarsk ie  m istrzostw a św iata  w 
1962 roku jeszcze bardziej spopu­
laryzow ały Zakopane. I nadal 
trw ała  rozbudow a chaotyczna i 
nieskoordynow ana. W k rajobraz 
T a tr  w m urow ano wzory pow iela­
ne w całym  kraju . I cały k ra j 
jest tu reprezentow any. Nie tylko 
przez posiadaczy skierow ań FW P
— byw alców  ponad 40 domów 
wypoczynkowych. To są w w ięk­
szości pariasi, którzy dziesięciozło- 
tow ym  biletem  uzyskują praw o 
do korzystania z w ieczornych roz> 
ryw ek w kaw iarn i nowoczesnego, 
luksusow ego „H yrnego”, najnow o­
cześniejszego rep rezen tan ta  bogac­
tw a zw iązków zawodowych. Inni 
p rzyjeżdżają do w łasnych willi 
lub do pryw atnych  pensjonatów , 
w  których łóżko kosztuje dziś 
i 50 złotych na dobę. Jeszcze inni 
do w łasnych willi, budow anych 
system em  „gospodarczym ”, jak  
głoszą tablice na nowych placach 
budowy. A placów jest ciągle 
sporo. W ydział B udow nictw a i 
A rch itek tu ry  daje  zezw olenia na 
budowę. Jeżeli parcela jes t budo­
w lana, a w łaściciel posiada doku­
m entację, przeszkód w zasadzie

nie ma. Z resztą jeżeli tutejszy 
w ydział n ie w yraża zgody — 
główny dyspozytor, Woj. RN w 
K rakow ie uw zględnia odw ołanie 
i sp raw a załatw iona.

A ustalenie planów  urbanistycz­
nych, przestrzennych, przecież to 
obow iązuje!? I obow iązuje i nie. 
U stalenia są po to, aby je zm ie­
niać. P lan  urbanistyczny Z akopa­
nego zakładał, że m iasto do 1980 
roku nie pow inno mieć więcej niż 
30 tys. m ieszkańców  (dzisiaj m a 
27 tysięcy stałych), a budow nictw o 
indyw idualne będzie h o n o r o a n e  
tylko dCa potrzeb  odtw arzan ia  nisz­
czejącej substancji m ieszkaniow ej- 
Ustalenia-  tego p lanu  zostały zła­
m ane dow olnością gospodarow ania 
w szystkich — lecz nie sam ych 
gospodarzy. Dowodem tego niech 
będzie sum a około 2 milionów 
złotych, k tóre  m iasto zbiera od 
wczasowiczów i turystów  każdego 
roku. Zbiera i odprow adza do 
budżetu centralnego. W raca to po­
tem  częściowo jako dotacje na 
różne cele, a le na jak ie?  Na p a r­
kingi? Budow nictw o m ieszkanio­
w e? N iedaw no MRN podsum o­
w ała na p lenarnej sesji potrzeby 
m iasta: 1.300 rodzin czeka na 
m ieszkania; zaopatrzenie m iasta 
w wodę p itn ą  —■ nie załatw ione.

Rem onty — leżą (brak w ykonaw ­
cy, ale indyw idualne domki nie 
c ierpią na ten brak), kanalizacja
— jeden brud, drogi — sam e 
dziury, mosty na 52 tylko 15 s ta ­
łych, reszta, to rozpadające się 
drew no, k ładki pow ichrow ane, 
przez k tóre — Boże chroń od po­
żaru  — straż  pożarna nie p rzeje- 
dzie. 100 dzieci bez m iejsc w 
przedszkolach, 1000 dzieci czeka 
na żłobki. Ponad 6 tysięcy mło­
dzieży szkolnej nie m a basenu 
(na A ntałów kę, kom binat baseno­
wy, gdzie źródła ciekną — nie 
zatw ierdzono p lanu inw estycyjne­
go). S tan handlu  — chodzić i p ła ­
kać po „norm atyw nej p rzestrzen i”, 
k tóra  czterokrotnie jest niższa od 
urzędowo nakazanych złotówko- 
-m etrów . Sklepow a sieć też nie 
w eszła do p lanu inw estycyjnego, 
a le za to Z akopane ma coś, czego 
w św iecie nie znajdziesz: rynek
— targow isko — ciucharn ię  i w a- 
luc iarn ię  — m ikrow ieżę, B abel u 
stóp G ubałów ki, nad śm ierdzącym  
potoczkiem. 300 tys. turystów  za­
granicznych, odw iedzających rocz­
nie Zakopane m a okazję nie tylko 
do w ym iany stare j koszuli polo 
na kierpce, ale także do obfoto­
grafow ania niedostatków  perły  
polskich T atr.

Co robić, jak  ratow ać Zakopane 
przed toczącą się law iną pokracz- 
ności i zagłady biologicznej? I jak  
pogodzić jego rangę parku  naro ­
dowego i w artości klim atycznych 
z nowoczesnością i funkcją  ośrod­
ka sportow o-turystyczno-w ypo- 
czynkowego?

Je s t taki pian. W cale nienowy. 
Jego realizacja w ym aga ponad 
m iliarda złotych nakładów . W izja 
Zakopanego uk łada się w obrazie 
pełnej izolacji uroczyska od agre­
sji cyw ilizacji bez rezygnow ania 
z jej dobrodziejstw . M ają one jed ­
nak  kończyć się przed m iastem , 
około Poronina, om ijać m iasto 
au tostradą  na południe, z dala  od 
ul. Kościeliskiej, zatrzym yw ać się 
parkingam i odległym i od centrum . 
Więź kom unikacyjna z m iastem  i 
w ylotam i do sław nych dolin Opie­
rać się m a na trakcji e lektrycz­
nej: „m iniyail”. W m arzeniach lu­
dzi m iłujących Z akopane miłością 
jego odkryw ców  i piewców, p rzy j­
m uje ono fojrnę p iękna czystego,
o nie skażonych w alorach  n a tu ra l­
nych, w pełni dostępnych, lecz z 
pietyzm em  chronionych. To sa m a­
rzenia. ale rzeczyw istość w y k r ' v .  
w ia pysk now ym i m uram i hotelu

„G rom ada” i stacją  TOS tuż pod 
Nosalem. Zgroza. Niechże wreszcie 
ktoś położy kres rozbudow ie Su­
perm arketu  pod mogiłą śpiących 
rycerzy w T atrach . Może uda się 
to zrobić w ram ach polsko-sło­
w ackiego p lanu zagospodarow ania 
obszarów przygranicznych, które 
stanow ią jedną całość przyrodni­
czą. Specjaliści konferow ali już 
niejednokro tn ie  na ten tem at, a 
m yślą przew odnią debat było wy­
korzystanie, a jednocześnie ochro­
na przyrody, rezerw atów  i parków  
narodow ych. Od daw na istnieje 
w spółpraca w dziedzinie ochrony 
wód i pow ietrza. P artnerzy  z P o l. 
ski zwrócili ostatnio uw agę na 
zanieczyszczenie wód i pow ietrza 
w rejonie Cieszyna. Czy nik t ze 
słow ackich przyjaciół nie zw rócił 
uwagi na ten sam  problem  w Za­
kopanem ? Jeżeli nasi specjaliści 
w izy tu ją  słow acką część T atr, to 
pow inni już daw no naśladow ać 
dobre przykłady zagospodarow a­
nia uroczysk górskich — chociaż­
by podglądając Łomnicę.

Niech zapadnie nowa uchw ała, 
pow strzym ująca law inę niszczenia, 
pędzącą na Zakopane n ie od 
Tatr...

ZOFIA TARNOWSKA
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IECH sobie różn i'się  zżymają. Istnie­
je jednak więź pogody z nastrojem 
bohaterek lub bohaterów opowiadań, 

jakaś zależność. Piękna pogoda jak gdyby 
uszlachetnia, czasem nawet uwzniośla, nie­
zależnie od tego czy jest to radość czy sm u­
tek. Zwłaszcza jeśli pogoda zdarzy się w te­
dy, gdy nie możemy na nią za bardzo liczyć.

Nie liczył na nią zbytnio i Charyton Ja- 
kowlewicz, gdyż jego imieniny przypadały 
na dzień 13 października... tfu, tfu... to prze­
cież nowy styl kalendarzowy, więc niech 
będzie po staremu, na dzień 28 września.

Charytonowi Jakowlewiczowi z całej boga­
te j przeszłości pozostał ten trzystuhektaro- 
wy, cokolwiek zaniedbany a za dobrych cza­
sów w ogóle lekceważony m ajątek, skonfis­
kowany pewnemu Polakowi za udział w 
buncie 1863 roku, a oddany dziadowi, który 
był generał-m ajorem 1 zasłużył się przy li­
kwidowaniu oporu miatieżników,

W głębi duszy Charyton Jakowlewicz nie 
mógł się nadziwić rządowi polskiemu — oto 
upłynęło dziesięć lat, m ajątku zaś mu nie 
odbierają. Widocznie i oni sami, ci z rządu, 
nie wierzą w trwałość śmiesznego państew ­
ka, które istnieje tylko dlatego, i od tej rze­
ki tam dalej na wschód aż dotąd panuje 
bolszewicki gierylasz. Zresztą, Polacy zaw­
sze byli głupi i sentymentalni, gdyż w do­
datku, ilekroć zjawia się w gminie, trak tu ją  
go z szacunkiem. Nie jest to szacunek, z 
jakim spotykał się wśród swoich, gdy jako 
rzeczywisty radca stanu — Panie Boże, to 
już przecież była czwarta ranga w tabeli — 
występował w mundurowym fraku z wstę­
gą orderu na szyi.

Dzisiaj od rana również chodzi we fraku, 
choć ten pachnie naftaliną a ordery, niestety 
zaginęły w zawierusze i pożodze, o czym 
lepiej nie wspominać. Gdy go włożył, to aż 
musiał kilkakroć kichnąć. Kiedy jednak po 
śniadaniu w czasie którego wysłuchał życzeń 
od córek i syna, wyszedł z dworu na ganek, 
a następnie ruszył przez sad, w rześkim 
powietrzu frak powoli odzyskiwał dawną 
świeżość, a jego właściciel energię.

Traw a zwarzona przymrozkiem chrupała 
pod bucikami, blaszane dachy zabudowań 
matowo połyskiwały szronem. Błękit nieba 
nieomal jaskraw y trw ał nieruchomo, w po­
w ietrzu czuło się tajanie przymrozka, co za­
pachem przypominało skoszoną otawę. Gałę­
zi dzielnie trzym ały się rdzawe, pokurczona 
liście, wśród tych liści widziało się nawet 
pojedyncze jabłka, rum iane jak  gdyby z ra ­
dosnej przekory, że dotąd udało się im oca­
leć, ale Charyton Jakowlewicz aż się zgor­
szył nieuwagą tych, co je na drzewach zos­
tawili.

Gdy zatrzymał się pod opasłym św ier­
kiem i wzrok z ruchliwej fali szerokiej rze­
ki, która mogłaby być żeglowna, gdyby nie 
piaszczyste ławice 1 skaliste progi, przeniósł 

'na rozległą okolicę po drugiej stronie, za- 
pragpął żeby to lepiej była ponowa, bo to 
przecież w Rosji późna-jesień i wystarczy 
wytężyć słuch, by usłyszeć wesołe trąbki 
polowania.

Ach, gdybyż raz jeszcze móc za taki dzień 
podziękować Bogu w Kazańskim Soborze, a 
potem, wracając Newskim Prospektem, na­
cieszywszy oczy iglicą Admiralicji — czekać 
u siebie, we własnej kamienicy w siedmio- 
pokojowym apartamencie na gości.

Goście mieli przyjechać dopiero na uro­
czysty obiad. Przyjechać? Czym przyjechać? 
P rzydrału ją pieszo z miasteczka, oddalonego
0 dwie wiorsty, ot, po wyjściu na wschodni 
skraj sadu, otoczonego przez świerki, lipy
1 klony widać to miasteczko z kilkoma bla­
szanymi dachami, z wątrobianą wieżą koś­
cioła i lśniącymi w przejrzystym  powietrzu 
kopułkam i cerkwi, k tóra jest niższa. Jak  na 
to pozwolono, żeby cerkiew była niższa od 
kościoła, a obie budowle pochodzą przecież z 
dosyć dawnych czasów, tem u i teraz C hary­
ton Jakowlewicz nadziwić się nie może. Za 
mało tu dbano o rosyjskość, gderze w myś­
lach, ewokując pretensje do przeszłości.

Pierwszy zjawił się pułkownik Jelistra- 
tow, aktualnie nadzorca miejskiej łaźni. 
Choć bardzo serdecznie życzy zdrowia i po­
myślności, Charyton Jakowlewicz z trudem  
skryw a niechęć: bałwan, jeszcze parę lat 
tem u przychodził z oficerskim krzyżem 
świętego Jerzego w klapie granatowej ma- 
rynark il W ogóle m arny i chwiejny to 
człowiek: córkę wydał za mąż za sekre­
tarza gminy, niejakiego Zabickiego, oczy­
wiście Polaka.

Za to z prawdziwą przyjemnością pada w 
objęcia ojca Polikarpa. Dawno wybaczył 
proboszczowi, że jego dziad był przez 
jakiś czas unitą. Ojciec Polikarp, może dla­
tego. że dręczy go fatalhy błąd dziada, co 
roku przepowiada nadejście normalnych 
czasów, nawet z tego powodu miewa kłopo­
ty z miejscową władzą, która jest głupsza 
oa swego rządu i wierzy w trwałość tym ­
czasowości.

Córki wespół z gospodynią, byłą frejliną, 
w tym czasie zastawiają stół, słychać przez 
drzwi otw arte do salonu, gdyż panowie sie­
dzą w gabinecie, krzątaninę i pobrzękiwanie 
naczyń. Oczywiście, ojciec Polikarp ma swo­
je słabości, co jakiś czas w staje i zagląda 
do salonu, by się przyjrzeć karafkom  i za­
kąskom, ale któż jest bez słabości.

Chwali się pogodę, wyciągając stąd opty­
mistyczne prognozy dla solenizanta.

Wreszcie zjawia się w gabinecie reszta 
gości, przychodzą czwórką, przynoszą kw ia­
ty. Niestety, z roku na rok ich ubywa, nie­
którzy pojechali gdzie indziej szukać losu,

nie wychodzi im na spotkanie Jekatierina 
Afrikanowna, zmarła przed dwoma laty żo­
na solenizanta. Z tego powodu goście — 
zresztą o składzie w sensie towarzyskim 
dość przypadkowym — przychodzą bez ko­
biet.

Więc czas na zajęcie miejsc przy długim 
dębowym stole o grubych okrągłych nogach, 
przypominających nogi wiejskich bab. Teraz

JAN HUSZCZA

wszyscy, kto jawnie kto spode łba, bacznie 
i z lubością lustru ją to, co się znajduje na 
świeżej i niepokalanej, na razie, bieli obru­
sa. Ten i ów zerka na portret miłościwego 
pana Mikołaja II, który na ten dzień poja­
wił się na ścianie nad biblioteczną szafą, 
frejlina o to się postarała, ale nikt o tym  
nie mówi, nikt nie śle w tam tą stronę stłu ­
mionego westchnienia, a w oczach pułkow­
nika Jelistratowa, gdyby je uważniej obser­
wować, zauważyłoby się coś w rodzaju iro­
nicznego zdziwienia.

Zaczyna się od nałożenia zakąsek na tale­
rze i toastu, który wypowiada basowym ale 
przym ilnym glosom ojciec Polikarp, frejlina 
Anna Grlgoriewna również znalazła się przy 
stole, zwalniając siebie na chwilę z obowiąz­
ków gospodyni, czuwającej nad stołem i 
sprawnością służącej, która nie wydala się 
z kuchni, gdyż jest znana z niezręczności.

— Udał się dzionek — jeszcze raz przypo­
mina zebranym były naczelnik policji po­
wiatowej, Andronikow, podsuwając widelec 
z kawałkiem faszerowanego szczupaka pod 
grube wargi, od góry obramowane siwym 
cokolwiek liniejącym wąsikiem. — Przy­
pominam sobie podobny dzień w 1912 roku...
— nawiązuje do jakichś własnych wspom­
nień Fiodor Michajłowicz, były dyrektor gim­
nazjum , który nie czuje się emigrantem, 
gdyż urodził się gdzieś w tych właśnie stro­
nach. I kiedy gospodarz, wznosząc kieliszkiem 
rubinowej nalewki kolejne zdrowie gości, 
żartobliwie używa zwrotu „my, biali emi­
granci” — Fiodor Michajłowicz stanowczo 
protestuje: — Nie ma tu, ojczulku, żadnych 
emigrantów...

Córkom solenizanta, postawnym pannom o 
grubych warkoczach, Nadi i Helenie, nalewa 
się do kieliszków na wysokich nóżkach do­
mowego wina, synowi także — aczkolwiek 
rodzeństwo za każdym razem porozumie­
wawczo sobie podmiguje, gdyż wiadomo, że 
Adrian, który studiuje prawo, należy do kor­
poracji studenckiej, gdzie od wódki nikt 

nie stroni, a  starsza siostra, czarnooka Na- 
dzieżda, nieraz z trudem  układała go do 
snu, gdy późno w nocy mało przytomny 
w racał z popijawy w miasteczku i' zachowy­
w ał się tak hałaśliwie, że mógł obudzić oj­
ca wraz z jego niepohamowaną skłonnością 
do gniewu. Rodzeństwo nie czuje się tu taj 
dobrze, goście są znacznie starsi, prowadzą 
rozmowy przeważnie odbiegające od czasu 
teraźniejszego. Po wiele razy siostry i brat 
wybiegają do sąsiednich pokojów, żeby żwa­
wiej mijały godziny.

Goście wyzbywają się początkowej sztyw­
ności, zaczynają opowiadać anegdoty, naw et 
pikantne, a wtedy ojciec Polikarp przykry­
wa usta rudą brodą, wpycha jej koniuszk 
między wargi, jego tłumiony śmiech brzmi 
jak  pochlipywanie, nawet Charyton Jakow ­
lewicz, człowiek w tym  towarzystwie naj­
bardziej szacowny i stateczny, mniej dba o 
poprawność, rozpiął surdut o błyszczących 
guzikach, zakapał nalewką biały gors, wy-» 
krochmalony na ten dzień, chrzęszczący 
jak pancerz.

Choć nalewka przenikała mózgowe zwoje, 
ożywiała ciało, Charyton Jakowlewicz chwi­
lami wpadał w smutek. Jeszcze zeszłej je­
sieni przy tym stole siedział niezbyt daleki 
sąsiad, ziemianin Jakowicki, myślano o m a­
riażu jego syna z Nadią — cóż, że różne na­
rodowości, skoro podobna sfera — ale jakoś 
nic z tego nie wyszło. Nadzieżda, choć skoń­

czyła gimnazjum, uchylała się przed tym
stanowczym krokiem- O, właśnie. Gdzież ta 
Nadia znowu się podziewa?!

Za oknami, gdzieś tam  za  drzewami i z a  
rzeką czerwieniał zachód słońca, odblask 
czerwieni udzielał się przez firanki rozroś­
niętym fikusom, wkrótce trzeba będzie za­
palić lampy, ale lepiej z  tym  się nie śpie­
szyć, półmrok jakoś bardziej scala towa-

■N

rzystwo, które coraz mniej dba o rygor.
— Panowie! Piję za przywrócenie litery 

j a t ’ w rosyjskiej pisowni! — wstał z kie­
liszkiem w ręku były dyrektor. Był to znak, 
że ma już dobrze w czubie. D la  niego zresz­
tą napraw dę symbolem dobrych czasów by­
ła owa usunięta przez rewolucję litera z  
alfabetu, wypisywane z Berlina i z  Rygi 
pisma, oczywiście, nie uwzględniały tej inno­
wacji.

— Za ja t’... z a  ja t’... z a  ja t’... — skw apli­
wie, chociaż z nieco żartobliwą intonacją 
w glosach podchwycono kolejny, ach, któryż 
to już toast.

I mniej więcej w t y m  s a m y m  c z a s i e  z a ­
czyna się galimatias, którego nie lubi C h a ­
ryton Jakowlewicz, ale uważa, że ludzie nie 
m ają łatwego życia i raz do roku powinno 
się być wyrozumiałym. Przewodnictwo o-

Rys. L. Wożnickl

bejm uje były ispraw nik Andronikow, oczaj­
dusza i pijak, niczego naprawdę nie umie­
jący, jak  to bywa z zawodowymi policjan­
tami.. Isprawnik zaczyna śpiewać:

Bystry kak wołny wsie dni naszej
żyzni,

Czto dień, to korocze k mogile nasz
put’.

Nalej, nalej, towariszcz, zazdrawnuju
czaszu,

Boh znajet, czto s nami słuczitsia 
wpieredi...

Szczególnie skwapliwie podchwytują sło­
wa pieśni Aleksander i Paweł Lwowicze, 
dwaj bracia, eks-ziemianie, ludzie poza tym 
milczący, właściciele sklepiku spożywczego.

Od jakiegoś czasu goście przestali intere­
sować się indykiem i prosiakiem, idą w 
ruch kiszone jabłka i marynowane śliwki. 
Za „jabloki moczonyje” chwali się frejlinę, 
k tóra słucha tego z wyjątkowym zadowole­
niem, również wybaczając pijaństwo, gdyż 
przypomina sobiej że jej mąż nieboszczyk 
przepadał właśnie za nimi. Łza pojawia się 
w jej oczach.

„Gdzież ta Nadia się podziała?” — po raz 
drugi zaniepokoił się Charyton Jakowlewicz, 
jednocześnie zaś pomyślał, że przy okazji 
dobrze będzie się przespacerować, przewie­
trzyć głowę, a i spojrzeć na zachód słońca, 
kończący ten cudowny dzień, goście nawet 
nie zauważą jego nieobecności.

Zdjął w korytarzu prochowiec z wieszaka, 
nasunął go na siebie i żwawo, aby spraw ­
dzić czy nie plączą się nogi, ruszył od gan­
ku przez dziedziniec na ścieżkę prowadzą­
cą nad rzekę. Cieszył się, że jeszcze zdąży 
zobaczyć znikanie tarczy słonecznej, czer­
wonego okrętu, za lasami po przeciwległej 
stronie, pożegnać westchnieniem udany 
dzień. Idąc, zastanawiał się nad tym, ile 
też Bóg raczył przewidzieć dla niego takich 
wrześni, wydawało mu się, pod wpływem 
alkoholowego nastroju że jes-zcze wiele.

Czarne pnie drzew były w czerwieni wy­
razistsze, pojedyncze gałązki cyzelowało 
światło zachodzącego słońca.

Znowu znalazł się między drzewami, od­
dzielającymi sad od brzegu, który stromo 
się urywał. Postanowił zejść na sam kraj, 
stanąć nad szumem wody. Nim to uczynił 
zerknął w lewo, gdzie między dwiema lipa­
mi stała ławeczka, na której lubił wypoczy­
wać. Może i teraz chwilę na niej posiedzi? 
Ale ławeczka była zajęta. Jego ulubiona ła­
weczka, o czym dobrze wiedziała rodzina ( 
parobczańska służba.

Zwolnił kroku, zszedł z« ścieżki, posuwał 
się do przodu, ale przyczajając się, żeby 
dobrze przyjrzeć się tym, którzy siedzieli na 
jego ławeczce, postanowił ich zaskoczyć 
gniewem pana.

Po chwili, gdyż skradanie się nie trwało 
długo, ujrzał, iż siedzących łączy coś więcej 
niż przypadek, obejmują się i całują. Potem 
oboje odwrócili się w kierunku, skąd nad­
chodził. Może zatrwożyły ich szuszczące o- 
padłe liście, które rozgarniał nogami. Przy­
cisnął wskazującym palcem binokle aż do 
samych oczu, żeby lepiej widzieć,

„Gospodi, więc to Nadia, a jej towarzysz 
to Pietraszkiewicz, nauczyciel szkoły pow. 
szechnej, niedawno zwolniony z posady, 
człowiek o podejrzanych poglądach, gdyż 
parokrotnie interesowała się nim policja. 
Policja, choćby i polska, zawsze ma rację...” 
Siedzący znowu powrócili do poprzedniej po­
zycji, obejmując się na nowo rękami. Twarz- 
Charytona Jakowlewicza stała się zwiężlej- 
sza, zjawiły się na niej czerwone wypieki, 
wrócił spiesznie na ścieżkę, aby prędzej 
dojść do ławeczki. Nawet nie zauważył jak 
zgubił binokle i wszystko zaczęło mu się 
przed oczami rozpełzać.

Ostre stwierdzenia, błyskawicznie następu­
jące jedno po drugim, jak repliki w kłótni, 
rozsadzały czaszkę: „Nadia, m aja ulubienica, 
zaprzeczała przeszłości i wyszydzała w iarę 
w przyszłość... Ten Pietraszkiewicz, swołocz, 
od dawna tu się włóczy... Zawiodła mnie, 
zawiodła... Gospodi, poczemu imienno w etot 
czudiesnyj oktiabrskij... niet, czort pobieri, 
sientiabrskij wieczer... Wypędzę ją... Ja  im 
pokażę!”

Nie w ytrzym ał, choć miał ten zamiar. Nie 
opanował się na tyle. żeby spokojnie, tłam - 
sząc na razie gniew w sobie, stanąć przed 
ławeczką, przed przestępcami; jeszcze z ty ­
łu, na parę kroków od ławeczki zaczął chra­
pliwie krzyczeć:

— Pro... pro... proklinaju!

Potknął się, jak gdyby rodzicielskie prze­
kleństwo nadmiernie go wyczerpało, upadł 
na chłodną m artw iejącą ziemię, zaszuścily 
liście, trochę ich znalazło się w kurczowo 
zaciśniętych palcach.

Adrian, który wiedział o tym, że Nadież- 
da wyszła, gdyż chciała skorzystać z rozgar­
diaszu i spotkać się z Felkiem Pietraszkie­
wiczem, zauważył niobecność ojca w salonie 
zbyt późno, by w porę ostrzec przed ewen­
tualnym  niebezpieczeństwem, zamarudził w 
kuchni, gdzie upolował dodatkową porcję 
nalewki, W dodatku, któż mógł przypusz­
czać, że ojciec zajdzie aż tak daleko!

U jrzał siostrę i Pietraszkiewicza — wyjas­
krawionych w blasku zza rzeki, ale i spłasz­
czonych, zredukowanych do sylwetek — jak 
usiłowali ojca podnieść, niemal bezwładne 
ciało dociągnąć do ławeczki, posadzić. A- 
drian dobiegł do nich. Bez słów, powodowa­
ni w tej sytuacji niejako naturalnym  od­
ruchem, zmienili decyzję, Charytona Jakow ­
lewicza wspólnym wysiłkiem przez sad, na 
przełaj dotaszczono do dworu, ułożono na 
łóżku w sypialni, w której zjawiła się za­
alarm owana frejlina wraz z Heleną. Hele­
na gniewnie odtrąciła płaczącą .Nadię od oj­
ca, gdyż zawsze staw ała po jego stronie i 
była przeciwna amorom z Polakami...

Adrian, nie zastanawiając się, zrozpaczony 
i zupełnie trzeźwy, zaprzągł konia do li­
nijki, usiadł bokiem na jej obciągniętej skó­
rą desce i, nie słysząc dudniących po tw ar­
dniejącej ziemi kół, w cwał pognał do mias­
teczka po lekarza.

CUDOWNY 
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POLSKI LOS

K ażde pokolenie, naw et tak ie  
pokolenie, k tó re  niczego w y­
bierać nie po trzebuje  i za­

ledw ie przechodzi m ozolnie przez 
fazy w łasnej, zbiorowej biografii, 
m usi ustalić p rzypadającą  m u w 
udziale cząstkę losu narodow ego. 
Bez tej cząstk i trudno  je s t o k re ­
ślić  już nie tylko sw oje m iejsce 
w porządku  dziejow ym , ciągłość 
genealogiczną, a le naw et sw oją 
jednoczesność z w ydarzeniam i w y . 
znaczającym i przynależność do 
określonej fo rm acji um ysłow ej, do 
pokolenia w łaśnie.

A nie je s t to  sp raw a tylko 
sam ośw iadom ości konk re tne j ge­
nerac ji poszukującej w łasnych 
wairtości i w yróżników . Je s t to 
p rzede w szystkim  problem  ciągło­
ści losu narodow ego, k tó ry  roz­
strzyga o świadom ości p lem iennej, 
s tanow i więc k ap ita ln y  problem  
polityczny. D latego też nie w aham  
się najnow szej książki W iesław a 
Jażdżyńskiego, o jakże w ym ow ­
nym  ty tu le  „Pom nik bez coko­
łu ” *). nazw ać pow ieścią politycz­
ną. Tym  abm itn iejsżą, że au to r 
n ie  zaw ahał się postaw ić n a j­
drażliw szych p y tań  naszego czasu, 
czasu w łaśn ie  teraźniejszego, a 
odw oływ anie się do h istó rii ma 
ch a rak te r w yraźn ie  posiłkow y, 
czyni je  jedynie pełn iejszym i.

W pow ieści, o  k tó re j mow a, 
Jażdżyński m odeluje  sy tuacje  na 
styku  po lityk i i  psychologii, 
usiłu je  obnażyć szczególny rodzaj 
m echanizm ów  społecznych. „C hcia­
łem  w iedzieć — w yznaje  nam  je ­
den z bohaterów  książki — J a k  
się przechodzi z jednej epoki do 
drug iej, jak  p rzeszedł mój o j­
ciec?”. K to w cześniej już zerknął 
się z p isa rs tw em  Jażdżyńskiego 
w ie doskonale, że prob lem  pod ję­
ty  w  „Pom niku  bez cokołu” leży 
na linii za in teresow ań tego au to ­
ra  („Polonez św iętokrzysk i”, a 
także „S p raw a”), choć dopiero te ­
raz  znalazł tak  pełną i tak  bez­
pośrednio  w yrażoną realizację.

S próbujm y określić to bliżej. 
„M łode pokolenie — czytam y w 
Innym  m iejscu książki — istn ieje  
rów nież i po to. żeby nie pow ta­
rzać s ta ry ch  grzechów ”. Oto jedna

z pokoleniow ych możliwości, a o 
pokoleniu, ściślej o pokoleniach, 
mów i się w powieści bardzo czę­
sto- N ajm łodszy bohater, S ław ek 
D rzew ień, fo rm u łu je  na p rzykład  
tak  w yrażony pogląd: „Przecież 
nigdy tak  nie było i nie będzie, 
żeby odchodzące pokolenie prze- 
kaizało następnem u wszystko, zaw ­
sze pozostanie coś za ko tarą , za 
kulisam i, nie odk ry te  do końca."

Ja k a  n ieuchw ytna w artość, ja ­
kie nie w yjaśnione sp raw y  sk ład a ­
ją  się na tę  tajem nicę, k tó rą  
u k ry w ają  przed sobą kolejno n a ­
stępu jące  pokolenia? Czy może, 
odw ołując się już bezpośrednio do 
książki, cóż m ają  do ukryw an ia  
jedn i D rzew ieniow ie przed innym i 
D rzew ieniam i? Pow ieść bow.em 
została skonstruow ana jako  rodzaj 
sagi rodzinnej, z tym  jednakże 
stopniem  uogólnienia, k tó ry  po­
zw ala nazw ać ją książką o pol­
skim  losie, sagą  rodziny a jedno­
cześnie narodu . „D rzew ieniow ie 
jak  przecież czytam y — zawsze 
zajm ow ali się i za jm ują  p rob le­
m am i ogólnym i, in te resu je  ich 
jak ieś  ogólne szczęście, los naro ­
du. idea w ojska”. Czy tą w arto ­
ścią, stanow iącą ta jem nicę  ko le j­
nych pokoleń, jes t jedynie m i­
tologia m asku jąca  sp raw y  w sty ­
dliw e albo n iepojęte, gdyż, jak  
zostało to w ypow iedziane w in ­
nym  m iejscu: „M echanizm  m itu  
jest pow szechny. Taki sam  dla 
D rzew ieniów  jak  i Rzeczypospoli­
te j k tó rą  D rzew ieniow ie stw orzy , 
li.” (?)

Nie m am  zam iaru  w prow adzać 
tu  czytelnika w skom plikow ane 
koligacje rodzinne Drzewieniów. 
szkicow ać w szystkie gałązki ich 
genealogicznego drzew a. Roz­
strzygający  jes t bow iem , jak  to 
zostało pow iedziane w powieści, 
raczej rodowód polityczny wobec 
którego u legają  rozluźnieniu  zw ią­
zki k rw i. Spośród czterech braci 
D rzew ieniów  połączonych w spó ł, 
ną przygodą niepodległościow ą, 
każdy w ybiera  inną drogę, gdy 
niepodległość ta  s ta ła  się fak tem  
i gdy trzeba te raz  zadecydować, 
ja k i w niej ustanow ić porządek. 
Bo ten  w ybór dirogi. choć w iąże

się z p rob lem atyką egzystencjalną 
i n a jb ard z ie j osobistą, je s t p rze­
cież przede w szystkim  w yborem  
ideow ym . A co w ażniejsze pod­
lega ak tualizac ji i dziedziczony 
je s t nie ty lko przez pokolenia 
następne, ale m usi być podejm o­
w any n a  nowo przez generacje, 
k tóre, zdaw ać by się mogło, już 
go raz  n a  zawsze rozstrzygnęły. 
Je s t to  w łaśnie przechodzenie 
człow ieka z epok.i w epokę. o k tó ­
rym  już była mowa.

C en tra lną  postacią pow ieści jest 
beiz w ątp ien ia  S ew eryn D rzewień, 
n a rra to r  pierw szej części książki. 
Nie ty lko  dlatego, że jego dozna- 

' n ia  narysow ane zostały najpełn iej, 
p rzede w szystkim  bow iem  ze 
w zględu na szczególną rolę jak ą  
w yznaczył mu au to r. Sew eryn, 
syn pu łku  słynnych C zw artaków , 
jes t przecież łącznikiem  między 
pokoleniem  ojców z pokolenia le ­
gionowego, żyjących odblaskiem  
sław y W ielkiego M arszałka („Lecz 
co odeszło? Kogo zakopaliśm y w 
ziemi? Ojca, ty lko ojca, czy też 
i epokę?” — zastanaw ia się Se­
w eryn na pogrzebie pu łkow nika 
D rzew ienia) a pokoleniem  w n u­
ków (Sław ek Drzewień). Sam em u 
Sew erynow i w ystarcza refleksja , 
że należy do pokolenia rozdartego, 
k tó re  przeżyło w ojnę i la ta  p a r ­

tyzan tk i, S ław ek s ta ra  się ustalić, 
na  czym to  rozdarcie polega.
I w zw iązku z tym  w arto  zwrócić 
uw agę na szczególny w alor po­
w ieści Jażdżyńskiego, na je j fu n ­
kcje dem istyfikacy jne. Rozum iem  
przez to określen ie  coś więcej 
niż dem askację  m itów  i legend 
dw udziestolecia m iędzyw ojennego, 
ja>k sugeru je  się uprzejm ie na 
sk rzydełku  obw oluty. Bo przecież 
ta  dem askacja  rozciąga się rów ­
nież n a  czasy nam  współczesne 
i p rzynajm n ie j częściowo tłu m a­
czy nam  „genealogię te raźn ie j­
szości”. Dla S ław ka będzie nią 
sp raw a m ajo ra Cezarego Mało_- 
wieckiego, rodzonego w uja, k tó ­
rem u Sew eryn odm aw ia pomocy 
w  na jtru d n ie jsze j życiowej a jed ­
nocześnie politycznej próbie, gdy 
oddziały partyzanck ie  dwóch róż­
nych fo rm acji znajdu ją  się w 
niem ieckim  okrążeniu . Ta bolesna 
sp raw a jeszcze p lastyczniej pod­
k reśla  rozdarcie tam tego pokole­
nia-.

Ale dem itologizacja spełn ia  jesz . 
cze w powieści Jażdżyńskiego do­
datkow ą funkcję . P odkreślając 
różnice pokoleniowe, różnicując 
postaw y sw oich bohaterów , Ja ż ­
dżyński szuka tego wszystkiego, 
co je s t w spólne nie tylko dla ro­
dziny D rzew ieniów  ale także dla

polskiego losu narodow ego. A więc 
tego, co określa  św iadom ość n a ­
rodow ą uw arunkow aną tra d y c ja ­
m i i dośw iadczeniem  różnych ge­
neracji. D latego też to, co n a  
zawsze rozdzieliło Cezarego M a- 
łow ieckiego i Sew eryna D rzew ie­
nia. nie dzieli ju ż  Jerzego M ało- 
w ieckiego i S ław ka D rzew ienia 
należących do pokolenia innego, 
uw rażliw ionych na  tam to n iepoję­
te dla n ich rozdarcie tylko ..gene­
tycznie” n iejako . „T eraz dzieci 
u św iadam iają  rodziców ” w yznaje 
S ław ek w ostatnich partiach  książ­
k i Jażdżyńskiego. I snu jąc m yśli
0 sw oim  ojcu w yznaje dalej: 
„W iem jednak , że św iadom ie 
szukał czystego źródła, z którego 
pili D rzew ieniow ie po raz p ie rw ­
szy. szukał m iast i ulic, po k tó ­
rych dem onstrow ali śp iew ając — 
nasz sz tandar p łyn ie  ponad trony.
1 jeśli k tó ryś ten  sz tandar zd ra­
dzał porzucał na zawsze — b ra ł 
go w ręce na-stępny. Czy na tym  
polega m echanizm  dziedziczenia?”.

Pow tórzm y więc: czy nie na 
tym  w łaśnie polega m echanizm  
dziedziczenia?

W ie s ła w  J a i d i y ń s k l :  „ P o m n i k  be*  
c o k o łu ” . W y d a w n ic tw o  M O N , W a r s i a -  
w a , 1971. s t r .  280, c e n a  z l  18.
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Przeszłość i teraźniejszość

Czy można brat  się do
czytania jakiegoś poważnego  
dzieła, gdy W icherek  w y - 
prorokował równo 30 stopni 
w  cieniu? W takie dni się­
gam y po lekturę, nie tyle 
skłaniającą do in telektual­
nego wysiłku, ile pomagają­
cą nam  przetrwać w  spo­
koju godziny największego  
upału, zanim nadejdzie  
chłodniejszy wieczór. Odsie­
działem ju ż  dziś swoje  W 
dusznej czytelni biblioteki i 
naprawdę nie m a m  siły . ni 
ochoty brać się do pisania 
fel ietonu na marginesie  
którejś z  ostatnio przeczy­
tanych poważnych, n au ko ­
w ych  książek. Układam się 
na tapczanie i biorę do rę­
ki wydane przez „młodzie­
żowe" w ydaw nic tw o  „Iskry” 
dziełko radzieckiego autora 
Jefim a Czerniaka  „Pięć 
w ieków  ta jnej wojny.  Z h i­
storii w yw ia d u ” (1971).

Jest to rzeczywiście le k ­
tura odpoczynkowa, c iekaw-  
sko-anegdotyczna, nie w y ­
magająca od czytelnika  
większego ivysiłku. W  upal­
ny  dzień rzadko kto może  
się skupić np. nad dziełem
o hodowli drobiu w  poi ud-

nlowo-środkowej Wielkopol-  
sce przed 375 laty, łatwiej  
na pewno czytać o „szarej 
em inencj i” — ojcu Józefie,  
mnichu, k tóry  był szefem  
w yw iadu  kardynała Riche-  
lieu, czy zagłębiać się W 
opowieść o tajemniczej „że­
laznej masce”, legendar­
n y m  więźniu  Bastylii z  cza­
sów L udw ika  X IV , o k tó ­
rym  jedni pisali, że był bra­
tem  francuskiego m onar­
chy, drudzy  zaś, że był k im ś  
zupełnie in n ym  — przy  
czym  długo nie potrafiono  
się zdecydować, k im  byl on 
rzeczywiście i właściwie  
wcale nie jest pewne, czy  
to w  ogóle ustalono. Swoją  
drogą, jakże c iek aw ym  te­
m atem  dla poważnego stu ­
d ium  his toryczno-literackie­
go byłyby dzieje legendy o 
„żelaznej masce" w  li teratu­
rze francuskiej od Volta- 
ire’a, przez Alfreda de Vig- 
ny, Aleksandra Dumas, Vic- 
tora Hugo...

Czerniak opowiada w  sweJ 
książce o k ilkunastu  epizo­
dach z dziejów europejskiej  
i am erykańskie j  „tajnej d y ­
p lomacji” od czasów śred­
niowiecza do 1 W ojny  
Św iatow ej: ostatn i szkic do­

tyczy  sławnej Mata Hań.  
Opowiada, ale nie bada; 
nie ukryw a, że uczonym  nie 
jes t i chociaż oświadcza na 
wstępie, że „usiłował z ze ­
branych materiałów odczy­
tać prawdę historyczną, wol­
ną od jakichkolw iek  u p ięk ­
szeń i prze jaskrawień”, nie

w  których wyjaśnia się sto­
sunkowo niedużo, za to opo­
wiada się bardzo wiele n ie­
prawdopodobnych i p ra w ­
dopodobnych, ale zawsze  
ciekawych wieści.

Czerniak rozpoczyna od 
średniowiecza, ale wyraźnie  
się na n im  nie zna: zbyw a

a wreszcie  i samego pa­
p ies tw a■ Zgoda jednak  na 
twierdzenie autora, że Re­
nesans niesie „odrodzenie 
w yw ia d u ”. Miałem przed  
łaty w  ręku  relacje kupców  
angielskich X V I  w. z Rosji, 
opracowane dla ich macie­
rzystych kompanii. Myślicie,

CO MOŻNA CZYTAĆ
W UPAŁ?

jest żadną tajemnicą dla 
czytelnika, że nie zawsze się 
m u  to powiodło. Taka jest 
bowiem materia przedmiotu, 
że często przez stulecia nie 
sposób dojść do tego, jak  
to rzeczywiście było: ta­
jemnice wciąż splatają  się 
z legendami. Nic więc d z iw ­
nego, że na świecie w ie ­
le jest przeróżnych książek
o „tajemnicach dyp lom a­
tycznych”, „sekretach ta j­
nych służb” w różnych w ie ­
kach  i rozmaitych krajach,

ten okres jedną anegdotą 
i stwierdzeniem, że była to 
doba „upadku służby w y ­
w iadowczej”. Historyk lej 
epoki będzie miał  co do te- 
g j  wątpliwości i przypomni  
sobie nie ty lko  znane dzieje 
t cyw iadu mongolskiego w  
Europie, ale i doskonale zor­
ganizowany w yw iad  k rzy ­
żacki, z k tórym  rywalizował 
wcale skutecznie... polski za 
Jagiellonów, sukcesy taj­
nych służb państw  włos­
kich, n iektórych zakonów

i e  były  to raporty o spra­
wach handlowych? Oczy­
wiście, poruszano je także, 
ale znacznie więcej było 
tam  informacji natury poli­
tycznej a zwłaszcza wojsko­
wej, jak  np. uzbrojeniu  
i składzie narodowościowym  
poszczególnych garnizonów. 
Ciekawe, że kilkadziesiąt 
niezależnych od siebie rela­
cji było pisanych tak, jakby  
układano je według z  góry 
przygotowanego planu...

W miarę zbliżania się do

naszych czasów opowieści 
Czerniaka stają się coraz 
barwniejsze  i lepiej u do ku ­
mentowane. Czytelnik  z  za­
interesowaniem śledzi losy 
różnych rzekom ych  L u d w i­
ków  X V I1, niebezpieczne pe­
rypetie w yw iadow cy  Bakera 
czy Pinkertona w  latach 
w o jn y  secesyjnej, czy dzieje 
szpiega w  służbie Bismarcka
— W iłhe łm a  Stiebera. Opo­
wiadanie o zdemaskoiuaniu  
wysokiego austriackiego ofi­
cera tvywiadu p łk  Redlą nie 
w ykracza w  zasadzie poza  
to, co w iem y  z „Jarmarku  
sensacji" E. E. Kischa. W  
fachowe) literaturze oraz 
pam iętn ikarstw ie  o I W o j­
nie Św ia tow ej znalazłoby  
się znacznie więcej in tere­
sującego materiału ponad  
ten, k tóry w yzyska ł autor. 
Myślę np. o dwóch książ­
kach jednego z szefów  
niemieckiego w yw iadu  płk  
W. Nicolai, a m ianow i­
cie: „Nachrichtendienst,  Pres- 
se und V o lkss tim m ung  im  
Weltkriege" (1920) a zw łasz­
cza „Geheime Machte. ln -  
ternazionale Spionage und  
ihre B ekam pfung  im  W elt-  
kriege” (1923). A u tor  byl 
fachowcem  od spraw, o k tó ­
rych pisał — nie darmo je ­
go umiejętności skwapliw ie  
w ykorzys ta ł  reżim h it lerow­
ski. A le  jest to już sprawa  
przygotowań do II W ojny  
Światowe).
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Uroczystości szkolne mają zaw sze
specyficzną atm osferę, w ynikającą 
chyba z tego, że młodzież przeży­

w a je  autentycznie, z przejęciem  i w zru­
szeniem . T aka w łaśnie szczególna uro­
czystość odbyła się n iedaw no w XIII L i­
ceum  O gólnokształcącym  w Lodzi i s ta­
now iła  chyba jedno  z w iększych przezyć 
szkolnych d la  młodzieży i pedagogow. 
O ddano tam  do użytku laboratorium  ję­
zykow e — d a r  rządu  francuskiego dla 
polskiej szkoły. Je s t ono znakom icie 
w yposażane, najnow ocześniejsze w śród 
placów ek tego typu w szkołach łódzkich. 
I oznacza, że młodzież XIII liceum  bę­
dzie uczyć się francuskiego m etodą n a j­
now ocześniejszą.

My, pokolenie dorosłych, w iem y z na­
szej nieco już odległej p rak tyk i szkolnej, 
że w iedza w yniesiona z nauki języka oo- 
cego w szkole była na ogól dość m izer­
n a  i ku lała  szczególnie w dziedzinie p ra ­
ktycznego stosow ania języka, czyli um ie­
jętności m ów ienia. Ale w ciągu m inio­
nych k ilkunastu  la t m etodyka nauczania 
języków  obcych przeszła p raw dziw ą re ­
w olucję, a  sta ło  się to koniecznością. 
Dziś, kiedy św ia t się zm niejszył, k ra je  
zbliżyły poprzez rozwój w szystkich dzie­
dzin  nauki i techniki, kiedy zacieśniły 
się kontak ty  m iędzynarodow e we w szyst­
k ich  dziedzinach życia — gospodarce, 
nauce i ku ltu rze, kiedy coraz częściej 
p rzypada nam  obow iązek porozum iew a­
n ia  się z cudzoziem cam i, n ie  znającym i 
naszego języka — nauka języków  obcych 
s ta ła  się w ręcz koniecznością.

T rudno  dziś w yobrazić sobie w szelką 
p racę  naukow ą bez znajom ości języków  
obcych, w których publikow ane są n a j­
now sze doniesienia z zakresu  wiedzy te ­
chnicznej, m edycyny, budow nictw a itd. 
N auka języka obcego w szkole je s t w ięc 
po trzebna n ie  tylko tym , którzy chcą 
stud iow ać filologię, a le  wszystkim , k tórzy  
m ają  zam iar pośw ięcić się pracy nauko­
w ej w  jak im kolw iek  k ierunku .

Pod tym  też kątem  podchodzą do za­
gadn ien ia  w ładze ośw iatow e, p rzyk łada­
ją c  ogrom ną w agę do doskonalenia m e­
tod nauczania. W tym celu  zapoczątko­
w ano  w 1962 roku nowy typ  liceów —
o poszerzonym  program ie języka obcego. 
Różnią się one od w szystkich szkól ś re ­
dn ich  tym , że język  obcy m a podw ójną 
liczbę godzin, oraz, że n iek tóre  inne 
przedm ioty, jak  chem ia, fizyka, biologia, 
m atem aty k a  czy w ychow anie fizyczne 
p row adzone są  rów nież w tym  języku — 
całkow icie lub częściowo.

W Polsce is tn ie je  w tej chw ili 50 ta ­
kich  liceów, w Lodzi — czte ry : III LO 
z rosyjskim , IV LO — z angielskim , X III 
LO — z francusk im  i VIII LO — z n ie ­
m ieckim . Od 1968 roku łódzkie w ładze 
ośw iatow e tra k tu ją  ten  system  naucza­
n ia  jak o  eksperym en t naukow y. K urato ­
rium  szkolne w raz  z Insty tu tem  Pedago­
giki U niw ersytetu  Łódzkiego, rep rezen ­
tow anego przez doc. d r  R. Polnego i d r  
J. Fudali o raz  przy  w spółpracy k a ted r 
filologicznych, prow adzi w ielokierunkow e 
badania , m ające  n a  celu  ocenę i udos­
konalen ie  m etodyki nauczan ia  w  szko­
łach tego typu.

W dziedzinie o rganrzacy jno-program o- 
w ej prow adzone są badan ia  n a  ile  i w 
jak im  stopn iu  rozszerzony p rogram  języ­
ka  obcego w pływ a na pogłębienie zain­
teresow ań filologicznych u młodzieży. Z 
drugiej stro n y  bada się stopień  pomocy

w przygotow aniu do studiów  na w szyst­
k ich innych k ierunkach  poza filologią.

W dziedzinie dydaktyk i badania nau ­
kow e m ają  na celu opracow anie m eto­
dyki kursu  w yrów naw czego dla uczniów 
w stępujących do pierw szych klas liceal­
nych, rep rezen tu jących  różny poziom zna­
jom ości i opanow ania języka. Z drugiej 
strony  is tn ie je  potrzeba opracow ania m e­
tody indyw idualizacji za;ęć w klasach 
pierw szych liceum. P iln ie  też potrzeba 
opracow an ia  podręczników  d la  liceów z 
poszerzonym  program em  języka obcego. 
Szkoły te  p racu ją  dotychczas bez podrę­
czników , a n aw et bez poradn ika  m eto­
dycznego. Z am iarem  d r Fudali jes t p rzy - •  
gotow anie sk ryp tu  podręcznikowego.

No i ca ła  dziedzina badań, k tó ra  bę­
dzie ak tu a ln a  w pełni, gdy pierw sze ro­
czniki ob ję te  eksperym entem  ukończą 
szkołę: o ile w iększa jes t ich wiedza filo­
logiczna niż uczniów  szkół zw ykłych; 
czy n au k a  przedm iotów  ogólnych w ję ­
zyku obcym  jes t uboższa niż prow adzona 
w  polskim ; czy uczeń liceum  ekspery ­
m en talnego  uzyskuje dodatkow e kw alifi­
kacje  i tak  dalej i dalej. Na razie  nie 
m a jeszcze skali porów naw czej, bo nie 
m a jeszcze absolw entów , badania są za­
p lanow ane długofalow o. Są jednak  już 
pierw sze, w ycinkow e dane, napaw ające  
raczej optym izm em . W ykazują one p rze­
c iętną wyższą średn ią  skalę  ocen w  li­
ceum  z poszerzonym  program em  języka 
obcego, n iż w  liceum  zw ykłym . Dobre 
też są w yniki egzam inów  n a  s tud ia  (ro­
czników  w cześniejszych, n ie  objętych  je ­

szcze badaniam i naukow ym i). W 1968 r. 
z 66 absolw entów  IV Liceum  Ogólno­
kształcącego, p rzyjęto  na anglistykę je ­
denastu , w następnym  roku, z 75 absol­
w entów , przyjęto  na ten k ierunek  stu ­
diów  dw unastu . Cieszą się oni bardzo 
dobrą opinią na U niw ersytecie.

N auka języka obcego w laboratorium  
sta je  się coraz pow szechniejsza. L abora­
toria  posiadają  dziś nie tylko licea, o 
których piszemy. Je s t ich w Lodzi w ięcej. 
P rzew idu je  się, że w ciągu najbliższych 
trzech la t system  labora to ry jny  nauki ję ­
zyków obcych będą mogły zaprow adzić 
w szystkie szkoły licealne. Je s t to bowiem 
m etoda g w aran tu jąca  now oczesny system  
nauczania. Jes t ona ambicj.ą pedagogów, 
choć przysparza im dodatkow ych kłopo­
tów, pochłan ia  w ięcaj czasu. Obliczono 
n a  przykład, że w liceach z poszerzonym  
program em  nauki języka obcego, n a u ­
czyciel musi przygotow yw ać się co dzień 
około trzech godzin do lekcji w dn iu  n a ­
stępnym .

Jeśli jed n ak  w szędzie są  te j k lasy  pe­
dagodzy co d r  W ładysław a Roszczynowa 
w  X III Liceum , to  w yniki będą g w aran ­
tow ane. Łączy ona bow iem  znakom itą  
znajom ość języka z ta len tem  pedagogi­
cznym  i ta len tem  jeszcze cennie jszym  — 
um iejętnością zdobycia serc  młodzieży. 
Je j osobistej energii i s ta ran io m  za ­
w dzięcza szkoła to  laboratorium . O na 
przyw iozła w roku 1968 z F rancji n a jn o ­
w szą aud io -w izualną  m etodę nauki f ra n ­
cuskiego zw aną CREDIF i zapoczątkow a­
ła ją  w sw ojej szkole. M etoda ta  pole­

ga na stosow aniu system u takiego, jak im  
się uczy mówić m ałe dziecko w języku 
ojczystym : pokazyw ania obrazu i fo rm u­
łow aniu myśli oraz nazyw aniu  p o ę ć . 
Dopiero po pól roku zaczyna się nauka 
p isan ia  i czytania. Tą m etodą kształcony 
jes t w X III Liceum jedn  ciąg oddziałów. 
Jak i będzie rezu lta t — okaże się za rok, 
kiedy pierw si absolw enci ukończą liceum .

My, dorośli, w iem y w jak im  stopniu  
sym patia  do nauczyciela, jego um ieję t­
ność za in teresow an ia  przedm iotem , po­
trafiły  w płynąć na nasze decyzje o w y­
borze zaw odu czy k ierunku  studiów . W 
tej dziedzinie niew iele się zm ieniło. Mgr. 
L. Błaszczak, naczelnik  działu szkolnic­
tw a ogólnokształcącego K urato rium  Łódz­
kiego pow iedział mi, że badan ia  p rzepro ­
w adzone nad  w pływ em  różnych czynni­
ków  na  w yniki nauczan ia  w ykazały, iż 
n iepoślednią rolę odgryw a tu  osobowość 
i ta len t pedagoga. W X III LO — fran cu ­
ski m a szanse.

•  ☆  *i
Łódź jes t bodaj jedynym  ośrodkiem  w 

k ra ju , k tó ry  sp raw y  nauczan ia  języków  
obcych po trak tow ał w sposób naukow y. 
T u ta j też pow stała  idea zw ołania ogól­
nopolskiej konferencji p rzedstaw icieli 
tych w łaśn ie  50 szkół z całego k ra ju  d la  
w ym iany dośw iadczeń i p rzedysku tow a­
n ia  najisto tn iejszych  problem ów  dydakty­
cznych. Jeśli M inisterstw o O światy za­
akcep tu je  p ro ;ek t, konferencja  taka  od­
będzie się n a  jesien i bieżącego roku.

MIROSŁAW PIETKIEWICZ

W iosenne
n a r z e k a n ia
W powodzi festiwali, odbywają­

cych się co roku w Pol­
sce, wiele jest znakomitych, 

przemyślanych pod każdym wzglę­
dem, imponujących świetnie opra­
cowanym repertuarem  i wysokim 
poziomem artystycznym. Budzą one 
wielkie zainteresowanie publicznoś­
ci, z reguły rekrutującej się spo­
śród osób przejezdnych czy naw et 
przyjezdnych, przybywających spe­
cjalnie w celu wysłuchania jednej 
czy kilku festiwalowych imprez. 
Takiego festiwalu miasto nasze jesz­
cze się nie dorobiło i wiele wska­
zuje na to, że nieprędko potrafi­
my nadać rzeczywiście reprezenta­
cyjny charakter imprezom, noszą­
cym szumną nazwę f e s t i w a l i  
mocno na wyrost. Na tem at zakoń­
czonej niedawno III Łódzkiej Wios­
ny Artystycznej dyskusje jeszcze 
trw ają  — to dobrze, dyskutujemy, 
by rzeczywiście zapobiec niepo­
trzebnemu powielaniu rzeczy złych, 
by z rangi powiatowego festiwall- 
ku wyjść wreszcie do prawdziwego 
festiwalu artystycznego, którego po­
ziom artystyczny zadecyduje o jego 
wysokiej randze. Ze swej strony

chciałbym pokręcić trochę nosem na 
te wszystkie imprezy, jakie według 
założeń organizatorów miały przed­
stawić łódzkie środowisko muzycz­
ne.

Według tych założeń środowisko 
to miało być tym razem reprezen­
towane jedynie przez twórczość 
muzyczyną i w tym  upatru ję 
główne źródło niepowodzenia- Nie 
jest dla nikogo tajemnicą, że ta 
właśnie strona łódzkiego życia mu­
zycznego przedstawia się co naj­
mniej ubogo i trudno byłoby na 
podstawie Imprez muzycznych III 
Łódzkiej Wiosny wyrobić sobie po­
zytywny pogląd na tem at stanu 
muzyki w Łodzi. Twórczość kom­
pozytorska, mimo niewątpliwych o- 
siągnięć niektórych osób, nigdy nie 
stanowiła mocnej strony naszego 
łódzkiego środowiska. Tym bardziej 
można i chyba należy mieć preten­
sję do organizatorów, że zdecydowa­
li tej dziedzinie nadać tak wielką 
rangę — było to zadanie na pewno 
przekraczające możliwości. Dotyczy 

to zresztą nie tylko twórczości kom­
pozytorów, zawodowych, a chyba

jeszcze bardziej „radosnej twórczoś­
ci” spod znaku lekkiej muzy.

Nie wszystkich imprez niestety 
mogłem być świadkiem — np. nie 
słuchafcm laureatów  V Festiw alu 
Młodzieżowej i Muzyki Rytmicznej, 
wybierałem się na koncert „Jazz w 
Filharm onii”, ciekawy, kto jeszcze 
w Łodzi gra tę t a k , niemodną, a 
tak  świetną muzykę, niestety kon­
cert ten odwołano ze względu na 
minimalne zainteresowanie publicz­
ności. Byłem natom iast na koncer­
cie amatorskich zespołów artystycz­
nych Estrady Robotniczej i przed­
stawiony tara program, choć w 
części, można było uznać za a rty ­
stycznie uzasadniony i interesujący. 
Występujące trzy zespoły taneczne 
reprezentowały bardzo różny poziom
— od świetnego „K rakow iaka” 
młodzieżowego zespołu baletowego 
Harnama poprzez bardzo ciekawy 
„Taniec bułgarski" dziecięcego zes­
połu tanecznego Śpółdz. Mieszkanio­
wej „Bawełna” do występów bar­
dzo przeciętnego zespołu baletowe­
go ZWS „Anilana”. W zespole Har- 
namowców zgodnie współdziałają 
wszystkie czynniki — bardzo roztań­
czony, pięknie ubrany, żyjący rze­
czywiście muzyką balet, dobry zes­
pół instrum entalny z dobrymi solis­
tami. Dobre tempo, żywiołowy cha­
rak ter krakow iaka przyniósł zespo­
łowi wielce zasłużony aplauz słu­
chaczy. To był na pewno najlepszy 
punkt tego programu.

Dziecięcy zespół baletowy „Baweł­
ny” zaimponował mi szczególnie 
precyzją tańca do jakże niełatwej 
rytmicznie muzyki bułgarskiej. Dzie­
ciom tym , znajdującym  tyję przy­

jemności I radości w  tańcu zespo­
łowym wróżę wiele jeszcze satys­
fakcji ze swej działalności, życząc 
im zarazem, by zachowały na zaw­
sze swoją świeżość i autentyczność 
zabawy. Nie wolno dopuścić, by 
dzieci te  zaczęły traktow ać ją zbyt 
serio — stracą w tedy swój najw ię­
kszy atut.

Quasi folklorystyczny zespół za­
kładów „Anilana” w mocno przydłu­
gim programie występu zachwycić 

mógł jedynie pięknymi strojami. 
Układy taneczne raziły statycznością 
i jakąś nieporadnością, u tancerzy 
dał się odczuć brak dyscypliny 
zespołowej, wynikający zapewne z 
niewielkiego doświadczenia. Ale 
sporo też złożyć trzeba na karb „ka­
peli", wyjątkowo niesprawnej i g ra­
jącej zupełnie bez rozeznania w cha­
rakterze muzyki ludowej.

Po występach tanecznych w tzw. 
programie estradowym wystąpiły 
zespoły Domu K ultury im. W aryń­
skiego — nie mogłem tego progra­
mu obejrzeć do końca, gdyż trzeba 
było spieszyć na następną imprezę
— finał VI Giełdy Piosenek i Pio­
senkarzy, imprezę bardzo, bardzo 
smutną... Rzewnie robiło się na du­
szy podczas występów quasl-Nieme- 
nów i niby-Sipińskich, żal robiło się 
zmarnowanych wysiłków, włożonych 
w napisanie jeszcze... nastu piose­
nek. Może to zresztą tak być po­
winno, że po wysłuchaniu 24 piose­
nek w pamięci pozostają tylko 
dwie? Może to są właściwe propor­
cje? A może po napisaniu powiedz­
my 200 piosenek p. M. L. K. napi­
sze autentyczny szlagier, gwóźdź, 
przebój (jednego?) sezonu? Zbyt 
wiele w przedstawionym programie

było rzeczy po prostu chybionych, 
by mogło to być winą nie dość 
sprawnego sita eliminującego. Na 
dobrą sprawę tylko dwie piosenki 
wydały się uzasadnione w tym pro­
gramie (zresztą nagrodzone również 
przez jury) — „Niepokoje intelek­
tualne Nadieżdy Pawłowny” i 
„Trupięgi”, obie reprezentujące typ 
piosenki kabaretowej i obydwie co 
najm niej dobre. Pewne interesujące 
pomysły dźwiękowe zawierała am ­
bitna niewątpliwie piosenka ,,Blues 
opowiadający", niestety (zapewne 
zamierzone?) b a r d z o  g ł o ś n e  
wykonanie „Canon R ytm u” (czy 
„Canon” pochodzi od niemieckiego 
die Kanone — arm ata?) odebrało 
właściwie wszelkie możliwości od­
czytania tekstu czy jego intonacji. 
Wszystkie zamierzone czy może 
przypadkowe subtelności i podteksty 
zginęły w ryku gitar i huku per­
kusji. Nigdy nie byłem entuzjastą 
nadmiernego forsowania siły dźwię­
ku — zbyt często okazuje się, że 
grający „najgłośniej w Polsce” m u­
zyk czy zespól potrafi właściwie 
tylko to jedno — grzmieć przy po­
mocy znakomitej aparatury  wzmac­
niającej. Potrafię jeszcze zrozumieć 
śpiewaka operowego, chcącego zaim­
ponować potęgą swego głosu, ale 
siłą wzmacniacza zaimponować na­
prawdę trudno.

Omówienia wymagają dwa kon­
certy Filharmonii, na których przed­
stawiono utwory kompozytorów 
łódzkich. Program koncertu kam e­
ralnego był bardzo krótki — to chyba 
najkrótszy koncert tegorocznego 
sezonu! Nie byłoby to zresztą m inu­
sem imprezy, gdyby nie jego dość 
przeciętny poziom (mowa o przed-
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ANDRZEJ GRUN

Secesja łódzka 
w fotografii

P oszukiw anie au ten tyku  
i re je s trac ja  fak tu  w y . 
zna czają na  m apie co­

dzienności drogę fo to rep o r. 
te ra  prasow ego. Łączyć on 
w sobie pow inien um ie ję t­
ności i pasje  dz ienn ikarsk ie  
j. doskonałym  w arsz ta tem  
arty sty -fo to g rafik a . P racu ­
jąc  w  różnych w arunkach , 
re je s tru jąc  przeróżne tem aty  
i sy tuacje , m usi posiadać 
ogrom ną elastyczność i w iel­
ką skalę  w rażliw ości i w y­
obraźni-

Nie będąc reżyserem  s a ­
m ych zdarzeń m usi być czu­
łym  i uw ażnym  reżyserem  
ich fotograficznego p rzek a ­
zu. Streszczenie w jednym  
lub  kilku  ujęciach całego 
bogactw a jak ie jś  sy tuacji 
w ym aga konstruk tyw nego  i 
syntetycznego m yślenia i 
pa trzen ia .

F o to rep o rte r prasow y m o­
że p rak tyczn ie  posługiw ać 
się każdą z konw encji fo to­
graficznych: może więc ro­
bić zdjęcia w klim acie poe­
tyckim  lub  zdjęcia ek sp re ­
syjne, gw ałtow ne, krzyczące, 
statyczne lub  dynam iczne, 
m alarsk ie  lub  graficzne — 
może robić w każdy sposób. 
Pod jednym  jeduiek w aru n ­
kiem  — że zdjęcia te będą 
kom unikatyw ne i w dosta­
tecznym  stopniu obiektyw ne. 
Że będą przekazyw ały  w ie r­
nie k lim at zdarzenia nig 
zaś chw ilow e n as tro je  au to ­
ra.

W ielcy artyści fo to repo r­
tażu po tra fili przekazyw ać 
fak ty  w ich nagiej oczywi­
stości. a jednocześnie s tw a ­
rzać ponadczasow e uogól­
nienia. b rzem ienne w treści 
hum anistyczne i filozoficzne. 
Ich  fo togram y to n ie tylko

m ora lite ty  i oskarżenia, p ea ­
ny  pochw alne, i gryzące 
gorzkie ju k  pio łun ironie — 
to rów nież wielikiej urody 
dzieła sztuki fo tograficznej. 
Bowiem  pracow ali w edług 
zasady — „W ielość w je d ­
ności...”

E ugeniusz K udaj od w ielu 
la t p ara  się fo tografią  p ra ­
sową i fa k t ten  w ycisnął 
n iew ątp liw e piętno na sposo­
bie patrzen ia  na św iat. Wy­
cisnął piętno na metodzie 
fo tografow ania. Św iat dla 
niego pełen jes t rzeczy i 
zdarzeń w artych  zanotow a­
nia, czułym obiektyw em  apa­
ratu- C horobą zawodową 
fo toreporterów  jest, a w 
każdym  razie w inna być. 
do jm ująca św iadom ość p rze­
m ijan ia  rzeczy i zdarzeń, 
ich tym czasowość. Tą cho­
robą do tkn ięty  jes t jak  są ­
dzę K udaj. I tu  chyba 
należy szukać źródeł pow ­
stan ia  cyklu fotogram ów  
„Łódzka secesja”. Bo nie w 
bezpośrednich za in teresow a­
niach a rch itek tu ra , jako  te ­
m atem  sp rzy jającym  tak im  
czy innym  dyw agacjom  fo r­
m alnym . Bo nie d la urody 
planszy fo tograficznej zw ró­
cił się K udaj w s tro ­
nę arch itek tu ry , Pow odem  
była potrzeba stw orzenia 
dokum entu . Czegoś, co w 
chw ili obecnej jes t już sp ra . 
wą przeszłości, jes t zabyt­
kiem , w łasnością ogółu — 
a jeszcze je s t a u t e n t y ­
k i e m ,  je s t zachow ane w 
stan ie  n i e  z m i e n i o ­
n y m ,  o r y g i n a l n y m .  
Pow stał w ięc zestaw  zdjęć, 
no tu jących  a rch itek tu rę  o- 
k resu  zwanego „sty lem  1900 
roku”. Zestaw  ani w yczer­
pujący, ani naukow y. Za to 
pierw szy w tak im  kom ple­

cie. I  zestaw  ten  trak tow ać  
się w inno jako  sygnał i j a ­
ko początek. U rodę naszepo 
m iasta  odkryw am y m ozol­
nie. pokonując ty s iące  p rze­
sądów  i fałszyw ych mitów. 
Z resztą sam o m iasto  k ry je  
zazdrośnie sw oje piękno. 
M iastu dziwić się nie na le ­
ży. P rzez la ta  całe Ł ód i 
była uw ażana za n a jb rzy d ­
sze m iasto pod słońcem  — 
ma praw o czuć się u rażona 
głęboko w  swej godności. 
N aszym  obow iązkiem  je s t 
przyw rócić je j uśm iech i 
odkryć je j w ielorakie w dzię­
ki i urodę. A uczynić to 
możem y najlep ie j dbając  o 
je j a rch itek tu rę  p rzeszłą 1 
przyszłą.

Eugeniusz K udaj cegiełkę 
sw oja do dzieła tego już do­
rzucił.

P raw dopodobnie w ystaw a 
w  UNIBUDZIE przy ul. 
Sienkiew icza spotka się z 
zarzu tam i koneserów , że 
zdjęcia a rch itek tu ry  są  „za 
m ało arty styczne”. Surowość 
m ateria łu  fotograficznego i 
pew ien „dokum entalizm ” zo­
sta ły  przez K udaja  zastoso­

w ane jako  zabiegi celowe. 
Z am ierzeniem  jego było. o 
ile rozum iem . pokazanie 
czystej a rch itek tu ry  bez 
upiększeń, deform ujących  
św iatłocieni, w m .arę  moż­
ności z najw iększym  ob iek­
tyw izm em . K udaj odnotow ał 
is tn ie jący  stan  rzeczy, sam  
f a k t  i s t n i e n i a  t a ­

k i e j  a r c h i t e k t u r y .
W chw ili, gdy w  Łodzi 

toczy się burzliw a dysusja  
nad zabytkam i, nad p rze­
szłością i przyszłością a rch i­
tektoniczną i u rban istyczna  
m iasta , zestaw  fotograficzny 
K udaja  zasługuje na uw agę. 
J e s t dodatkow ym  i w ażkim  
głosem w tejże dyskusji. I 
osobiście uw ażam , że słusz­
nie postąp ił k ie ru jąc  się w 
stronę  dokum entu  a nie w 
s tronę  fo tografii su b iek ty w . 
nej, p a r  excellence a r ty ­
stycznej. Nie w vszedł poza 
ram y  fo to repo rte ra  p raso ­
wego, stw arzajac  jed n o ­
cześnie zestaw , k tó ry  służyć 
będzie — o >-e za in te resu ją  
się tym  fak tem  w łaściw e 
insty tucje  — celom  sze r­
szym i is to tnym  dla w szyst­
kich.

MICHAŁ STRZELECKI

Fot. E. Kudaj

stawionych utworach), podobnie 
zresztą było i na koncercie sym fo­
nicznym. Karol Mroszozyk jak zaw­
sze wierny sobie i swemu stylowi 
udostępnił trzy pieśni (w tym dwie 
już znane) i dwa zbliżone charak­
terem fragmenty II Suity lirycznej 
na ork. smyczkową, bliższe stylowi 
gry orkiestry radiowej i zapewne 
dla niej napisane. Jerzy Bauer uka­
zał Suitę na fortepian oraz Intro­
dukcję i trzy modlitwy o pokój na 
ork. smyczkową, Bronisław Kazi­
mierz Przybylski — Pcrm utare na 
trio stroikowe i Cztery studia na 
orkiestrę i utw ory obydwu tych 
kompozytorów pozostawiły we mnie 
wrażenie niedosytu. Trudno uznać 
je za udane, skoro są to właśnie 
studia nad określonymi problemami 
rozwiązywane niekiedy bardzo inte­
resująco (Cztery studia Przybylskie­
go), ale ciągle tylko próby, etiudy, 
doświadczenia, nie mogące zastąpić 
autentycznej dram aturgii, rozwoju, 
kulminacji, konstrukcji zwartej, 
przemyślanej i coś znaczącej — 
obojętnie, jakimi wyrażonej środka­
mi. Uznając jak najbardziej celo­
wość takich prób i doświadczeń nie 
widzę zarazem sensu przedstawiania 
ich jako dzieł, chyba że jako „szki­
ce do..." — jak w niektórych wy­
stawach malarskich. Pozostaje więc 
w tym wypadku chyba jedynie 
czekać na dzieła zawierające coś 
więcej i zużytkowujące nabyte dro­
gą prób doświadczenia.

Podobne wrażenia wywarły „Pas­
tele na llet i perkusję” Andrzeja 
Hundziaka, bardzo interesujące ko­
lorystycznie z uwagi na bogactwo 
perkusji i trzy rodzaje fletów: zwy­
kły, prosty; i altowy. „Wizje” na

wiolonczelę solo i „Oczekiwanie” na 
wielką orkiestrę Bernarda Pietrzaka 
zawierały pewien zamysi dram atur­
giczny i były — jak zwykle u tego 
kompozytora — nader interesujące. 
Choć nowe, nie były jednak najlep­
szymi utworam i kompozytox*a. A 
swoją drogą chciałoby się namówić 
tego utalentowanego twórcę do spró­
bowania swych sił w autentycznej 
wielkiej formie; tym razem np. w 
„Oczekiwaniu” aparat wykonawczy 
wydal się niewspółmierny du koń­
cowego efektu, orkiestra była po 
prostu nie wykorzystana.

W obydwu koncertach zabrakło 
dzieł najbardziej wszechstronnego 
łódzkiego kompozytora Tomasza Kie- 
sew ettera — twórca ten dawno już 
nie przedstawił nowego dzieła z tak 
przezeń łubianego gatunku wielkich 
form symfonicznych . Dzieła jego 
weszły natomiast do programu fi­
nałowego koncertu „Wiosny” w wy­
konaniu orkiestry radiowej i świę­
ciły zasłużony trium f — mowa o 
pieśniach na bas z orkiestrą do 
tekstów własnych T. Kiesewettera.

Spośród członków łódzkiego kola 
ZKP zabrakło tym razem utworów 
Stanisława Mrońskiego, Romana Iży- 
kowskiego, Aleksandra Kozłowskie­
go i Zbigniewa Szymonowicza, któ­
rzy jak się wydaje ostatnio znacznie 
ograniczyli swoją działalność kom­
pozytorską. Z utworów pozostałych 
twórców ledwie zebrano program 
króciutkiego koncertu kameralnego 
i jednej części koncertu symfonicz­
nego (w drugiej jego części wystą­
piła bowiem bardzo przeciętna pia­
nistka urugw ajska Nibya Marino w 
mocno podstarzałym koncercie for­
tepianowym Gershwina). Zatem pró­

ba manifestacji twórczej łódzkiego 
środowiska kompozytorskiego oka­
zała się po prostu nieudana.

Ale przecież koncerty te miały 
niewątpliwą wartość — doskonałych 
wykonawców. Nie ulega wątpliwoś­
ci, że szczególnie w koncercie kame­
ralnym  wykonania zdecydowanie 
górowały nad utworami. Lidia Sko­
wron z Kiejstutem Bacewiczem, fle­
cista Władysław Osiński i perku­
sista Bronisław Pokora, pianista 
Andrzej Tatarski (zresztą jedyny 
,,importowany’’ muzyk tego wieczo­
ru), wiolonczelista Roman Jabłoń­
ski, Trio Stroikowe (Z. Kaczmarek, 
G. Postołow, St. Sojka) byli praw ­
dziwą ozdobą koncertu. Podobnie 
wiele potrafił odczytać z party tu r or­
kiestrowych dyrygent Janusz Przy­
bylski (nb. wychowanek łódzkiej 
PWSM i obecny szef orkiestry w 
Olsztynie).

Przypomnieć wreszcie wypada, 
że w czasie trw ania „Wiosny”, 
Operetka wystąpiła ‘ z premierą 
musicalu „Nicole” Michela Jary'ego. 
Prem iera ta  zwróciła uwagę po­
nownie na problem wykonawstwa 
muzycznego — okazało się, że w 
zespole teatru  jest niejeden wartoś­
ciowy artysta (np. znakomity clo- 
chard Jeujeu Witolda Jawisa!), 
zresztą jest to cecha wspólna całe­
go łódzkiego środowiska muzycznego '
— wysoki poziom wykonawców w 
różnych dziedzinach muzyki. I zlek­
ceważenie tego skłonny jestem uz­
nać za podstawowy błąd organiza­
torów tegorocznego — ciągle jesz­
cze p r o w i n c j o n a l n e g o  łódz­
kiego festiwalu.

A jak by można inaczej? Może 
xastanowimy się wspólnie^

SPORTOWA 
„PASJA ŻYCIA”

C z ę s to  w  p u b l ik a c j a c h  s p o r to w y c h  u ż y w a  s ię  z w r o tu :  
„ s p o r t  -  to  r a d o ś ć  ż y c ia " .  T w ie r d z e n ie  to  ty lk o  w cz ę śc i 
o d p o w ia d a  p r a w d z ie .  U p r a w ia n ie  s p o r tu  w fo r m ie  z a b a w y , r e ­
la k s u  n a le ż y  r z e c z y w iś c ie  d o  p r z y j e m n o ś c i ,  w p ły w a  d o d a tn io  
n a  o g ó ln y  ro z w ó j f iz y c z n y  1 le p s z e  s a m o p o c z u c ie  p s y c h ic z n e  
c z ło w ie k a .  C o ra z  te ż  c z ę ś c ie j tę  f o r m ę  a k ty w n e g o  w y p o ­
c z y n k u  s t a r a j ą  s ię  s to s o w a ć  s y s t e m a ty c z n ie  lu d z ie  po  „ c z te r ­
d z i e s tc e ” , u  k tó r y c h  m ię ś n ie  w lo tc z e ją  1 z a c z y n a ją  n ie ­
b e z p ie c z n ie  o b r a s t a ć  t łu s z c z e m . N a te  z d r a d l iw e  d la  o r g a ­
n iz m u  o b ja w y  n ie w ie le  p o m o ż e  „ d i e ta  c u d ” , a  z n a c z n ie  

W ięk sze  k o rz y ś c i  p r z y n ie ś ć  m o ż e  c o d z ie n n e  u p r a w ia n ie  Ćw i­

c z e ń  f iz y c z n y c h .
R a d z ę  w s z y s tk im  z a in te r e s o w a n y m  p ó jś ć  w  ś la d y  p e w ­

n e g o . z n a jo m e g o  — d y r e k t o r a  p o w a ż n e j  I n s ty tu c j i  łó d z k ie j ,  
k tó r e g o  co  n a j m n ie j  d w a  r a z y  w  ty g o d n iu  w c z e s n y m  r a n ­
k ie m  s p o tk a ć  m o ż n a  n a  J e d n y m  z e  s ta d io n ó w  s a m o tn ie  
p r z e m ie r z a ją c e g o  t r u c h c ik i e m  b ie ż n ię . O w  d y r e k t o r  n ie  z n a  
s ię  n a  w y c z y n ie  s p o r to w y m , m a ło  g o  in t e r e s u j ą  lo s y -  Ł K S , 
c z y  J a k a ś  p o r a ż k a  p o ls k ic h  p i łk a r z y  n a  a r e n i e  m ię d z y n a r o ­
d o w e j.  O n  k o c h a  s p o r t  d la  z d ro w ia ,  c ie s z y  s ię  n ic z y m  
d z ie c k o , k ie d y  z m o ż e  w ła s n e  z m ę c z e n ie  1 p o k o n a  je d n o  

o k r ą ż e n ie  w o k ó ł  s ta d io n u  w ię c e j .
I s tn ie je  J e d n a k  d r u g a  s t r o n a  s p o r to w e g o  m e d a lu ,  k tó r ą  

w ie lc y  s p o r to w c y  w  w y w ia d a c h  p r a s o w y c h  n a z y w a ją  „ p a s j ą  
ż y c ta " .  M ó w ią  o n i :  „ S p o r t  s ta !  s ię  d la  n m ie  p a s ją  ż y c ia ” . 
T a k ie  m e ta f o r y c z n e  u ję c ie  p r o b le m u  b rz m i b a r d z o  p ię k n ie  
d la  u c h a ,  k r y j e  w  s o b ie  J a k iś  t a je m n ic z y  u r o k ,  o ta c z a  n im ­
b e m  b la s k u  w y p o w ia d a ją c e g o  t e  s ło w a . T y m c z a s e m  „ p a s j a  
ż y c ia ”  ( s p o r to w e g o ) ,  k ie d y  s p o j r z e ć  n a  n ią  z b l i s k a ,  o d  
s t r o n y  z a w o d n ik a .  J e s t  n ic z y m  in n y m  J a k  c ię ż k ą ,  tw a r d ą  

o r k ą  d o s k o n a le n ia  f iz y c z n e g o . B o  s p o r t  w y c z y n o w y  p r z e s t a ł  
Ju ż  d a w n o  b y ć  z a b a w ą , b ie g a n ie m  cz y  s k a k a n i e m  d la  p r z y ­
je m n o ś c i .  J u ż  w  p o p r z e d n im  a r t y k u le ,  p is z ą c  o s p o r to w y m  
„ w y ś c ig u  z b r o j e ń ”  s ta r a łe m  s ię  w y k a z a ć ,  J a k ie  to  f u n k c je  
w  o b e c n y m  s y s t e m ie  s p o r tu  w y c z y n o w e g o  m a  d o  w y p e łn ie ­
n ia  z a w o d n ik  w ie lk ie j ,  m ię d z y n a r o d o w e j  k la s y .  T e  s a m e  k r y ­
t e r i a ,  ty lk o  w  n ie c o  m n ie js z y m  w y m ia rz e ,  o b o w ią z u ją  r ó w ­
n ie ż  p o z o s ta ły c h ,  m n ie j  z n a n y c h  d o  te j  p o r y  w y c z y n o w c ó w , 
a le  p o te n c ja ln y c h  k a n d y d a tó w  d o  r e p r e z e n ta c j i  k r a j u ,  czy  
n a  p r z y s z łe  I g r z y s k a  o l im p i j s k ie #  K to  c h c e  o s ią g n ą ć  s z c z y ­
ty  s p o r to w e , te n  Ju ż  o d  d z ie c k a  m u s i  s ię  p o d d a ć  s u r o w y m , 
w rę c z  a s c e ty c z n y m  r e g u ło m  ż y c ia .

O to  d w a  b a r d z o  w y m o w n e  p r z y k ł a d y :
M a m y  w  Ł o d z i s z k o lę  p o d s ta w o w ą  s p e c j a l i z u ją c ą  w  ły ż ­

w ia r s tw ie  f ig u r o w y m . M ło d z ież  te j  s z k o ły , J u ż  o d  la t  s i e d ­
m iu ,  w  o k r e s ie  k ie d y  J e s t  c z y n n e  lo d o w is k o  w  P a ła c u  S p o r ­
to w y m , p r z y c h o d z i  d z ie ń  w  d z ie ń  n a  t r e n in g i  w e  w c z e s n y c h  
g o d z in a c h  r a n n y c h .  T r e n in g i  o d b y w a ją  s ię  r ó w n ie ż  p o  z a ­
k o ń c z e n iu  le k c j i  w  s z k o le ,  a  t a k ż e  w  r a m a c h  o b o w ią z k o ­
w y c h  z a ję ć  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o .

P o d o b n ie  m a  s ię  s p r a w a  z o ś r o d k a m i  w c z e s n e j  s p e c j a l i ­
z a c j i  w  p iłc e  n o ż n e j .  D a w n ie j  c h ło p c y  w w ie k u  la t  10-ciu  
u g a n ia l i  s ię  d o w o ll a a  p i ł k ą  po  p la c a c h  1 p o d w ó r k a c h .  
T e r a z  z a b a w a  p r z e i s ta c z a  s ię  w  ń a u k o w o  z a p ro g r a m o w a n y  
c y k l  p r o d u k c y jn y  w y c h o w u  d o b re g o  p i ł k a r z a  n a  m ia r ę  L u -  
b a ń s k le g o ,  cz y  n a w e t  P e le g o .  O  w ła s n y c h  s i ła c h ,  c h o ć b y  
z  n a jw ię k s z y m  ta le n t e m , d a le k o  s ię  o b e c n ie  w  s p o r c ie  w y ­
c z y n o w y m  n ie  z a jd z ie . C l, k tó r y m  b r a k  s i ln e j  w o li lu b  z d o l­
n o ś c i o d p a d a ją  z k o n k u r e n c j i ,  a  n a  I c h  m ie js c e  p r z y c h o d z ą  
n o w i k a n d y d a c i  n a  g la d ia to r ó w .

C o  p r z y c i ą g a  m ło d z ie ż  d o  s p o r tu ?  Z  je d n e j  s t r o n y  n a ­
t u r a ln a  u d z ie c k a  c h ę ć  f iz y c z n e g o  w y ż y c ia  s ię , z d r u g ie j
— z d o b y c ie  s ła w y , d o r ó w n a n ie  u m ie ję tn o ś c ia m i  u z n a n y m  
Id o lo m  s p o r to w y m . C o ic h  z r a ż a ?  T w a r d y  r y g o r  s p o r to w y ,  
m n ó s tw o  n a k a z ó w  i z a k a z ó w  r e g u la m in o w y c h ,  k tó r e  o g r a ­
n ic z a ją  s w o b o d ę  „ k o r z y s t a n i a  z ż y c ia " .  1 d la te g o  o s o b n ic y  
s p o r to w o  u z d o ln ie n i ,  a le  s ła b s i  d u c h e m  w o lą  b y ć  k ib ic a m i,  
a n iż e l i  w y le w a ć  p o t n a  s a li  g im n a s ty c z n e j  c z y  n a  b o is k u .

„ Ś m ie r ć  f r a j e r o m ”  — p o w ie d z ia ł  w  ro z m o w ie  ze  m n ą  m ło ­
d y  c z ło w ie k , p o w a ż n y  k a n d y d a t  n a  id o la , k ie d y  z a p y ta łe m  
g o  d la c z e g o  p r z e s t a ł  u p r a w ia ć  s p o r t .  — Z n a m  w ię k s z e  p r z y ­
je m n o ś c i ,  z n a c z n ie  m n ie j  m ę c z ą c e  1 a b s o r b u ją c e  n iż  w y c z y n  
s p o r to w y .  S ła w a  w  s p o r c ie ,  to  u łu d a ,  n ie  z a w s z e  p o n a d to  
b y w a  w d z ię c z n a  i s z y b k o  p r z e m ij a .  W o lę  s z u k a ć  d la  s ie b ie  
m ie js c a  w  in n e j ,  b a r d z i e j  t r w a ł e j  — z p u n k tu  w id z e n ia  w ła s ­
n y c h  In te r e s ó w  — d z ie d z in ie  ż y c ia  s p o łe c z n e g o .

K a r ie r a  w ie lk ie g o  w y c z y n o w c a  s p o r to w e g o  t r w a  r z e c z y w iś ­
c ie  k r ó t k o :  10 — n a jw y ż e j  15 l a t .  A  co  p ó ź n ie j?  N ie  w sz y s c y  
z  u z n a w a n y c h  d a w n ie j ,  J a k  1 d z is ia j  m is t r z ó w  s p o r to w y c h  
p o w a ż n ie  m y ś lą  o  p r z y s z ło ś c i .  C h o d z i li ,  c z y  te ż  c h o d z ą  w  
g lo r i i  s ła w y , k o r z y s t a j ą  z w ie lu  p r z y w ile jó w ,  a  k ie d y  p r z y j ­
d z ie  Im  o p u ś c ić  a r e n ę  s p o r to w ą  n ie  w ie d z ą  co  m a ją  d a le j  
r o b ić .  C h w y ta j ą  s ię  t r e n e r k i  (n ie  z a w s z e  u d a n ie ) ,  lu b  s z u ­
k a j ą  po  o m a c k u  m ie j s c a  n a  z ie m i ,  z ło rz e c z ą c ,  że  zo s taU  
p rz e z  lo s  p o k rz y w d z e n i .

Z n a le m  ta k ie g o  r e p r e z e n ta n t a  P o ls k i  w  p i łc e  n o ż n e j .  B y ł  
J e d n y m  z n a jw ię k s z y c h  ta le n tó w  p i ł k a r s k ic h ,  z d u ż ą  d o z ą  w ro ­
d z o n e j  in t e l i g e n c j i  — ta k  n a  b o is k u  J a k  i w  ż y c iu  p r y w a t ­
n y m . B a rd z o  s y m p a ty c z n y  m ło d y  c z ło w ie k , u w ie lb ia n y  p r z e z  
k ib ic ó w , d z ie w c z ę ta  i k o le g ó w . J a k o  s p o r to w ie c  m ia ł  s p o ro  
p ie n ię d z y ,  b y l  s z c z o d r y  d la  k o le g ó w  i d z ie w c z ą t .  K ie d y  o d ­
s z e d ł  z p l l k a r s tw a  n ie  m ia ł  — J a k  s ię  p ó ź n ie j  o k a z a ło  — 
n a w e t  s k o ń c z o n e j  s z k o ły  p o d s ta w o w e j ,  n ie  m ia ł  ż a d n e g o  
z a w o d u . B y ł n a  s w ó j s p o s ó b  a m b i tn y .  W y je c h a ł  z m ia s ta ,  
w  k tó r y m  p rz e ż y ł  — J a k  p o w ia d a  — n a j p ię k n i e j s z e  c h w ile  
s w e g o  ż y c ia ,  a b y  n ik t  n ie  o g lą d a ł  j e g o  k lę s k i .

W ie lu  J e s t  m ło d y c h  lu d z i ,  k tó r z y  p o w ą c h a w s z y  s p o r tu  z a ­
p r z e d a l i  m u  s ię  c ia łe m  1 d u s z ą ,  s t a ł  s ię  o n  d la  n ic h  c e le m  
s a m y m  w  s o b ie , p a s j ą  Ic h  ż y c ia .  D z ia ła c z e  m ó w ią  o  t a k i c h :  
„ T o  s ą  w z o ro w i s p o r to w c y " .  Ś c i s k a j ą  lm  d ło n ie ,  g r a t u lu j ą c  
ś w ie tn y c h  w y n ik ó w , w r ę c z a ją  d y p lo m y ,  n a g r o d y  rz e c z o w e  
1 p ie n ię ż n e ,  c h u c h a ją  1 d m u c h a ją  n a  n ic h  d o  c z a s u ,  k ie d y  
t o r u j ą  im  d r o g ę  d o  u z y s k a n i a  z a s z c z y tó w . M n ie j n a t o m ia s t  
m y ś l i  s ię  o  p r z y s z ło ś c i  s p o r to w c a ,  o  ty m , b y  z a b e z p ie c z y ć  
m u  z d o b y c ie  z a w o d u , u m o ż liw ić  u k o ń c z e n ie  s z k o ły  ś r e d n ie j ,  
c z y  w y ż s z e j .  T a k ie  d z ia ła n ie ,  a  ś c iś le j  m ó w ią c  — a n t y d z la -  
l a n ie ,  p o w o d u je ,  Iż s p o r t  w y r z u c a  co  r o k u  z e  s w e g o  g r o n a  
p e w n ą  i lo ś ć  o s ó b  n ie  p r z y s to s o w a n y c h  d o  ż y c ia  p o z a  b o is ­
k ie m , c z y  s a lą  g im n a s ty c z n ą .  S p o r t ,  k tó r e g o  j e d n y m  z g łó w ­
n y c h  o b o w ią z k ó w  J e s t  w y c h o w y w a n ie  s p o łe c z n e  z a w o d n ik ó w  
n ie  p o w in ie n  d o p u s z c z a ć  d o  te g o , a b y  n a  Je g o  o r g a n iż m ie  
w y r a s ta ł y  „ k a le k i  s p o łe c z n e " .
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Przez pryzmat 

dzieciństwa

P ow iedział mi ktoś,
po przeczy tan iu  no­
wej książki H onoraty  

C hróścielew skiej — „K rólo­
w a M ajork i”, że przypom ina 
m u ona przedw ojenny  cykl 
audycj; radiow ych pióra 
M aęil K uncew iczow ej, za ty . 
tiiiłbwany ..Dni pow szednie 
p aństw a  K ow alskich”. Rze­
czyw iście — w koncepcji 
fo rm alne j tych dw óch u tw o­
rów  is tn ie je  pew ne podo­
bieństw o, różnice jednak  
m iędzy nim i Są o wiele 
głębsze i bardziej d ecy d u ją , 
oe.

P ierw sza z tych różnic to 
odm ienność czasu h istorycz­
nego, z czym zw iązana je s t 
śęiśle odm ienność w ielu 
szczegółów p rob lem atyk i i 
tła społecano-obyczaj owego. 
Po drugie — duet państw a 
K o w alsk ie j s ta je  się w po­
wieści C hróścielew skiej te r .  
eetęm , bow iem  w tej po­
wieści w ystępuje — 1 to w 
roli pierw szoplanow ej — 
10-letnia córka m ałżeńskiej 
p ary  bohaterów . Można by 
jeszcze dodać, że w książce 
C hróścielew skiej je s t mcttva 
nie tylko o dniach pow szed­
nich tej trójosobow ej rodzi­
ny. lecz rów nież o datach 
uroczystych, jak  np. św ięto
1-m ajow e, w ieczór w igilijny 
lu b  im ieniny w domu.

W „K rólow ej M ajork i” 
au to rk a  pow tórzyła konw en­
cję n a rracy jn ą  z pierw szej 
sw ej pow ieści — „Córka 
tego, co tram w aje  jego”. 
Tok n a rrac ji w łożyła w  usta 
n ieletn iej dziew czynki i jej 
w łaśnie pow ierzyła rolę 
swego porte-paro le . Ta m ala 
Bożenka jes t osóbką rezo­
lu tną , spostrzegaw czą i ob­
darzoną bu jną wyobraźnia.. 
Do spotęgow ania tej o s ta t­
niej cechy p rzyczyn iły  się w 
niem ałym  stopniu  „kobro- 
w ate” p rogram y telew izyjne 
oraz po ta jem na lek tu ra  
jak ichś okropnych k ry m in a ­
łów- Bożenka posługuje sie

językiem  dorosłych, nie
zawsze rozum iejąc istotny 
sens używ anych słów i 
zw rotów . Nie zapom ina przy 
tym  o specyficznej gw arze 
szkolnej. a z tej sty listycz­
nej m ieszaniny w ynikają  
niekiedy efek ty  praw dziw ie 
komiczne. Bożenka patrzy  
na św iat i jego spraw y 
oczyma dziecka, ale — ze 
względu na funkc ję  pow ie­
rzoną je j prziez aktorkę, 
w ypow iada n iekiedy swym  
dziecinnym  szczebiotem  są ­
dy i opinie całk iem  rozsąd­
ne, słuszne i dorosłe. Ba! 
zdobywa się naw et na „zło­
te m yśli”, jak  np. p a rad o ­
ksalne stw ierdzenie, że „n a j­
trudn ie j je s t obudzić czło­
w ieka, k tó ry  nie śpi"... B a r­
dzo mi się to spodobało: to 
już p raw ie  O skar W ilde (w 
m iniaturze).

Życie w dom u rodziców 
Bożenki toczy się na ogół 
spokojnie, bez d ram atycz­
nych w strząsów . T atuś jes t 
inżynierem , p racu je  uczci­
wie w jak ie jś  fabryce, 
aw ansu je  wysoko, je s t do­
brze w idziany, bo nie za­
dziera nosa do góry; m am u . 
sia też znalazła sobie pracę 
poosadomową. W ydatki bo­
w iem  rosną, a pomoc do­
m owa s ta je  się niezbędna; 
zaś tóreozka chodzi do szko­
ły, uczy się nieźle, je s t w 
m iarę  grzeczna i posłuszna 
i lubi czasem  — jako  m ala 
kobietka — poplotkow ać z 
koleżankam i i . o ko leżan­
kach.

K ronikę codzienną tej 
bardzo w spółczesnej rodzi­
ny in teligenckiej u rozm aici­
ła au to rk a  k ró tką, lecz pou­
czającą h is to rią  cioci Izy —
o je j n ieudanej w ypraw ie 
po am erykańsk ie  złote runo. 
Pani ta, m ając trochę 
przew rócone w głowie na 
punkcie rzekom ych zagra­
nicznych rajów , chętnie 
uw ierzyła w legendarny  
spadek w USA. k tó ry  m iał

Jej zapewnić pałace, m ilio­
ny, lu k su sy  i... ty tu ł książę­
cy (>) na dodatek, lekko­
m yślnie w yruszyła na Z a ­
chód. Okazało się jed n ak  ną  
m iejscu, że ow ą olbrzym ią, 
jak o b y  „m asę spadkow ą” 
stanow ią tylko: p ra ln ia  i 
sk rom ny  hotelik , a nie 
m niem ane m iliony. Kazano 
je j p rzy  tym  od ran a  do 
nocy ciężko harow ać w tej 
p ra ln i w ch arak te rze  poga­
niacza zatrudnionego tam  
personelu . Bardzo szybko 
znudził się ten am erykańsk i 
ra j pan i Izie, postanow iła 
w ięc słusznie w racać do 
k ra ju , wioząc bagaż gorz­
kich, lecz pożytecznych do­
św iadczeń . Nie ona jedna 
zresztą — ja k  w iem y — 
sta ła  się ofiarą  zam orskich 
m iraży. N aiw nych nie b rak  
na tym  świecie.

W brew  bajkow em u ty tu ­
łowi „K rólow ej M ajork i”, 
który  kojarzy  się z gorącą 
fa lą  Morza Śródziem nego i 
u rokam i w yspy, gd'Zie — 
pod czułą opieką pan i G eo r. 
ge Sand — Chopin leczył 
niegdyś nadw ątlone płuca, 
akcja powieści H onoraty 
C hróścielew skiej toczy się 
w Łodzi, a n iek tóre szcze­
góły topograficzne, jak  np. 
pięciopiętrow a kam ienica

przy zbiegu ul. Mickiewicza
i al. Kościuszki, skw erek  
będący m iejscem  przecha­
dzek i tow arzyskich  spo tkań  
przedstaw icieli psiego rodu 
z w ielu dom ów  okolicznych
— itp., lokalizu ją  dość w y­
raźn ie  na  p lanie naszego 
m iasta  m iejsce głównego 
n u rtu  te j akcji. A co się 
tyczy drugorzędnych postaci 
pow ieściowych, n ie • mogę 
się oprzeć w rażeniu , że n ie ­
którzy z m ieszkańców  i 
m ieszkanek tego w łaśnie 
określonego re jonu  znaleźli, 
by na k a rtach  „K rólow ej 
M ajo rk i” coś nie coś ze 
sw ych auten tycznych  cech 
osobistych. Ale k ładąc  kres 
dom ysłom , pow iem  na ko­
niec krótko: „życiow a” te ­
m atyka powieści, dobre 

zróżnicow anie postaw  i re ­
akcji tro jga głów nych boha. 
terów  wobec faktów  i z ja ­
w isk bieżącej rzeczyw istoś­
ci i żywy bieg n a rrac ji 
„K rólow ej M ajo rk i” zdobędą 
je j na pew no bardzo w ielu 
czytelników , przynosząc tym 
sam ym  autorce zasłużoną i 
spraw ied liw ą satysfakcję .

*) W y d a w n ic tw o  Ł ó d z k ie ,  s t r .  
188, c e n a  zl 13.—

Rzeźba afrykańska

^^O biłkSos

RZECZ O CUDZYM SERCU W PIERSI

P ie r w s z a  w  p e w n y m  s e n s ie  u d a n a  o p e r a c j a  p r z e s z c z e p ie n ia  
s e r c a  lu d z k ie g o  d o k o n a n a  w s z p i t a lu  G r o o te  S c h u u r  w  K a p ­
s z ta d z ie  p r z e z  p r o f e s o r a  C h r i s t i a n a  B a r n a r d a  z b u lw e rs o w a ła  
c a ły  ś w ia t .  P ie r w s z y  b io r c a  c u d z e g o  s e r c a  d r  B la ib e r g ,  z o p e -  
r o w a n y  3. X II . 1U67, ż y ł  j e s z c z e  ro k ,  p r z y  c z y m  w ię k s z ą  
c z ę ść  te g o  c z a s u  s p ę d z i ł  w  s z p i ta lu  w  w a r u n k a c h  a s e p ty c z -  
n y c h .  Ś m ie r ć  je g o ,  p o d o b n e  n ie p o w o d z e n ia  w ie lu  in n y c h  t a ­
k ic h  o p e r a c j i  t o r a k o c h l r u r g l c z n y c h  d o k o n a n y c h  w ró ż n y c h  
c z ę ś c ia c h  ś w ia ta  (m . in .  i w  Ł o d z i)  o s tu d z i ły  p o d n ie c e n ie  
1 p r z e d w c z e s n e  n a d z ie je ,  i k a z a ły  s p o j r z e ć  n ie c o  in a c z e j  n a  
p r o b le m  p rz e s z c z e p ó w .

C o m o ż n a  s tw ie r d z ić  z c a łą  p e w n o ś c ią ?  T o , ż e  te c h n ik ą
p rz e s z c z e p u  c h i r u r g i a  w  z a s a d z ie  o p a n o w a ła .  N a to m ia s t  n ie  
r o z w ią z a n y  z o s ta ł  p r o b le m  im m u n o lo g ic z n y :  p r z e s z c z e p , k tó ­
r y  s ię  z  p o c z ą tk u  p r z y jm ie ,  m o ż e  b y ć  w  k a ż d e j  c h w il i 

p r z e z  o r g a n iz m  o d r z u c o n y  i  w ó w c z a s  n a s t ę p u je  z g o n .

Z o f ia  L o r e n tz ,  z n a n a  p i s a r k a  łó d z k a ,  n a w ią z u je  d o  te j  s f e ­
r y  p r o b le m a ty k i  w  s c e n a r i u s z u  w id o w is k a  te le w iz y jn e g o  
, ,M g ła ” , n a d a n e g o  p r z e z  T e le w iz ję  W a rs z a w a  w d n iu  14. VI. 
S z tu k ę  s w ą  p o d  ty m  ty tu łe m , k tó r a  p o s łu ż y ła  z a  k a n w ę  
s c e n a r i u s z a ,  a u t o r k a  n a p i s a ła  J e d n a k  m n ie j  w ię c e j  p r z e d  
t r z e m a  la ty ,  a  w ię c  k ie d y  o b ie g o w y  s to s u n e k  d o  s p r a w  
t r a n s p l a n t a c j i  s e r c a  b y ł  z g o ła  i n n y ,  r a c z e j  p e łe n  o p ty m iz m u . 
W ty m  c z a s ie  w ie le  z r e s z t ą  n a p i s a n o  n a  te n  te m a t ,  p o d ­
c h o d z ą c  d o ń  o d  s t r o n y  m o r a ln e j ,  p r a w n e j  itp .

M o ż n a  s tw ie r d z ić  n a  w s tę p ie ,  ż e  d z iś  r z e c z  n a b r a ł a  I n n e g o  
w y m ia r u .  A  m y  n a b r a l i ś m y  d o  n ie j  d y s t a n s u  i s c e p ty c y z m u .  
Z  te g o  p u n k tu  w id z e n ia  n a le ż a ło b y  s tw ie r d z ić ,  że  „ M g ła "  
d o t a r ł a  d o  w id z ó w  z b y t  p ó ź n o . C h y b a  s tą d  b io r ą  s ję  p e w n e  
n i e k o n s e k w e n c je  1 n ie z d e c y d o w a n ie  w  p o t r a k to w a n iu  p r o ­
b le m u . B o h a te r  s z tu k i ,  b y ły  lo tn ik ,  p o  r o k u  o d  u d a n e j  o p e ­
r a c j i  p r z e s z c z e p ie n ia  s e r c a  J e s t  c z ło w ie k ie m  w z a s a d z ie  n o r ­
m a ln y m . N ie  la ta  w p r a w d z ie ,  a le  p r a c u j e  w  b iu r z e  i n ic  
n ie  w s k a z u je  n a  to , by  o d c z u w a ł s t r a c h  p r z e d  p rz y s z ło ś c ią  
1 m ia ł  ś w ia d o m o ś ć ,  ż e  ś m ie r ć  m o ż e  n a d e jś ć  w  k a ż d e j  c h w il i .

O g a r n ię ty  j e s t  n a to m ia s t  s w e g o  r o d z a ju  m a n ią .  W e w n ę tr z ­
n y  im p e r a ty w  k a ż e  m u  z b a d a ć ,  k im  b y ła  m ło d a  d z ie w c z y ­
n a , k tó r e j  s e r c e  n o s i te r a z  w  p ie r s i  i j a k i e  b y ły  o k o lic z ­
n o ś c i j e j  z g o n u . Ź ró d ła  te g o  p r z y m u s u  p s y c h ic z n e g o  n ie  są  
p r z e z  a u t o r k ę  d o  k o ń c a  w y ja ś n io n e .  F a k te m  n a to m ia s t  je s t ,  
ż e  b o h a t e r  je j  z a m ie n ia  s ię  w s w e g o  r o d z a ju  d e t e k ty w a  
1 n a  p o d s ta w ie  p o s z la k  d o c h o d z i  d o  o d k r y c i a  d r a m a ty c z ­
n e g o  c h a r a k t e r u  ś m ie r c i  d z ie w c z y n y .  R o z m a w ia  t a k ż e  z m o ­
r a ln y m  s p r a w c ą  te j  ś m ie r c i .

W y d a je  s ię , że  „ M g ła ”  w y s t a w io n a  w  r o k u  1971 s t r a c i ła  
n a  a k t u a ln o ś c i .  M o ż n a  b y  s n u ć  r o z w a ż a n ia  n a  t e m a t ,  cz y  
m a  o n a  d z iś  c h a r a k t e r e  s z tu k i  w s p ó łc z e s n e j .  R a c z e j o d n ie ś ć  
j ą  n a le ż y  d o  p r z y s z ło ś c i ,  g d y ż  d z iś  w s z y s tk ie  p r o b le m y  w ią ­
ż ą c e  s ię  z p r z e s z c z e p a m i  s e r c a  z d o m in o w a n e  z o s ta ły  p rz e z  
p o c z u c ie  b e z s i ln o ś c i .  M e d y c y n a  n ie  j e s t  w  s ta n i e  z a g w a r a n ­
to w a ć  n a w e t  p a r u  la t  ż y c ia  b io r c y  c u d z e g o  s e r c a .  N io  s ą ­
d z ę  w ię c , b y  d z iś  z n a la z ł  s ię  g d z ie k o lw ie k  p r o f e s o r  p r z e ­
k o n y w a ją c y  s w e g o  p a c je n ta ,  że  p rz e s z c z e p  s e r c a  to  d la  n ie ­
go  r a t u n e k .

S z tu k a  Z o f i i  L o r e n tz  n a p i s a n a  J e s t z n e rw e m  d r a m a t u r ­
g ic z n y m , d z ię k i  c z e m u  o g lą d a ło  s ię  j ą  n a  e k r a n i e  z z a in te ­
re s o w a n ie m . P r z y c z y n ia ł  s ię  d o  te g o  ż y w y  d ia lo g  i u s e n s a -  
c y jn ie n i e  f a b u ły  w  m ia r ę  je j  r o z w o ju .  W id o w isk o  z r e a l iz o ­
w a n e  z o s ta ło  s p r a w n ie  p rz e z  M a r ię  K a n ie w s k ą , p rz y  c z y m  , 
n a  p o d k r e ś le n ie  z a s łu g u je  s t a r a n n e  i p e łn e  s k u p ie n i a  z a ­
g r a n i e  g łó w n e j  ro li  p r z e z  E d m u n d a  F e t t in g a .  C h w ila m i ty lk o  
a k t o r  m o ż e  z b y t  c e le b r o w a ł  prze& y& fa ^ d s ta c i .

M u sz ę  s ię  n a t o m ia s t  p r z y z n a ć ,  ż e  n ie  b a r d z o  z ro z u m ia łe m  
u s ta w ie n ie  p o s ta c i  m a tk i  d z ie w c z y n y  p rz e z  E u g e n ię  H e rm a n . 
C zy  s z c z e r z e  o p ła k iw a ła  c ó rk ę ,  c z y  te ż  z a in te r e s o w a ła  s ię  
e k s - lo tn ik ie m  ja k o  m ę ż c z y z n ą ,  co  a k t o r k a  w y d a w a ła  s ię  
d y s k r e tn i e  s u g e r o w a ć ?  T a  d r u g a  e w e n tu a ln o ś ć  b a rd z o  s t r y -  
w la l iz o w a ła b y  s y tu a c ję .  W o b a w ie  p r z e d  ty m  a k t o r k a  z a g r a ­
ła  s w ą  r o lę  j a k o ś  d w u z n a c z n ie .

O g ó ln ie  o d n o s z ę  w r a ż e n ie ,  ż e  „ M g ła ”  r o z b u d o w a n a  d o  p e ł­
n e g o  s p e k ta k lu  t e a t r a l n e g o  m o g ła b y  s ię  s t a ć  i n t e r e s u j ą c ą  
I n t e r p r e t a c j ą  t a k  w a ż n e g o  p r o b le m u .

W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I

n i ,  w ie m y , że ic h  g o d n y m  p o -  
i t a w o m  n ic  Ju ż  n ie  z a s z k o d z i ,  
n a w e t  n ie o c z e k iw a n e  w y z n a n ie  
a u t o r k i  n ie s z c z ę s n e g o  l i s tu .  P o ­
g o d z ą  s ię  n a w e t  z g o r z k im i  
p r a w d a m i ,  k tó r e  n ie c h c ą c y  p o ­
z n a l i  — p o z ó r  l ic z y  s ię  n a d e  
w s z y s tk o .  P e w n e  s m u tn e  r e f l e ­
k s je  to w a r z y s z ą c e  „ S p r a w ie  s u ­
m i e n ia ” n ie  p r z e s z k a d z a j ą  n a m  
b a w ić  s ię  n a  ty m  f i lm ie  z n a k o ­
m ic ie . P a n ó w  i p a n ie  ś m ie s z ą  
ty le  s a m o  p ik a n tn e ,  c o  u c ie s z n e  
s y tu a c j e  i g a g i , p a n ó w  z o s o b ­
n a  r a d u j e  f a k t ,  Iż „ r o g i ”  u k o ­
c h a ły  s o b ie  p o łu d n io w e  n ie b o ,  
p a n ie  za ś, t a k  r z a d k o  m a ją c e  
o k a z ję  o g lą d a ć  w  k in i e  g e n e ­
r a ln ą  k o m p r o m i ta c ję  r o d u  m ę ­
s k ie g o  m y ś lą  z a p e w n e  o ty m , 
że s y c y l i j s k ie  n ie b o  w p r a w d z ie  
d a l e k o ,  a le . . .

☆ *  ☆

F ilm  „ E F F I  B R IE S T ”  j e s t  n a ­
s tę p n y m  p r z y k ła d e m  n a t u r a l ­
n y c h  Ju ż  lo só w  f ilm ó w  z w a ­
n y c h  te le w iz y jn y m i,  k tó r e  po  
p r e m ie r z e  n a  m a ły m  e k r a n i e  
z a c z y n a ją  o d b y w a ć  w ę d r ó w k ę  
p o  e k r a n a c h  k in o w y c h ,  n ie  
d z iw ią c  n ic z y m  n ie z w y k ły m  w 
p o r ó w n a n iu  z f i lm a m i „ k i n o ­
w y m i” . „ E F F I  B R IE S T ”  — 
film  b ę d ą c y  a d a p ta c j ą  p o w ie ś ­
c i j e d n e g o  z c z o ło w y c h  p r z e d ­
s ta w ic ie l i  / n i e m i e c k ie g o  r e a ­
liz m u  k r y ty c z n e g o  X IX  w ie k u , 
T h e o d o ra  F o n ta n e ,  p o w s ta ł  na 
z a m ó w ie n ie  T e le w iz j i  N R D . o  
p o p u la r n o ś c i  te j  m a ło  z n a n e j  
u  n a s  p o w ie ś c i n ie c h  ś w ia d c z y  
f a k t ,  że  o g lą d a n a  o b e c n ie  a d a ­
p ta c ja  j e s t  J u ż  t r z e c ią  z k o le i 
e k r a n i z a c ją  te g o  u tw o ru .

N a w ią z u ją c  n ie c o  ż a r to b l iw ie  
do  f i lm u  „ S p r a w a  s u m ie n ia " ,  
r z e c  b y  m o ż n a , ż e  o p o w ie ś ć  n 
E f f i  B r ie s t  j e s t  je s z c z e  j e d n ą

h is to r i ą  *,ro g ó w ” , ty m  je d a k ż e
r a z e m  ic h  u ja w n ie n ie  s ta j e  s ię  
p r z y c z y n ą  d r a m a tu .  T h e o d o r  
F o n ta n e  s m u tn e  d z ie je  s w e j 
b o h a te r k i  u c z y n ił  k a n w ą  o b r a ­
zu  d e m a s k u ją c e g o  m o r a ln o ś ć  
w s p ó łc z e s n y c h  m u  w y ż s z y c h  
s f e r  p r u s k ie j  b u r ż u a z j l .  A u to r  
o b d a r o w a ł  s w ą  b o h a t e r k ę  n ie ­
w ą tp l iw ie  d u ż ą  s y m p a t ią ,  je j  
u r o k ,  s z c z e ro ś ć  i w e w n ę tr z n ą  
w r a ż l iw o ś ć  k o n t r a s to w a ł  z p o ­
n u r y m  ś w ia te m  m o r a ln e j  o b łu ­
d y  ś r o d o w is k a ,  w  k tó r y m  ż y ła . 
T a  s y m p a t ia  d la  E ff i to w a r z y ­
s z y  r ó w n ie ż  o b e c n y m  a d a p ta to ­
ro m  p o w ie ś c i .  J e ś l i  j e d n a k ż e  
z a p o m n ie ć  n a  c h w ilę  o w d z ię ­
k a c h  b ie d n e j  E ff i 1 p o z b y ć  s ię  
w s p ó łc z u c ia ,  k tó r e  z a w s z e  b ę ­
d z ie  b u d z ić  s m u tn y  lo s  m ło d e j  
k o b ie ty ,  to  o k a ż e  s ię , że  E ff i 
j e s t  n a t u r a ln y m  tw o r e m  s w e j  
e p o k i  i s w e g o  ś r o d o w is k a ,  p o s ­
ta c ią  b u d z ą c ą  s y m p a t ię  ty lk o  
d la te g o , że  p r z y p a d e k  w y n ik ły  
z n ie r o z t r o p n o ś c i  n ie  p o z w o li ł  
je j  d a l e j  o b r a s t a ć  w  p r z y w a r y  
ty c h ,  w ś ró d  k tó r y c h  ż y ła . N ie  
b y ła  o d  n ic h  le p s z ą ,  ty lk o  
m ło d s z a .

S z a c u n e k  r e a l iz a to r ó w  d la  
p ro z y  T h e o d o r a  F o n ta n e  n ie  o - 
k a z a ł  s ię  d la  je j  f i lm o w e j w e r ­
s j i  z b y t  s z c z ę s l iw y . W p ra w d z ie  
c e n ic  t r z e  o  a  p r z e k o n y w a ją c y  
r y s u n e k  p o s ta c i  1 p r u s k o - b u r -  
ż u a z y jn e j  o b y c z a jo w o ś c i ,  J e d ­
n a k  b r a k  d y s ta n s u  w o b e c  n ie  
ty le  t e m a tu ,  ile  f a b u l a r n e j  j e ­
g o  r e a l iz a c j i ,  s ta n o w i  g łó w n y  
g r z e c h  te g o  f i lm u . S e n ty m e n ­
ta ln a  f a b u ła  w z ię ła  g ó rę  n a d  
ty m , co  is to tn ie j s z e ,  r e a l i s ty c z ­
n y  p o r t r e t  ś w ia ta ,  w k tó r y m  
E ffi ż y ła , s t a ł  s ię  ty lk o  s k r o m ­
n y m  tłe m . C a łą  o p o w ie ś ć  p r o ­
w a d z ą  tw ó r c y  f i lm u  w te m p ie  
t a k  w o ln y m , że  w  k o ń c u  s m u t -  
tn y  je j  n n a ł  p r z y jm u je  s ię  z u l­
g ą , co  w y d a je  s ię  g r z e c h e m  
n a s tę p n y m  f ilm u . B y c  m o ż e  
..E ffi B r ie s t” s p r a w d z i ł a b y  s ię  
le p ie j  n a  e k r a n i e  t e le w iz y jn y m .
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c z a jo w o ś c l .  D a le k o  „ S p r a w ie  
s u m ie n ia ”  d o  d r a p i e ż n o ś c i  f i l -  

•m ó w  ..R o z w ó d  p o  w ło s k u ” , c z y  
„ U w ie d z io n a  l p o r z u c o n a ” , le c z  
p r z y z n a ć  t r z e b a ,  Iż t r u d n o  f i lm  
te n  t r a k to w a ć  w y łą c z n ie  j a k o  
p ik a n tn a  z a b a w ę , z b y t  d u ż y  ł a ­
d u n e k  s m u tn e j  r e f l e k s j i  m o r a l ­
n e j  k r y j e  s ię  za s z ta f a r z e m  k o ­
m e d io w y c h  s y tu a c j i  i p o s ta c i .  
A w s z y s tk ie m u  w in n e  b y ły  w y ­
r z u ty  s u m ie n ia  p e w n e j  p a n i ,  
k tó r a  z d r a d z i ła  m ę ż a  z „ d a l e ­
k im  k u z y n e m ” . J e j  l i s t ,  o p u -  
b l i k ą w a n y  w  „ k ą c ik u  s e r c ”  k o ­
b ie c e g o  m a g a z y n u ,  z b u r z y ł  s p o ­
k ó j m ę s k ie j  p o ło w y  m i e s z k a ń ­
có w  m ia s te c z k a .  Z m o b il iz o w a n e  
s i ły  z a g r o ż o n y c h  w  s w y m  h o ­
n o r z e  p a n ó w , r o z p ę t a ły ,  w b r e w  
n im  s a m y m , b u r z ę ,  k tó r a  p r z e ­
s z e d łs z y  h u r a g a n e m  n a d  m ia ­
s te c z k ie m , z d a r ła  z a s ło n y  z 
w ie lu  c n o t l iw y c h  m ie s z c z a ń s k ic h  
d o m ó w . O k a z a ło  s ię  w ó w c z a s , 
iż  i lo ść  o d m ia n  „ r o g ó w ” p r z e ­
k r a c z a  w ie d z ę  ic h  r z e c z y w is ty c h  
i p o te n c ja l n y c h  p o s ia d a c z y ,  i że 
n ie  t y lk o  o „ r o g i”  t u  c h o d z i. 
D la o b s e r w a to r ó w  o w e g o  h u r a ­
g a n u  r z e c z ą  s z c z e g ó ln ie  w  o k o  
w p a d a ją c ą  b ę d z ie  d w u z n a c z n o ś ć  
f u n k c j o n o w a ń  ta k  n ie w z ru s z o ­
n y c h  ś w ię to ś c i  j a k  d o m  i r o d z i ­
n a . Z za  p a r a w a n u  p o z o ró w  w y ­
z ie ra  p r a w d z iw e  o b lic z e  c z c ig o ­
d n y c h  m ie s z k a ń c ó w  m ia s te c z k a ,  
o b lic z e  m o c n o  k o m p r o m i tu j ą c e .

R z e c z  z b u r z ą  m a  s ię  z a w s z e  
je d n a k o ,  m i ja  s z y b k o  i w s z y s t ­
k o  p o w r a c a  d o  n o r m y .  G d y  w  
o s t a t n i e j  s c e n ie  w id z im y  c a łe  
to w a r z y s tw o  z e b r a n e  p o  n a b o ­
ż e ń s tw ie  w  m ie js c o w e j  k a w la r -

M a łe  m ia s te c z k o  n a  S y c y li i ,  
w  k tó r y m  w e d łu g  s łó w  J e d n e g o  
z b o h a te r ó w ,  „ r o g i  f r u w a ją  Ja k  
m u c h y  i n ie  w ia d o m o , n a  c z y im  
cz o le  s i ą d ą ” , to  m ie js c e  a k c j i  
f i lm u  „ S P R A W A  S U M IE N IA ” . 
R o g i i r o g a c z e  to  u k o c h a n y  t e ­
m a t  d w u  k in e m a t o g r a f i i  — f r a n  
c u s k ie j  i w ło s k ie j ,  o s ią g n ę ły  o n e  
w a n a l iz i e  te g o  d o n io s łe g o  p r o ­
b le m u  a b s o lu t n ą  n ie m a l  p e r f e k ­
c ję ,  w id a ć  e m p l r ia  z d z ia ła ła  tu  
s w o je . P o m i j a ją c  m e r i tu m  s p r a ­
w y , p r z y z n a ć  t r z e b a ,  że ro g a c z  
f r a n c u s k i  in a c z e j  s ię  n o s i n iż ll 
w ło s k i,  c z e g o  d o w o d e m  ró ż n ic e  
n a p ię ć  d r a m a ty c z n y c h  w  m o ­
m e n c ie  d e m a s k a c .i l  te g o ż  s t r a ­
s z l iw e g o  f a k t u .  R e ż y s e rz y  w ło ­
s c y , n a  c z e le  z P ię t r o  G e r m im  
p r o b le m  „ r o g ó w ” u c z y n i l i  g łó w ­
n y m  w ą tk i e m  w ie lu  k o m e d i i  
o b y c z a jo w y c h ,  k tó r e  p o w s ta w a ­
ły  n ie  t y l k o  k u  u c ie s z e  b l iź n ic h .  
S e r ia  ty c h  z n a k o m i ty c h  k o m e d i i  
p e łn i ła  f u n k c j ę  o s t r e j  s a ty r y ,  
c z ę s to k r o ć  w a lc z ą c e j  z p r z e j a ­
w a m i a n a c h r o n iz m ó w  m o r a ln o -  
o b y c z a jo w y c h  * w s p ó łc z e s n y c h  
W ło ch .

R e ż y s e r  G. G r lm a ld i ,  Id ą c  t r o ­
p e m  G e r m ie g o , z a w ę d r o w a ł  
ró w n ie ż  n a  S y c y lię ,  o n a  b o w ie m  
p o z o s ta je  n a d a l  n ie w y c z e r p a n y m  
ź r ó d łe m  a u t e n ty c z n y c h  r e l ik tó w  
z m u r s z a łe j ,  le c z  ty p o w e j o b y -

sir . iO



A u to r k a  n ie  p o s z ła  z w y -
k ly m  ś la d e m  la u r e a tó w  
P r lx  G o n c o u r l ,  K tó rzy  oo 
n a g r o d z i e  s t a r a j ą  s ię  w  
m o ż liw ie  n a jk r ó t s z y m  c ? a -  
i i e  w y d a ć  n o w ą  k s ią ż k ą ,

R Z E 2 B A ,
K T Ó R A  G R A  

Z  D Z IE Ć M I W  P IŁ K Ę

W  P a r y ż u  o tw a r t a  z o s ta ­
ła  m .tn .  w y s t a w a  J e a n a  
T łn g u e ly .  D z iw n y  to  r z e ­
ź b ia r z  I d z iw n e  s ą  Jego  
r z e ź b y .  S ą  to  m a s z y n y ,  
k tó r e  w y d a ją  d ź w ię k i ,  
z g r z y ty ,  s k r z y p ie n ie ,  s z c z ę ­
k a n ie .  P o r u s z a j ą  s w y m i 
m e ta lo w y m i e le m e n ta m i ,  
s a m e  z n a jd u ją  s ię  ta k ż e  
w  r u c h u  o b r a c a j ą c  s ię  c z a ­
s a m i  w o k ó ł s w e j  o s i ,  a le  
w  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  p r a ­
w d z iw y c h  m a s z y n  n ie  p ro ­
d u k u j ą  n ic z e g o . A r ty s ta  
tw ie r d z i ,  ż e  in s p i r a c j e  d o  
s w y c h  r z e ź b  c z e r p ie  z c o ­
d z ie n n o ś c i ,  z  o b c o w a n ia  z 
p r z e d m io ta m i  c o d z ie n n e g o  
u ż y tk u  1 z  m e c h a n iz m ó w  
J a k ie  n a s  o t a c z a j ą  w e  
w s p ó łc z e s n y m  ś w ie c ie  — 
m o to r ó w , s a m o c h o d ó w , 
m a s z y n  f a b r y c z n y c h .

M a js t r o w a !  o d  d z ie c k a  
to t e ż  g d y  d o ró s ł ,  p e w n e g o  
r a z u  p o z a w ie s z a ł  p r z e d ­
m io ty  J a k ie  m ia ł  p o d  r ę ­
k ą  n a  m e ta lo w y m  s z k ie le ­
c ie , p o d łą c z y ł  m o to r e k  1 
z d u m ia ł  s ię  J a k  o w a  k o n -

t e a t r a l n y .  W  la ta c h  p ię ć ­
d z ie s ią ty c h  p łó tn o  i ( a r b y  
z a s t ę p u je  ż e la s tw e m , z a ­
c z y n a  b u d o w a ć  s w e  p i e r ­
w s z e  m o b i le ,  p o c z ą tk o w o  
m a łe  m e c h a n iz m y  p o r u ­
s z a n e  m o to r k ie m  e l e k t r y ­
c z n y m  lu b  p o  p r o s tu  k o r b ­
k ą . W ro k u  1959 w y s ta w ia  
n a  p a r y s k im  b ie n n a le  m e -  
t a r o b o ty  -  J a k  Je n a z w a ł . 
S ą  to  m a s z y n y  m a lu ją c e  
o b r a z y  a b s t r a k c y jn e .  O w e  
m e ta r o b o ty  n a m a lo w a ły  aż 
c z te rd z ie ś c i  ty s ię c y  o b r a ­
zó w , k tó r e  T łn g u e ly  p o -  
ro z d a w a ł  k a ż d e m u  k to  
c h c ia ł  J e  w z ią ć . N ie k tó r e  
z ty c h  o b ra z ó w  p r z y p o m i­
n a ły  J a k o  ż y w o  d z ie ła  k i l ­
k u  w s p ó łc z e s n y c h  a b s t r a k ­
c jo n is tó w .  W y w o ła ło  to  
w ś r ó d  n ic h  o b u r z e n ie ,  a le  
T łn g u e ly  w y ja ś n i ł ,  ż e  n ie  
m ia ł  z a m ia r u  z a k p ie n ia  
s o b ie  z  a b s t r a k c jo n is t ó w .  
W p r o s t  p r z e c iw n ie  — 
c h c ia ł  im  z ło ż y ć  h o łd .

T in g u e ly  o d w ie d z a  s k ł a d ­
n ic e  z ło m u . n a b y w a  tu  
c z ę ś c i r o z m o n to w a n y c h ,  
p r z e s t a r z a ł y c h  c z y  z e p s u ­
ty c h  m a s z y n ,  k u p u je  e l« -  
m e n ty  r o z m a i ty c h  m e c h a ­
n iz m ó w  i k o n s t r u u j e  z

R z e ź b a  T i n g u e l y ' e g o ,  g r a j ą c a  z  d z i e ć m i  w  p i ł k ą

s t r u k c j a  o ż y ła  z m ie n ia ją c  
s w e  f o r m y  n a  c o r a z  to  in ­
n e .  O  o w ą  z m ia n ę  fo rm  
c h o d z i d o  d z iś  T i n g u e l y e -  
m u ,  k tó r y  tw ie r d z i ,  że  
d z ie ło  s z tu k i  n ie  p o w in n o  
m ie ć  t r w a ł e j  f o r m y ,  a le  
z m ie n ia ć  J ą , o d ś w ie ż a ć ,  
p r z e m ie n ia ć  c ią g le ,

J e a n  T in g u e ly  u ro d z i ł  
s ię  w  B a z y le i  w  1B25 r .  T u  
te ż  s tu d io w a ł  w  A k a d e m ii  
S z tu k  P la s ty c z n y c h .  P o ­
c z ą tk o w o  m a lo w a ł  o b r a z y  
s u r r e a l i s ty c z n e ,  p o te m  a b ­
s t r a k c y jn e ,  a l e  m a la r s tw o  
z a r z u c i ł  o d  c z a s u  g d y  z a ­
c z ą ł p r a c ę  j a k o  d e k o r a t o r

n ic h  d z iw n e , c o r a z  to  n o ­
w e  m o b i le . O d c z a s u  k ie ­
d y  s ię  o ż e n ił  z N ik ł d e  
S a ln t - P h a l l e  tw ie r d z i ,  że  
je g o  d z ie ła  m u s z ą  b y ć  w e ­
s o łe . I r z e c z y w iś c ie  te  p o ­
r u s z a j ą c e  s ię  m a s z y n y - r z e -  
ź b y  w y d a ją c e  d ź w ię k i ,  
w y w o łu ją  n ie r a z  u  w id z ó w  
w r a ż e n ie  c z e g o ś  z a b a w n e ­
go  i w e s o łe g o , p r z y p o m n i j ­
m y  p r z y  o k a z j i ,  ż e  NUti 
d e  S a ln t - P h a l l e  j e s t  t a k ż e  
r z e ż b ia r k ą  i to  b a r d z o  o -  
r y g ln a ln ą .  T w o r z y  o n a  z 
p o l i s ty r e n u ,  o lb r z y m ie  k o ­
lo r o w e  la lk i ,  n a z y w a n e  
p r z e z  n ią  „ n a n a s " .  O b o je

b y li  m .ln . w s p ó ł tw ó r c a m i  
d e k o r a c j i  f r a n c u s k ie g o  p a ­
w ilo n u  w M o n tr e a lu  n a  
Ś w ia to w e j  W y s ta w ie ,  g d z ie  
T in g u e ly  u s ta w i ł  s w e  m o ­
b ile  w ś ró d  , ,n a n a s "  N lk i,

W r o k u  1969 w N o w y m  
J o r k u ,  a  w M e d io la n ie  w  
r o k u  b ie ż ą c y m  T in g u e ly  
p o k a z a ł  m a s z y n y  s a m o n i-  
s z c z ą c e , k tó r e  p o  p e w n y m  
o k r e ś lo n y m  c z a s ie  r u c h u ,  
e k s p lo d o w a ły  n is z c z ą c  s ię  
s a m e .  B y ły  te ż  m a s z y n y ,  
rz e ź b y  c i s k a ją c e  p o c is k i w 
k i e r u n k u  w id z ó w . N a  
s z c z ę ś c ie  n ie  s ły c h a ć ,  ż e ­
b y  k t ó r y ś  z  w id z ó w  p o ­
n ió s ł  z  te g o  p o w o d u  J a k iś  
s z w a n k .

O b e c n a  e k s p o z y c ja  w  
P a r y ż u  J e s t  p ie r w s z ą  re ­
t r o s p e k t y w n ą  w y s t a w ą  
d z ie ł  T l n g u e ly ‘e g o  w  ty m  
m ie ś c ie ,  g d z ie  m ie s z k a  o d  
r o k u  1935. O p ró c z  ro z m a i ­
ty c h  m o b i ló w  m o ż n a  tu  
p o d z iw ia ć  rz e ź b ę ,  k tó r a  
g r a  z d z ie ć m i w  p i łk ę .  T o ­
te ż  m ło d o c ia n i  w id z o w ie  
c h ę tn ie  s ię  b a w ią  z tą 
d z iw n ą  rz e ź b ą .

po  P A L E R M O  — 
M A R S Y L IA

„ C ó r k a  a m b a s a d o r a ,  p r z e s  
l a t  p ię tn a ś c i e  r e d a k t o r k a  
n a c z e ln a  c z a s o p i s m a  k o ­
b ie c e g o  „ V o g u e " ,  E d m o n -  
d e  C h a r le s - R o u x  s p r a w iła  
n ie s p o d z ia n k ę  c z y te ln ik o m , 
k r y ty c e  i n ie w ą tp l iw ie  s a ­
m a  b y ła  z a s k o c z o n a  o t r z y ­
m u j ą c  n a g r o d ę  G o n c o u r -  
tó w  w r o k u  19(16 za  s w ą  
p ie r w s z ą  p o w ie ś ć  p t.  „ Z a ­
p o m n ie ć  P a l e r m o "  ■— p is z e  
r e c e n z e n t  p a r y s k ie g o  ty ­
g o d n ik a  „ L E x  p r e s s " .

P o w ie ś ć  „ Z a p o m n ie ć  P a ­
le r m o "  z n a n a  J e s t  p o l s k ie ­
m u  c z y te ln ik o w i ,  g d j ż  
P IW  w y d a l  j ą  w r o k u  19(8 
w  t ł u m a c z e n iu  E llg ii B a -  
k o w s k le j .  K s ią ż k a  E d m o n -  
d e  C h a r l e s - R o u x ,  p i s a n a  
w  s ty lu  s te n d h a lo w s k lm ,  a  
p r z e d s t a w i a ją c a  t a k  z n a ­
k o m ic ie  ś r o d o w is k o  s y c y ­
l i j s k ic h  e m ig r a n tó w  w  A -  
m e r y c e ,  z y s k a ł a  s o b ie  d u ­
ż e  u z n a n ie  u  c z y te ln ik ó w . 
R o z p r z e d a n o  j ą  w e  F r a n c j i  
w  ilo ś c i 350 ty s .  e g z e m p la ­
r z y ,  p r z e t łu m a c z o n o  n a  16 
J ę z y k ó w .

Edmonde Charles — 
Roux

p ó k i  t r w a  p a m ię ć  o Ich  
s u k c e s ie .  P ię ć  l a t  m in ę ło  
n im  C h a r le s - R o u x  w y s t ą ­

p i ła  z n o w ą  p o w ie ś c ią  p t .  
„ E lle ,  A d r ie n n e "  (O n a , 
A d r ia n a ) .

T y m  r a z e m  te m a t  l e s t  
In n y , n ie  m a  tu  J u ż  ś la d u  
w s p o m n ie ń  a n i o S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h ,  a n i e  P a ­
le rm o . S ty l a u t o r k i  te ż  u -  
le g ł e w o lu c j i ,  to  Ju ż  n ie  
S te n d h u l .  t e r a z  p r z y p o m i­
n a  r a c z e j  p i s a r s tw o  A r a ­
g o n a  c z y  P a u l  M o ra n d a . 
A k c ja  — to  d z ie je  m i ło ś c i 
U lr ic a , ty p o w e g o  k o s m o ­
p o li ty  d o  t a je m n ic z e j  
A d r ia n y .  o d  k tó r e j  n ie  m o ­
że  s ię  d o w ie d z ie ć  s k ą d  p o ­
c h o d z i I k im  Je s t J eg o  u -  
k o c h a n a .  D z ie je  te j  m i ło ś ­
c i k r e ś l i  p i s a r k a  n a  Me 
w o jn y .  A k c ja  J e s t  z r e s z t ą  
ty lk o  p r e t e k s te m  d o  w y ­
k a z a n ia  e r u d y c j i  a u t o r k i  
(co  n ie r a z  d e n e rw u je  c z v -  
te ln ik a ) ,  a g łó w n ie  d o  p o ­
k a z a n ia  M a rs y lii ,  z n is z c z o ­
n e j  b a r b a r z y ń s k o  p rz e z  
N ie m c ó w  w lu ty m  1943 r o ­
k u ,  1 d o  u k a z a n ia  ś r o d o ­
w is k  f r a n c u s k ie g o  R u c h u  
O p o ru .  I  j e d n o  I d r u g ie ,  
o p is  s t a r e j  M a rs y l i i  J a k  1 
c h a r a k t e r y s t y k a  lu d z i  w a l­
c z ą c y c h  z o k u p a n te m  — 
u d a ło  s ię  p o d o b n o  a u t o r c e  
z n a k o m ic ie .

N A G R O D A  
IM . H O L W E C K A  

D L A  O JC A  H O L O G R A F II

A n g ie l s k i  f iz y k ,  s ie d e m ­
d z ie s ię c io le tn i  D e n n ls  G a ­
b o r ,  p r o f e s o r  u n iw e r s y te ­
tu  lo n d y ń s k ie g o ,  u c h o d z ą ­
cy  za o jc a  h o lo g ra f i i  o t r z y ­
m a ł  w  P a r y ż u  n a g r o d ę  
„ H o lw e c k  1971“ . N a g r o d a  
ta  z o s ta ła  u f u n d o w a n a  
p r z e z  „ P h y s ic a l  S o c ie ty "  
w  ro k u  1915 d la  u c z c z e n ia  
p a m ię c i  z a m ę c z o n e g o  p r z e z  
G e s ta p o  w  r o k u  1941 w y ­
b itn e g o  f i z y k a  F e r n a n d a  
H o lw e c k a ,  k tó r y  b r a ł  u -  
d z ia ł  w e  f r a n c u s k im  R u ­
c h u  O p o r u .  N a g ro d a  p r z y ­
z n a w a n a  Jes t co  r o k u  r a z  
f iz y k o w i f r a n c u s k ie m u  
p rz e z  a n g ie ls k i  „ T h e  I n s t l -  
tu t e  o f  P h y s l c s " ,  a  r a z  f i­
z y k o w i a n g ie ls k ie m u  p rz e z  
„ S o c le te  f r a n c a is e  d e  P h y .  
s iq u e ” .

H o lo g ra f ia ,  z a  w y n a la z c ę  
k tó r e j  u c h o d z i  D e n n ls  G a ­
b o r ,  J e s t  t e c h n ik ą  p o z w a la ­
j ą c ą  p r z y  z a s to s o w a n iu  l a ­
s e r a  n a  w y k o n y w a n ie  fo ­
to g r a f i i  w  f o r m ie  p ł a s k o ­
r z e ź b y , c o  o tw ie r a  n o w e  
m o ż liw o ś c i n ie  ty lk o  d la  
n a u k i ,  a le  I d la  s z tu k i .

, ,R O L L IN G  S T O N E S "

K lik *  ła t  t e m u  Je d e n  
* n a j p o p u la r n i e j s z y c h  ze s -  
ló w  w o k a ln o - m u z y c z n y c h  
w ś r ó d  n a s to l a tk ó w , p r z e ­
b y w a  o b e c n ie  n a  p o łu d n iu  
F r a n c j i .  O s ta tn io  „R oIM ng 
S to n e s "  n a g r a l i  d z ie s ię ć  
n o w y c h  p io s e n e k  n a  d łu ­
g o g r a j ą c e )  p ły c ie  z a ty tu ­
ło w a n e j  „ S t l c k y  F ln g e r s " .

M le k  J a g t f e r ,  k t ó r y  n ie d a ­
w n o  o ż e n ił  s ię  z  c ó r k ą  
p e w n e g o  d y p lo m a ty  p o łu d ­
n io w o a m e r y k a ń s k ie g o ,  ś p te  
w a  J a k  d a w n ie j  o  m i ­

ło ś c i n a s to l a tk ó w . W s w e j 
J e d n a k  n a j le p s z e j  p io s e n c e  
o w e j p ły ty ,  J a g g e r  o p is u je ,  
k u  p r z e s t ro d z e  ty c h ,  k tó ­
rz y  z a ż y w a ją  n a r k o t y k i ,  
ś m ie r ć  n a r k o m a n a .  D o c ie ­
r a j ą  Ju ż  d o  n ie g o  s ła b o

,,Rolling Stones" na kopercie ich najnowsze) p ły ty
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SŁONIMSKIEGO

L IT E R A T U R A  1 S Z T U K A  — S Ł O N IM S K I W  S M O ­
K IN G U  -  600 S I RO N  P U B L IC Y S T Y K I -  B IB L IA  
P O L S Z C Z Y Z N Y  — H IS T O R Y C Z N A  R E C E N Z JA  — 
-  M O L E  I R A M O L Ł  — Z W IĘ Z Ł O Ś Ć  l  P R O S T O T A  — 
D O K U M E N T  B E Z  K O M E N T A R Z A

F e l i e to n  j e s t  s z tu k a  u -  
l o tn ą .  T o  s t a r a  p r a w d a ,  o  
l i e  p r z y jm ie m y ,  ż e  f e l ie ­
to n  j e s t  w  o g ó le  s z tu k ą .  
J a k o  f e l i e t o n i s ta  p o w in ie ­
n e m  J e d n a k  z a k ła d a ć ,  że  
f e l i e to n  b y w a  c z a s e m  s z tu ­
k ą .  J e s t  n a t o m ia s t  f e l ie ­
to n  l i t e r a t u r ą  b a r d z i e j  n iż  
d z i e n n ik a r s tw e m  1 to  w c a ­
le  n i e  d la te g o ,  ż e  t a k  k w a ­
l i f i k u j e  g o  s ło w n ik  t e r m i ­
n ó w  l i t e r a c k i c h .  J e s t  l i ­
t e r a t u r ą  n a  p e w n o  1 J e s t  
s z tu k ą  w  w y p a d k u  tw ó r ­
c z o ś c i A n to n ie g o  S ło n im ­
s k ie g o .

W  m o je )  p o d r ę c z n e j  b i ­
b l io te c z c e  f e l i e t o n i s ty  o d  
l a t  z n a jd u ją  s ię  „ W s p o m ­
n ie n i a  w a r s z a w s k i e "  z  f u ­
r ą  w s p a n ia ły c h  a n e g d o t .  
„ Z a ła tw io n o  o d m o w n ie ” , z

JyczA iw a lc p tn ą  * p a r a d o k ­
s ó w  w s p ó łc z e s n o ś c i ,  n o  1 
o c z y w iś c ie  —* „ K r o n ik i  
T y g o d n io w e " ,  k t ó r e  s ą  d la  
p is z ą c e g o  n ie o c e n io n y m  
ź r ó d łe m  I n s p i r a c j i ,  t e m a ­
tó w  (w c ią ż  p r z e c ie ż  a k t u ­
a ln y c h ) ,  w ie d z y  o  ś w ie c ie  1 
b a n ią  z e  z d ro w y m  r o z ­
s ą d k ie m .

o p a s ły ,  b l i s k o  600- s t r o -  
n ic o w y  w y b ó r  tw ó r c z o ś c i  
p u b l i c y s ty c z n e j ,  r e c e n -
z e n c k ie j  1 f e l ie to n o w e j  
A n to n ie g o  S ło n im s k ie g o  
z a w ie r a  w ła ś c iw ie  w s z y ­
s tk i e  te  c h u d e  k s ią ż e c z k i  
z  m o je j  p o d r ę c z n e j  b ib l io ­
t e k i .  J e s t  t o  w ię c  d la  
m n ie  k s ią ż k a  z n a jo m a ,  p o  
p r o s t u  S ło n im s k i  z a ło ż y ł  
t y l k o  s m o k in g ,  r e s z t a  p o ­
z o s ta ła  t a  s a m a .  „  J e d n a

s t r o n a  m e d a lu "  J e s t  w ię c  
p o d s u m o w a n ie m  w ie lo le t ­
n i c h  „ W a lk  n a d  B z d u r ą " ,  
J e s t  l i t e r a c k im  1 h i s to r y c z ­
n y m  J u ż  d o k u m e n te m .

D o S ło n im s k ie g o  z g ła ­
s z a n o  r ó ż n e  — w ię k s z e  1 
m n ie j s z e  — p r e t e n s j e  n a ­
t u r y  p r y n c y p i a ln e j .  J e s ­
te m  s k l o n n /  p r z y p u s z c z a ć ,  
ż e  p r z y n a j m n i e j  n ie k tó r e  
z  n ic h  n i e  b y ły  p o z b a w io ­
n e  p o d s ta w .  A le  s ą  o n e  
p r z y s ło w io w y m  m a ły m  p i­
w e m  w o b e c  n ie w z ru s z o n e ­
g o  f a k t u ,  ż e  tw ó r c z o ś ć  p u ­
b l i c y s ty c z n a  t e g o  p o e ty  
j e s t  b ib l ią  k la r o w n e j ,  p r e ­
c y z y jn e j ,  d o w c ip n e j  p o l ­
s z c z y z n y . W  l i t e r a tu r z e  
w s z y s tk o  i n n e  p r z e s t a j e  
s ię  l ic z y ć , g d y  u p ły n ą  l a ­
ta .  P o z o s ta j e  z n a k o m i t a  
p r o z a  d o k u m e n tu j ą c a  s w ó j 
c z a s , p o z o s ta je  l i t e r a t u r a  
z e  z n a k ie m  ja k o ś c i ,  p o ­
z o s t a j e  r a c jo n a l l z m i  d o w ­
c ip ,  I n te le k t .

D o  h i s to r i i  p r z e s z ła  Ju ż  
s ł y n n a  r e c e n z ja  S ło n im ­
s k ie g o  * k o m e d i i  S a r d o u  
„ Ć w ia r tk a  p a p i e r u ” . R e ­
c e n z j ą  s k ł a d a ł a  s ię  z  d w u  
z d a ń :  „ T o  n i e  b y ła  ć w la r -  
t k a  p a p i e r u .  T o  b y ła  r o l ­
k a ” . J e s t  1 t a  m i n i - r e c e n -  
z j a  w  z b io rz e .  A le  s ą  1 
I n n e .  M ó j B o ż e l  K tó ż  d z iś  
t a k  p is z e  — le k k o ,  r z e ­
c z o w o , z  d o w c ip e m , z  i r o ­
n i ą  — d z is ie js z a  r e c e n z je

t e a t r a l n e  to  s k r z y p ią c e  p i­
ły . 1 o b y c z a je  r e c e n z e n e k ie  
j a k o ś  s ię  w y g ła d z i ły :  
g r z e c z n iu tk o  s ię  p is z e , 
a b y  n ie  u r a z ić ,  a b y  d o ­
c e n ić ,  a b y  p o łe c h ta ć . . .  A 
S ło n im s k i  p is a ł  n a  p r z y ­
k ł a d  o  s z tu c e  D e v a la :  „ t a  
w s t r z ą s a j ą c a  t r a g e d ia  s e r c  
l u d z k ic h  o p o w ie d z ia n a
J e s t  z  l e k k o ś c ią  1 b ły s k o t ­
l iw o ś c ią ,  j a k ą  o d z n a c z a  
s ię  s t a r y  n o c n i k  w y r z u c o ­
n y  n a  ś m ie tn is k o .  L e k k ie  
to .  m a  p o ły s k ,  a l e  u s ie ­
d z ie ć  J u ż  n a  ty m  n ie  s p o ­
s ó b " .  A  o  k o m e d i i  „ N ie ­
b ie s k i  lds” , w y s t a w io n e j  
p rzez . W a rn e c lc ie g o  1 D r a ­
b ik a  p is z e :  „ W y tr z e p a ć  b y  
t e g o  „ N ie b ie s k ie g o  l i s a ” , 
b o  p a c h n ie  n a f t a l i n ą .  M o­
le  g o  J u ż  n a d g r y z ł y ,  a  r a ­
m o la  w y s t a w i ły ” .

A le  p rz e c ie ż  S ło n im s k i  — 
r e c e n z e n t  t o  n i e  ty lk o  
p r z e ś m ie w c a  1 k p ia r z .  M a­
m y  n a  t y c h  130 s t r o n a c h  
w y b o r u  r e c e n z j i  p a n o r a m ę  
t e a t r a l n ą  l a t  1824— 1939, do ­
k u m e n t  r u c h u  k u l t u r a l n e ­
g o  s to l i c y  w  c a łe j  z ło żo ­
n o ś c i .  A m b itn e  s p e k ta k l e  
o b o k  r ó ż n y c h  „ N ie b ie s ­
k i c h  l i s ó w "  1 „ Ć w ia r te k  
p a p i e r u ” , i r o n i c z n ą  k p in ę  
o b o k  w n ik l iw y c h ,  m ą ­
d r y c h  r o z p r a w e k  t e a t r a l ­
n y c h .

K u  u w a d z «  d z i s ie js z y c h  
a u to r ó w ,  b i a d a j ą c y c h ,  że

p e r ł y  s w y c h  m y ś l i  m u s z ą  
r o z s y p y w a ć  n a  t a k  m a łe j  
i lo ś c i  k a r t e k .  C z y ta jc ie  
S ło n im s k ie g o !  ( a  t a k ż e  — 
c z y ta jc ie  B o y a ) .  I le ż  m y ś ­
l i  z a w r z e ć  m o ż n a  n a  p ó ł­
to r e j  k a r t c e ,  I le ż  s p o s t r z e ­
ż e ń  1 s ą d ó w  m o ż n a  z m ie ś ­
c ić  n a  J e d n e j  k a r t c e !  T y l ­
k o ,  ż e  to  n ie ła tw o  — b a l  
— t r u d n i e j .  P r z y p o m i n a  
s ię  W a ń k o w ic z ,  u  k tó r e g o  
z a m ó w io n o  a r t y k u ł  n a  
p ię ć  k a r t e k  w  te r m in i e  
p ię c iu  d n i .  t .T o  m o ż e , 
m i s t r z u ,  t r z y  k a r t k i ,  a l e  
z a  t r z y  d n i ”  — z a p y ta ł  r e ­
d a k t o r .  „ J e ś l i  t r z y  k a r t k i ,  
t o  d z ie s ię ć  d n i "  — o d p a r ł  
W a ń k o w ic z .

D w u k r o tn i e  J u ż  n a z w a ­
łe m  o p a s ły  to m  p u b l i c y s ­
t y k i  S ło n im s k ie g o  — d o ­
k u m e n te m .  P o w tó r z ę  t o  
J e s z c z e  n a  k o n ie c .  U w a ż ­
n y  c z y te ln i k  o d n a jd z ie  n a  
k a r t a c h  te )  d o b r e j  li­

t e r a t u r y  d o k u m e n t  c z a ­
s ó w , p o l i ty k i ,  o b y c z a jo ­
w o ś c i.  P o r ó w n a  o s t r o ś ć  
s f o r m u ło w a ń  1 c e le  ż a r ­
tó w , r o z le g ło ś ć  k r y t y k i  1 
o d w a g ę  s ą d ó w .. .  U w a ż n y  
c z y te ln i k  o t r z y m a ł  b o ­
w ie m  d o  r ą k  d o k u m e n ty  
z  l a t  1918—1968. P ó l  w ie ­
k u  p u b l i c y s ty k i .  D o k u ­
m e n ty  z a ś  n i e  .p o t r z e b u ją  
k o m e n ta r z a .

JE R Z Y  W ID O K

d ź w ię k i  s y r e n y  a m b u la n s u  
p o g o to w ia  ra tu n k o w e g o *  
n ie  p o z n a je  n a w e t  l e k a r z a ,  
a  o s ta tn im i  s ło w a m i u m ie ­
r a j ą c e g o  J e s t  b ła g a n ie  o  
z a s t r z y k  m o r f in y .  K o p e r tę  
p ły ty  p r o je k to w a ł  A n d y  
W a rh o l . S p o d e n k i  w id o c z ­
n e  n a  fo to g r a f i i  z a o p a t r z o ­
n e  s ą  w  z a m k i b ły s k a w i­
c z n e , k tó r e  n a b y w c a  p ły ty  
m o ż e  o tw ie r a ć .

Nad gramofonem

K to ś :  M ało  w ie m  o to b ie .  
P o w ie d z  m l k im  J e s te ś .

J a :  T o  t r u d n e  p y l a n l ł  t  
b a rd z o  o g ó ln e . K im  J e s te m  
w  s e n s ie  p s y c h o lo g ic z n y m i 
a n t r o p o lo g ic z n y m , p o l i ty ­
c z n y m . o r g a n iz a c y jn y m , e -  
k o n o m lc z n y m , o n to lo g ic z -  

n y m .
K to ś :  K im  J e s te ś  «  t» -  

k lm k o lw te k  w a ż n y m  s e n -  

t l e .
J a :  O d p o w ie m  n a j p ie r w ,  

c o  m a m . M a m . t r z y  u b r a ­
n ia ,  t r o c h ę  b ie l iz n y , b u ty ,  
z a p a s  ż y l e te k ,  m ie s z k a n ie ,  
k i l k a d z i e s ią t  k s ią ż e k .

K to ś :  D o s y ć . N ie  eh c<  
c a łe g o  in w e n t a r z a ;  c z y  Je ­
s te ś  u b r a n i a m i .  b ie l lz n ą i  
b u ta m i ,  ż y l e tk a m i ,  m le s s -  
k a n ie m ,  k s ią ż k a m i?

J a :  R a c z e j n ie ,  u ż y w a m  
ty c h  p r z e d m io tó w ,  a le  n i*  
u to ż s a m ia m  s ię  z n im i.

K to ś :  A  c z y  s ię  u to ż s a ­
m ia s z  z  in n y m i?

J a :  N ie . N a d  w s z y s tk o ,  
c o  p o s ia d a m , c e n ię  s o b ie  
g r a m o f o n  I k i l k a d z i e s ią t  
p ły t .  W  p ły ty  t e  J e s t  z a ­
k lę ty  A n to n io  V lv a ld i.  J a n  
S e b a s t i a n  B a c h  o r a z  in n i .

K to ś :  A le  t y  n ie  J e s te ś  
A n to n ie m . c z y  w ie lk im  J a ­
n e m  S e b a s t i a n e m .. .

J a s  N ie s te ty ,  n ie .  C h ę tn ie  
b y m  s ię  u to ż s a m ił  z ic h  
ż y c ie m , c z y  n a w e t  z Icb  
ś m ie r c ią .

K to ś :  M ó w iłe ś  te ż  o  i n ­
n y c h .  z a k lę ty c h  w  p ły ty  — 
c z y  J e s te ś  j e d n y m  z ty c h  
I n n y c h ?

J a :  N ie s te ty ,  n ie .  Ci i n ­
n i — to .  że  t a k  p o w ie m , 
in n i  in n i .

K to ś :  A le  J a c y  w  k o ń c u ?  
J a :  M a k s y m a ln ie  In n i, 

n iż  ja .
K to ś :  C z ę s to  m ó w is z  o 

g r a m o f o n ie  1 o  p ły t a c h .  
C zy  g r a m o f o n  J e s t  w  w ię k ­
s z y m  s to p n iu  to b ą  n iż  tw o ­
j a  k o s z u la ?

J a :  N ie , 1 p r a w d ę  m ó ­
w ią c , u w a ż a m  s ię  z a  w y ż ­
s z e g o  o d  g r a m o f o n u .

K to ś :  C o  J e s z c z e  m a s z ?
J a : M a m  o s o b o w o ś ć .
K to ś :  C zy  n ie  J e s te ś  

p r z y p a d k ie m  o s o b o w o ś c ią ?
J a :  N ie , o s o b o w o ś ć  to  

z e s p ó ł  d y s p o z y c j i  p s y c h i ­
c z n y c h ,  n ie  u to ż s a m ia m  s ię  
z  n im i, a n i  z ic h  s u m ą .

K to ś :  C z y  m a s z  j a k ą ś  
id e o lo g ię ,  z  k tó r ą  s ię  u -  
to ż s a m ia s z ?

J a :  M a m . A le  t a  Id e o lo ­
g ia  z o s ta ła  s tw o r z o n a  p r z e z  
I n n y c h  lu d z i  — m ą d r z e j ­
s z y c h  1 o d w a ż n ie js z y c h  n iż  
Ja .

K to ś :  J e s t e ś  z a te m  w y ż ­
s z y  n a d  g r a m o f o n  i  p ły ty ,  
z a ś  n iż s z y  o d  Id e o lo g ó w .

J a :  T a k  to  J a k o ś  w y g lą ­
d a .  A  t e r a z  Ja  c ie b ie  p o ­
ż e g n a m , Ja  Id ę  d o  d o m u , 
w  k t ó r y m  j a  p u s z c z ę  n a ­
w ą  p ły tę .
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'A r c h ib a ld  s ie d z ia ł  p r z y  k i e ­
r o w n ic y ,  a Ja  n a  t y l n y m  ś le ­
d z e n iu  o b o k  J o n a t h a n a  H a r -  
d e r a .

; — P i ę k n a  o k o l i c a ,  s z c z e g ó ln ie  
' t e r a z  p r z y  k s ię ż y c u  — r z e k łe m  
z w r a c a j ą c  s ię  d o  H a r d e r a .

| N ie  o d p o w ie d z ia ł ,  p r z e z  d łu g i  
'c z a s  m i lc z e l i ś m y  w s z y s c y .

— Z d a je  s ię ,  że  w y  o b a j  m a ­
ł o  s ię  n a  ty c h  s p r a w a c h  z n a ­
c i e ,  J e ż e l i  m y ś l i c ie ,  ż e  p la n  
w a m  s ię  u d a  — z ło ś c ił  s ię  
H a r d e r .

— A  J e d n a k ,  d o ty c h c z a s  w s z y -  
e t k o  d o b r z e  id z ie  — z a u w a ż y ­
łe m  s p o k o jn ie .

— C h c ia łb y m  s i ę  d o w ie d z ie ć ,  
'd la c z e g o  w y b r a l i ś c i e  w ła ś n ie  
m n ie ?  — z a p y ta ł  H a r d e r .

— T o  lo s  w y b r a ł ,  n ie  m y . A  
a t a ło  s ię  t a k :  z a m k n ę l i ś m y  o c z y  
i  n a  c h y b i ł  t r a f i ł  o tw o r z y l i ś m y  
p e w n ą  s t r o n ę  k s ią ż k i  t e l e f o n i c z ­
n e j .  I  t a m  p o d  p a l c e m  z n a la z ło  
s i ę  p a ń s k ie  n a z w is k o  — J o ­
n a t h a n  H a r d e r .

— N ie w ie le  s k o r z y s ta c i e .  M a m  
h a  s w o im  k o n c i e  b a n k o w y m  
t y l k o  p ię ć  t y s i ę c y  d o la r ó w ,  to  
J e s t  c a ły  m ó j m a ją t e k .

— T a k  m a ło ?  — Z w r ó c i łe m  s ię  
d o  p r z y j a c i e l a :  — A r c h ib a ld z ie ,  
n i e  m a m y  s z c z ę ś c ia ,  w y lo s o w a ­
l i ś m y  n ę d z a r z a !

N a s z  s a m o c h ó d  p r z e j e ż d ż a ł  w  
ty m  m o m e n c ie  o b o k  n o c n e g o  
k lu b u .  W o k n a c h  b ły s z c z a ły  
ś w i a t ł a ,  g r a ł a  p r z y t łu m i o n a  m u ­
z y k a .

— T o  J e s t  lo k a l  t e g o  b o g a c z a  
C o r r lg a n a ,  p r a w d a ?  I le  m a  
t a k i c h  j e s z c z e ?  — z a p y ta łe m .

— W y s ta r c z a j ą c o  d u ż o ,  a b y  
b y ć  p ie r w s z ą  o s o b ą  w  ty c h  
s t r o n a c h  — o d p o w ie d z ia ł  H a r ­
d e r .  — M o ż e c ie  s ię  s p o d z ie w a ć  
w ie lu  n i e p r z y j e m n o ś c i  z p o w o ­
d u  w a s z e g o  b e z c z e ln e g o  p o m y ­
s łu .  J a k  m o ż n a  ż ą d a ć  za  u w o l ­
n i e n i e  m o je j  o s o b y  50.000 d o la ­
r ó w  o k u p u ?

— Z o s ta w i l i ś m y  m u  d o ś ć  c z a ­
s u ,  ż e b y  m ó g ł  1e z e b ra ć ,  m a  
w y z n a c z o n y  t e r m i n  n a  J u t r o  d o  
g o d z in y  12.

A u to  s k r ę c i ło  t e r a z  n a  b o c z ­
n ą  d r o g ę  w ś r ó d  d r z e w .  N ie d łu ­
g o  z n a le ź l i ś m y  s ię  u  c e lu ,  b y ł  
n im  m a ły ,  d r e w n i a n y  d o m e k  
p o ło ż o n y  w  o d lu d n y m  m ie js c u .  
W y s ia d łe m  z  w o z u  l  z a p a l i ł e m  
l a m p k ę  e l e k t r y c z n ą .  — P r o s z ę  
u w a ż a ć  — r z e k ł e m  d o  H a r d e ­
r a  — t u  s ą  k a m ie n i e  i w ie l k i e  
b ło to .

W e s z l iś m y  d o  b ib y , A r c h lb a ld  
z a p a l i ł  la m p ę  n a f t o w ą .  H a r d e r  
u s i a d ł  n a  k r z e ś l e ,  k t ó r e  m u  
w s k a z a łe m .  B y l  b a r d z o  n i e s p o ­
k o j n y .

— C o  b ę d z ie ,  J e ż e l i  C o r r ig a n
n ie  z ło ż y  o k u p u  d o  p o łu d n ia ?
— z a p y ta ł  H a r d e r .

— H m , g d y b y m  b y ł  w  p a n a  
s k ó r z e  n ie  ż y c z y łb y m  s o b ie  t e ­
g o  — z a u w a ż y łe m .

— G d y b y ś c ie  m ie l i  t r o c h ę  r o ­
z u m u ,  p u ś c i l ib y ś c ie  m n ie  z a ra z !

N ie  o d p o w ie d z ia łe m .
A r c h lb a ld  p r z e s z u k i w a ł  k r e ­

d e n s .  — J e s t  tu  g r o c h ó w k a  z 
w ie p r z o w in ą  — o z n a jm i ł .  — C zy  
b ę d z ie s z  J a d ł?

— D la  m n ie  d o s k o n a łe ,  a  p a n ,  
p a n ie  H a r d e r ?

P o t r z ą s n ą ł  g ło w ą  p r z e c z ą c o .  
W z ią łe m  k ł ę b e k  s z n u r ó w  z k ą ­
ta  i z b y  1 z b l iż y ł e m  s ię  d o  H a r ­
d e r a .

—- N ie  p o t r z e b a ,  ż e b y ś c ie  m n ie  
w ią z a l i !  — z a p r o t e s to w a ł .

— N ie s te ty ,  m u s im y  to  z r o -  
b ić .  P r o s z ę  z a ło ż y ć  r ę c e  d o  t y ­
łu !  Z w ią z a łe m  m u  r ę c e  l n o g i.
— N ie  m o ż e m y  r y z y k o w a ć  — 
w y ja ś n i ł e m  u p r z e j m i e .

— N a j a k i e j  p o d s ta w ie  s ą d z i ­
c ie ,  ż e  d la  C o r r lg a n a  J e s te m  
w a r t  50.000 d o la r ó w ?

— W ia d o m o , ż e  J e s t  p a n  je g o  
p r a w ą  r ę k ą ,  a n a w e t  s e r d e c z ­
n y m  p r z y j a c i e l e m .  P o c z ą tk o w o  
c h c ie l i ś m y  s ię  z w r ó c ić  d o  E lw i­
r y  T h o m a s ,  w ie d z ą c ,  j a k  b a r ­
d z o  p a n a  c e n i .  A le  o b a w ia l i ś ­
m y  s ię ,  ż e  n ie  z b i e r z e  t y l e  p ie ­
n ię d z y  i że  m u s i a ł a b y  o s t a t e c z ­
n ie  u d a ć  s ię  d o  C o r r lg a n a ,  w ię c  
u s u n ę l i ś m y  Je j p o ś r e d n ic tw o .

— D la c z e g o  n ie  c h c e c ie  s ię  
z g o d z ić  n a  m o je  5 t y s i ę c y  d o ­
la r ó w ?  — u p ie r a ł  s ię  H a r d e r .
— J e ż e l i  r o z z ło ś c ic ie  C o r r lg a n a ,  
o d s z u k a  w a s  i w te d y . . .

— W s z y s tk o  m o ż l iw e ,  s ły s z e ­
l i ś m y , ż e  d o s k o n a le  o p e r u j e  
s p r ę ż y n o w y m  n o ż e m .

— E lza  m o g ła b y  s p r z e d a ć  
s w o ją  b i ż u t e r i ę ,  z  t e g o  b y ło b y  
d r u g ie  5 t y s i ę c y  d o la r ó w .

— Z a  d u ż o  c z e k a n ia ,  a  n a m  
s ię  s p ie s z y .

P r z e z  c a ły  c z a s  k i e d y  J e d l i ś ­
m y  k o l a c j ę  H a r d e r  m i lc z a ł ,  
le c z  w id a ć  b y ło ,  że  m y ś l i  n a d  
c z y m ś  i n t e n s y w n i e .  W r e s z c ie  
z a p y ta ł :

— A  J a k  b ę d z ie c i e  m ie l i  t e  50 
ty s i ę c y  d o la r ó w ,  c z y  m n ie  w y ­
p u ś c ic ie ?

— P o m y ś l im y  o  ty m  — o d ­
p o w ie d z ia łe m  — c h w i l o w o  n ic  
p a n u  n ie  g r o z i .

O k o ło  g o d z in y  23 z a n ie ś l i ś m y  
g o  d o  s y p ia l n i  l  p o ło ż y l iś m y  n a  
p r y c z y ,  g d z ie  m ó g ł  s p a ć ,  J e ż e l i  
c h c ia ł .  A r c h lb a l d  i Ja  p i l n o w a ­
l i ś m y  g o  n a  z m ia n ę  p r z e z  c a łą  
n o c .  O  8 r a n o  A r c h ib a l d  p r z y ­
g o to w a ł  ś n i a d a n ie ,  le c z  H a r d e r  
n ie  c h c ia ł  je ś ć ,  w y p i ł  t y l k o  f i ­
l i ż a n k ę  k a w y .

Spojrzeliśmy p o  sobie Jakby
n ie p e w n i  c o  z r o b ić .

— J a  s ą d z ę  — r z e k ł  m ó j 
p r z y j a c i e l  — że  H a r d e r  c h c e  
n a s  o s z u k a ć .

— N ie , to  n i e p r a w d a !  — 
k r z y k n ą ł  r o z p a c z l iw ie  H a r d e r .
— M a m  p ie n ią d z e !  S ą  w  k a s ie  
p a n c e r n e j  E lw i r y  T h o m a s ,  w  
JeJ p o k o ju  s y p ia l n y m . . .  A le  to  
s ą  m o je  p ie n ią d z e ,  w k ła d a łe m  
ta m  r ó ż n e  s u m y  p r z e z  d z i e s ię ć  
la t !

A r c h lb a l d  u ś m ie c h n ą ł  s ię  I r o ­
n ic z n ie .  — A w ię c  tak s ię  
s p r a w a  p r z e d s t a w i a . . .

S c h o w a łe m  a u t o m a t y c z n y  r e ­
w o lw e r  d o  k ie s z e n i  l p o s z e d łe m  
do kuchni. Stał tam Corrigan

za uchylonym! drzwiami.
— C zy  p a n  s ły s z a ł?  — z a p y -  

t a le m .  t
— T a k , w s z y s tk o  s ły s z a łe m .
— N ie s te ty ,  m ia ł  p a n  r a c j ę  —* 

d o d a iłe m  — o k r a d a ł  p a n a .  p o d ­
b i e r a ł  p a n u  c o  ty d z ie ń  k i l k a  
ty s ię c y  d o la r ó w .  K to  z n a s  ma 
g o  w y k o ń c z y ć  — A r c h ib a l d ,  
c z y  Ja?

— N ie , ż a d e n  z w a s .  J u ż  Ja
o ty m  p o m y ś lę .

R ę k a ,  k t ó r ą  w y c ią g n ą ł  z  k i e ­
s z e n i ,  t r z y m a ł a  n ó ż  s p r ę ż y n o ­
w y . . .

W s z e d ł d o  p o k o ju  s y p ia l n e g o .^
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b r a ć  p ie n ią d z e ?  — z a p y ta ł  H a r ­
d e r .

—* N a s z y m  z d a n ie m  p r o s t e  m e ­
to d y  6ą n a j le p s z e .  D o k ła d n ie  o  
g o d z in ie  d w u n a s t e j  C o r r ig a n ,  
lu b  k to ś  z Je g o  o to c z e n ia ,  w y ­
r z u c i  k o p e r t ę  z o k u p e m  p r z e z  
o k ie n k o  s a m o c h o d u  w ty m  
m i e j s c u  o b o k  sz o « y , g d z ie  j e s t  
z n a k  g r a n i c z n y  s t a n u .  A r c h i ­
b a ld  p r z e j e d z l e  ta m  w k r ó tc e  1
— je ż e l i  w s z y s tk o  p ó jd z ie  d o ­
b r z e  — p o d n ie s i e  k o p e r t ę .

C z o ło  H a r d e r a  z r o s i ło  s ię  p o ­
te m . — A  J e ż e l i  n i k t  n ie  p r z y ­
w ie z ie  p ie n ię d z y ?

— P r o s z ę  o  ty m  n ie  m y ś le ć  — 
u p o m n i a ł e m  g o  d o b r o t l iw ie .

A ż d o  g o d z in y  U  A r c h lb a ld  
c z y ta ł  k o m ik s y ,  a ja  r o z w ią z y ­
w a łe m  k r z y ż ó w k i .  N a g le  p o ­
d e r w a łe m  s ię .  — P r z y g o tu j  s ię ,  
A r c h lb a l d ,  ju ż  p o r a  w y r u s z y ć !

S tw ie r d z iw s z y ,  że  p a d a  d e s z c z , 
A r c h ib a l d  w ło ż y ł  m a r y n a r k ę .  
P o  J e g o  o d je ż d z le  w y ją ł e m  
m ó j  r e w o lw e r ,  o tw o r z y ł e m  i  
z a c z ą ł e m  d o k ła d n ie  c z y ś c ić .

— W ie  p a n  c o  — r z e k łe m  p o ­
w o li  — J e ż e l i  p a n  i C o r r ig a n ' 
n ie  J e s te ś c ie  t a k im i  d o b r y m i  
p r z y j a c ió ł m i ,  j a k  w s z y s c y  s ą ­
d z ą ,  to  t e r a z  m ia łb y  w s p a n ia ł ą  
o k a z j ę ,  ż e b y  s ię  p a n a  p o z b y ć .

H a r d e r  p r z e ł k n ą ł  ś l i n ę  i  z 
t r u d e m  w y j ą k a ł :  — N ie .. .  n ie  
z r o b i łb y  t e g o  n ig d y .. .

— J e ż e l i  p a n  t a k  m ó w i. . .  Z n a  
g o  p a n  le p ie j .

—• P r a c u j e m y  o d  d z i e s ię c iu  
la t .

— N a p r a w d ę ?  C z y  J e s te ś c ie
w s p ó ln ik a m i?

P o t r z ą s n ą ł  p r z e c z ą c o  g ło w ą . — 
N ie , o n  J e s t  w ła ś c i c ie l e m  i k i e ­
ro w n ik ie m . Z a s t ę p u ję  g o  c z a -

— M a p a n  c h y b a  c i e k a w e  ż y ­
c ie  — rz e k łe m  u n o s z ą c  m ó j 
a u t o m a t y c z n y  r e w o lw e r .  — N o  
i ta  E lw i r a  T h o m a s . . .  N a p r a w ­
d ę  s m a k o w i t y  k ą s e k .  S ły s z a ł e m  
Ją  n ie d a w n o ,  g ło s  m a r n y ,  le c z  
n ie  t e n  t o w a r  o n a  s p r z e d a j e . . .

C o  k i l k a  m i n u t  H a r d e r  p y ta ł
o  g o d z in ę .  B y ła  p r a w ie  13. g d y  
u s ły s z e l i ś m y ,  żc  a u t o  z a t r z y m u ­
je  s ię  p r z e d  d o m e m . H a r d e r  
z w r ó c i ł  g ło w ę  w  k i e r u n k u  
d r z w i  l c z e k a ł . . .

A r c h lb a l d  w s z e d ł  d o  p o k o ju ,  
o t r z ą s n ą ł  z k a p e lu s z a  k r o p le  
d e s z c z u .  H a r d e r  n ie  s p u s z c z a ł  
z n ie g o  o c z u .

— C z y  m a s z  k o p e r t ę ,  A r c h i ­
b a ld z ie ?  — z a p y ta łe m .

— N ie . N ik t  s ię  n ie  z j a w i ł .

— B o  p a n  n ie  z a u w a ż y ł  k o ­
p e r t y !  — k r z y k n ą ł  H a r d e r .  — 
N a  p e w n o  ta m  le ż y ,  g d z ie  s ię  
u m ó w il iś c ie ,  m o ż e  w  r o w ie  
p r z y  s z o s ie !

— N ie  — o d p o w ie d z ia ł  A r c h l ­
b a ld  s p o k o jn i e  s i a d a j ą c  n a  k r z e ­
ś le .  — P a t r z y ł e m  d o b r z e ,  n i ­
c z e g o  n ie  b y ło .

S p o j r z a ł e m  n a  H a r d e r a .  — 
P r z y j a c i e l u ,  m a m  w r a ż e n i e ,  że  
C o r r ig a n  n ie  o d c z u w a  b r a k u  
p a n a  o s o b y ,  J a k  z r e s z t ą  p r z y ­
p u s z c z a l iś m y .

— W id o c z n ie  p o t r z e b u j e  w ię ­
c e j  c z a s u ,  a b y  z e b r a ć  c a łą  s u ­
m ę .

— A  Ja  m y ś lę ,  że  n ie  c h c ia ł  
d a ć  p i e n ię d z y .  O to  w s z y s tk o .

Spojrzeliśmy obaj na H arde­

r a .  Z b la r tt ,  J e g o  p r z e r a ż o n e  o c z y  
b ie g a ły  od  tw a r z y  A r c h ib a l d a  
d o  m o je j .

W z ią łe m  ze  s to łu  a u t o m a t y c z ­
n y  r e w o lw e r ,  k t ó r y  p r z e d  c h w i ­
lą  n a ł a d o w a łe m  1 o d b e z p ie c z y ­
łe m  s p u s t .

O k r z y k  s t r a c h u  w y r w a ł  s i ę  z 
g a r d ł a  H a r d e r a .

— N a  l i to ś ć  b o s k ą ,  p o c z e k a j ­
c ie !  B ę d z ie c ie  m ie l i  p ie n ią d z e !

P o t r z ą s n ą ł e m  g ło w ą . — N a 
p e w n o  n ie .  G d y b y  C o r r ig a n  
c h c ia ł  p ła c ić ,  J u ż  b y  to  z r o b i ł .

— J a  t e ż  m a m  p ie n ią d z e !  — 
G ło s  H a r d e r a  b r z m ia ł  o s t r o ,  
s k r z e c z ą c o .  — P r a w i e  s to  t y ­
s ię c y  d o la r ó w !  M o ż e c ie  z a b r a ć  
ja w s z y s t k ie  1

Lewym
okiem

Ż Y W A  P O L E M IK A

W yczy ta łem  gdzieś n iedawno, że obrońcy sądowi  te 
Angli i  dziś jeszcze w ystępu ją  w  togach, zaopatrzonych  
w  kieszonkę na plecach• Jak  wiadomo, w  Anglii  
w szy s tko  w yw o d z i  się z  tradycji.  Ta k ieszonka pozo­
stała z  czasów, gdy adw oka t był tak im  sobie elo- 
k w e n tn y m  najm itą  za psie pieniądze, a często i bez 
pieniędzy; przemaw iał,  stojąc przed oskarżonym. Za 
każde e fek to w ne  i udane pow iedzen ie  podsądny w su ­
w ał m u  od ty łu  gw ineję ,  w łaśnie  do ow ej kieszeni.

Widzia łem  ju ż  na w ystaw ach  i na nogach n ie z ro zu ­
m iane j  i s frustrow anej m łodzieży  tr zew ik i  z weluru,  
Z k ieszonką w  cholewce. Nie w iem , co i w  jakich  
okolicznościach w suw a  się do tak ie j  k ieszonki.  Być

m o ie  — gdy młodzieniec idąc spać w ystaw ia  sw e  bu-  
ciska przed drzwi, dobry  tata czyści je  i wpuszcza  
złożonego w  ó sem kę  czerwońca. Po co dzieciaka k rę ­
pować i poniżać w ręczaniem  kieszonkow ego wprost  
do ręki?

Nie, to ty lko  tak i  p o m ys ł• C zym  mmiej nam ys łu  
i myśli,  t y m  w ięcej pom ysłów . Ju ż  w  sztuce nie  ma  
natchnień, ani zam ysłów , ani koncepcji.  Są pom ysły .  
Co do m o d y  jest ich przeraźliwie dużo, jeszcze n igdy  
nie było ty łu  naraz, ale oczywiście da leko  do w y ­
czerpania wszystkiego. Jeszcze na p rzyk ład  mogą być  
spodnie z  jedną nogaw ką  i  z  deko ltem  z  tyłu, albo  
spódnica zapinana nad głową; mogą być zam ias t  bu­
tów  same cholew y albo sam  obcas, p r zyk le ja n y  do  
pię ty  pom a lo w an e j  na niebiesko: m oże  być zam iast  
kapelusza w y p ch a n y  n ietoperz  albo egzotyczna m u ­
szla z  kogucim  piórkiem. D alszymi pom ys łam i służę  
po godzinach pracy, na w szelk i  w yp a d ek  zaś p r z y ­
po m in am , że też m a m  kieszenie z  różnych stron.

Nogi ju ż  się nosi w  pończochach, ale na twarzach  
jeszcze m odna opalenizna• Jeśliby się paniom  odw i-  
działa, p r zypom inam  radę hrabiny  F.łizy de Cełuart  
sprzed stu  lat: „Środek na opalenie sku teczny , cho­
ciaż m ów iąc  praw dę  nieco p rzyk ry  — m ycie  się 
krw ią  p taków ".

W  prasie od w ielu  lat m o dn e  n iezm iennie  n a w o ły ­
wanie do odwagi i do zaczynania po praw y od w ła s ­
nego podw órka , czyli od sam okry tyk i .  S a m o kry tyka  
jest lepsza od k r y ty k i , bo nie m oże  być anonim ow a  
i nie m oże  n ik o m u  zaszkodzić, chociaż z  d rugie j  stro­

n y  tak i niepośledni i odważmy publicysta, ja k  K az i­
m ierz  K ożn iew ski ,  napisał w ręcz w  ,,Polityce”, że „sa­
m o k ry ty k a  jest dla in te lek tu  obycza jem  fa ta lnym ".  
In ny  zn o w u ż  publicysta, W ładysław  Kopaliński,  od­
k ry ł f że przez ten caty in te lek t  to ty lko  katar i nic 
więcej. Z d an iem  Kopalińskiego tak  się m ianowicie  lu ­
dziom  mózgi rozrosły, że zdefasonow ały  całą czaszkę, 
co spowodowało  pokrętność p rzew odów  nosow ych  i 
większą  podatność na in fekcje  błony śluzowej. Jest to 
bardzo e fek tow na  hipoteza, ale na jp ierw  trzeba by  
dowieść, że c zym  w iększy  in te lek t  ty m  w iększy  mózg,  
żc c zym  w ięk szy  m ózg ty m  bardziej pokrę tne  prze ­
w ody, i że czym  bardziej pokrę tne  przew od y  tym  
ła tw ie j  złapać katar. Osobiście w idz ia łem  zupe łnych  
durn iów  nieustannie  u sm a rka nych  i nie  w ierzę  K opa­
lińskiemu-

I nie zgadzam  się jakoś z  m arzen iem  jeszcze jed ­
nego publicysty ,  Stanisłaxva Grzełeckiego, k tóry  zn ie ­
chęcony coraz to inną jakością i zapachem  tyton iu  
kupow anego  wciąż po te j  sam ej cenie i pod tą samą  
nazwą, w zdycha: „Gdyby tak  w  naszym  kra ju  z  rze­
czy, które nie zm ien ia ją  n igdy  sw e j  jakości,  było  
jeszcze coś pozą w ódką!”.

G dyb y  pan redaktor Grzelecki pił  częściej „Jarzę­
b iak” lub „Soplicę”, s tw ierdzi łby  na pewno, że  nigdy  
nie w iadom o przed w ypiciem , jak  to będzie sm a ko ­
wać. Każda fłaszka  inna! Ogrom n iespodzianek , t  to 
wciąż po te j sam ej cenie...
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